
Sprawa prtyjęda Wietnamu do ONZ

Rada Bezpieczeństwa za,

USA — przeciw
Jak zakomunikował rzecznik ONZ, dziewięć z piętnastu kra­

jów — członków komitetu Rady Bezpieczeństwa d/s przyjmowa­
nia nowych państw, tzn. .wymagana większość, opowiedziała się
za dopuszczeniem Wietnamu do ONZ. Na 12 listopada wyzna­
czono specjalne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, na którym
omówi się tę kwestię.

Natomiast Waszyngton dał w środę do zrozumienia, źe obecnie
nie jest w stanie poprzeć prośby Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu o przyjęcie jej do ONZ. Przedstawiciel USA zastrzegł się
jednak, że na stanowisko, jakie zajmie w czasie głosowania w Ra­
dzie Bezpieczeństwa na kandydaturę Socjalistycznej Republiki
Wietnamu może mieć wpływ przebieg rozmów amerykańsko-
wietnamskich, które rozpoczną się w piątek w Paryżu.

Zmiany w konstytucji Indii
Po 17-dniowej debacie, parlament indyjski uchwalił w czwar­

tek istotne zmiany w konstytucji.‘Najważniejsza z 59 poprawek,
które wejdą w życie po ratyfikowaniu ustawy przez połowę z 22

indyjskich zgromadzeń stanowych, pozbawia sądy prawa kwe­
stionowania zmian w konstytucji i ogranicza możliwości hamo­
wania na drodze sądowej realizacji programu reform społeczno-
gospodarczych. W ten sposób utwierdzono supremację parlamen­
tu jako najwyższej instancji ustawodawczej Indii. Dotychczas
sądy często sprzyjały przedstawicielom klas posiadających i np.
opóźniały przeprowadzenie reformy rolnej czy nacjonalizację pe­
wnych przedsiębiorstw prywatnych.

Na sktlfele niedawnej agresji wojsk rodezyjskich na teren Mo­
zambiku, zniszczonych zostało wiele obiektów cywilnych, zakła­
dów przemysłowych oraz linii kolejowych.

E. GIEREK I towarzyszące mu osobistości przybyli do Ałma-Aty

Delegacja partyjno-państwowa PRL

rozpoczęła podróż po ZSRR
MOSKWA, AŁMA-ATA (PAP)

Delegacja partyjno-państwowa PRL z I sekretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem,
która gości z oficjalną wizytą przyjaźni w Związku Radzieckim, zakończyła pobyt w

Moskwie i w czwartek 11 bm. rozpoczęła podróż po Związku Radzieckim.
Pierwszym etapem tej podróży jest Ałma-Ata — stolica Kazachskiej Socjalistycznej

Republiki Radzieckiej.

Na zdjęciu: uzbrojeni kolejarze przy pracy w mielcie Chiua-
łecuala. Fot.CAF—UPl j

W godzinach porannych ko­
lumna samochodów wioząca
delegację udaje się na lotnisko
Wnukowo. Mieszkańcy stolicy
ZSRR serdecznie pozdrawiają
Edwarda Gierka i członków na­
szej delegacji. Na licznych tran­
sparentach — hasła głoszące nie­
rozerwalną jedność KPZR i
PZPR oraz przyjaźń między na­
szymi narodami.

Zbliża. się godzina 10.00. Kom­
pania Honorowa prezentuje broń,

dowódca składa raport Edwar­
dowi Gierkowi. Rozbrzmiewają
hymny Polski i Związku Ra­
dzieckiego.

Polska delegacja żegna się z

Leonidem Breżniewem, Aleksie-

jem Kosyginem, Michaiłem Su-

słowem, Andriejem Gromyką i

innymi radzieckimi osobistościa­
mi. Edward Gierek 1 Leonid
Breżniew wymieniają serdeczne
uściski.

Edward Gierek l Leonid Breż­

niew podchodzą do licznej gru­
py mieszkańców Moskwy przy­
byłych, aby pożegnać polskich
gości. Pożegnanie przekształca
się w serdeczną manifestację
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Oficjalną uroczystość pożegna­
nia kończy defilada kompanii
honorowej.

Na prośbę dziennikarzy Ed­
ward Gierek, Leonid Breżniew i
inne osobistości zatrzymują się
ną chwilę do pamiątkowych

zdjęć. Uczniowie moskiewskich
szkół wręczają im piękne bu-,
kiety kwiatów. Przywódcy ra­
dzieccy z Leonidem Breżniewem
na czele odprowadzają gości
polskich aż do trapu samolotu.

O godz. 10.00 czasu moskiew-

skiego samolot specjalny z pol­
ską delegacją na pokładzie od*
latuje do Ałma-Aty.

Wraz z delegacją do Ałma-Aty
udali się: sekretarz KC KPZR —•

Władimir Dołgich, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR, Michaił Łesieczko i se­
kretarz generalny radzieckiego
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, Jurij Czerniaków. Wśród

towarzyszących osobistości znaj­
duje się ambasador ZSRR w

PRL, Stanisław Piłotowicz.
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Posiedzenie

Rady Państwa
11 bm. odbyło się w Belwederze posiedzenie Rady Państwa, na

którym rozpatrzono informację komisji Rady Państwa o zapo*
bieganiu przestępczości wśród dzieci i młodzieży.

Komisja stwierdziła, że istotnym czynnikiem sprzyjającym sta*
łej poprawie sytuacji jest rozszerzanie frontów działania w za­
kresie ogólnej profilaktyki społecznej, resocjalizacji młodzieży
niedostosowanej oraz otaczanie opieką młodzieży zagrożonej. Ra­
da Państwa, pozytywnie oceniając dotychczasową działalność

profilaktyczną, zaleciła komisji kontynuowanie prac zmierzają*
cych do pełniejszej koordynacji działań czynników państwowych
1 społecznych w tym zakresie.

Rada Państwa rozpatrzyła i przyjęła do wiadomości informaś
cje ministra sprawiedliwości i prokuratora generalnego o po­
lityce kadrowej w sądownictwie i prokuraturze, po czym pa*
wołała 23 osoby na stanowiska sędziów w Sądach Wojewódzkich,
7 osób — w Okręgowych Sądach Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych oraz 107 osób — w Sądach Rejonowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Panorama miasteczka Pocitejl nad dolna Neretwa. (Jugo­
sławia). Fot. CAF — OLSZEWSKI

Przed VIII Kongresem Związków Zawodowych

1400 zakładów odpowiedziało
na apel CRZZ

H Czyny produkcyjne załóg ■ Dodatkowe

wyroby spożywcze ze Skawiny ® Modernizacja
sieci telefonicznej w woj. tarnowskim

Ponad 1400 zakładów pracy w całym kraju odpowiedziało dotychczas na apel Prezydium
CRZZ o powitanie czynem zbliżającego się VIII Kongresu Związków Zawodowych. Zobowią­
zania te w istotny sposób przyczynią się do poprawy zaopatrzenia naszych sklepów i wzrostu

produkcji rynkowej i poprawy usług świadczonych ludności.

Dni Kultury Węgierskiej

(Inf. wł.) Załoga Skawińskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych dla uczczenia VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych podjęła dodatko­
we zobowiązanie, wyprodukowania w IV kwar­
tale tego roku na zaopatrzenie rynku 80 ton

makaronu i 30 ton paluszków słonych na łączną
wartość 2,5 miliona złotych. By zobowiązanie to
stało się możliwe do wykonania, Okręgowe
Przedsiębiorstwo PZZ i Zakłady Jajczarsko-Dro-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Tarnów w rytmie czardasza
(Inf. wł.) Przez 3 dni, od najbliższej niedzieli począwszy Tar­

nów żyć będzie Dniami Kultury Węgierskiej, które połączono
z obchodami 20-lecia Tarnowskiego Towarzystwa Przyjaciół Wę­
gier. Cały szereg interesujących imprez poprzedzonych zostanie w

niedzielę złożeniom kwiatów pod Mauzoleum Józefa Bema —

tarnowianina, wspólnego bohatera Polski i Węgier. Następnie w

ZDK „Azotów” otwarte zostaną 2 wystawy: malarstwa węgier­
skiego XIX i XX wieku oraz batików młodzieży szkół węgierskich.
Tamże odbędzie się inauguracyjny koncert, w którym wystąpi
pianistka węgierska Erika Lux.

Kolejne wystawy’ otwarte zostaną w poniedziałek w „Zachę­
cie” a jedna z nich poświęcona będzie 300-leciu urodzin Francisz­
ka Rakoczego, zaś druga zaprezentuje prace grafika Ferenca
Bordasa z Budapesztu. Tarnowskie Towarzystwo Przyjaciół Wę­
gier zaprasza tego dnia o godz. 18 na spotkanie w Sali Lustrza­
nej gdzie m. in. posłuchać będzie można koncertu muzyki wę­
gierskiej i obejrzeć występy zespołów harcerskich.

We wtorek w Bochni otwarta zostanie wystawa prac tarnow­
skich plastyków pt. „Pamięci Petófiego”, (eba)

Międzynarodowy
Tydzień
Studenta

(Inf. wł.) Postępowy ruch stu­
dencki mi okazję do zaprezen­
towani* na szerszym forum o-

siągnięć narodowych związków
studenckich i międzynarodowych
organizacji młodzieży akademic­
kiej. Tą okazją jest obchodzony
właśnie od wczoraj (do 17 bm.)
„Międzynarodowy Tydzień Stu­
denta”, który ma tym szczegól­
niejszy charakter, że przypada
równocześnie w roku obchodów’
3<l-lecia Międzynarodowego
Związku Studentów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Na zdjęciu: uczniowie ustawiają karmiki

dla ptaków na drzewach.

Klub „Kuźnica” pełen pomysłów

Krakowscy twórcy
na budowie huty „Katowice**

(Tnf. wł.) Nie będzie przesadą powiedzieć, ie Klub Twórców
i Działaczy Kultury „Kuźnica” należy do najprężniejszych pla­
cówek kulturalnych w Krakowie.

Z inicjatywy „Kuźnicy”, prawie 60 osobowa grupa literatów,
malarzy, dziennikarzy, działaczy kultury pojechała wczoraj na

plac budowy Huty Katowice, by tu z. bliska przyjrzeć się, jak
powstaje największa inwestycja kraju, a zarazem drugi co do
wielkości w świecie kombinat metalurgiczny. Bardzo serdecznie

podejmowali ich tutaj gospodarze z wiceministrem Romualdem
Kozakiewiczem na czele.

Na pamiątkę tej wizyty krakowscy twórcy wręczyli wicemini­
strowi Kozakiewiczowi obraz Marii Dulęby „Krakowski pejzaż”,
a prof. ASP Alojzy Siwecki ofiarował swój obraz malowany
niedawno w Bełchatowie. W tym interesującym wyjeździe ucze­
stniczył też sekretarz KK PZPR Andrzej Czyż, (cl)

Z incjatywy KRZZ i załogi

Pochodnia lekarska
dla zakładów iiiiesnycb

(Inf. wł.) Wczoraj załoga Okręgowego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Krakowie

otrzymała piękny dar w postaci unowocześnio­
nej, wyposażonej w niezbędny sprzęt przychod­
ni zakładowej. W grudniu ubiegłego roku dy­
rekcja zakładów, oraz dyrekcja Przemysłowe­
go Zespołu Opieki Zdrowotnej nr 1 postanowiły,
w ramach poprawy warunków' i ochrony zdro­
wia w zakładzie, przeprowadzić gruntowny re­
mont przychodni, powiększyć jej powierzchnię,
wyposażyć w sprzęt i aparaturę medyczną. Dy­
rekcja zakładów zajęła się adaptacją pomiesz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na
pewnym szkoleniu •

treściach zupełnie za­
sadniczych, uczyli
mnie, że jak ktoś już

naprawdę nie może wytrzy­
mać, to może pójść w końcu
do jakiegoś podejrzanego ka­
baretu politycznego i pochi-
chotać jobie zdrowo. Pochi-
chocze — mówił prelegent —

i przestanie, już my o to zad­
bamy.

Na skierowanie do kabare­
tu czekałem dłużej niż na

skierowanie do sanatorium.

Pierwej musiałem wykazać
się wyjątkową odpowiedzial­
nością za słowo, wysokim mo­
rale, znaczną siłą przebicia i
co najważniejsze — najwyż­
szym brakiem poczucia hu­
moru. Gdy spełniłem wszyst­
kie te wymagania okazało się,
że jestem już tylko strzępem
człowieka. Inteligencja skar­
lała, odpowiedzialność za sło­
wo wzrosła — do tego stopnia,
że mówiłem tylko w pół sło­
wa i to szeptem. Śmiać się
tylko mogłem w cyrku i to

pod warunkiem, ie lew zjadł
pogromcę razem z butami. A

buty musiały być rodzimej
produkcji i powinny być o-

ficjalnie zaliczone do bubli.
W , moich obowiązkach służ­
bowych miałem nakazany

śmiech z bubli obuwniczych,
W tresurę tego śmiechu
wkładałem ogromnie wiele
wysiłku — niestety mój szef

V POŁ SŁOWA..

łącznie na akademię. Nieste­
ty! Szef patrząc. na mnie
troskliwie, ale jakoś obco,
powiedział;

Maciej Szumowski

Szkoła
dla ponuraków

twierdził, że śmieję się nie­
naturalnie. W notatce służbo­
wej, która przypadkowo tra­
fiła w moje ręce, przeczyta­
łem, ie śmieję się z bubli
zbyt histerycznie, co może
wzbudzić jakieś dziwne po­
dejrzenia.

Ani moja odpowiedzialność
ani mój śmiech nie były już
przydatne. Byłem skończony.
Skierowano mnie do kabare­
tu.

Byłem już w takim stanie,
że chcialem iść tylko i wy­

— Zdrowie jest najważniej­
sze. Zastąpią was inni.

Stało się. Na dwudziestole­
cie „Piwnicy Pod Baranami”

dawali „Odsłonięcie satyry­
ków warszawskich”. Bilet

wepchali mi za darmo. Nie­
stety nie było dla mnie

krzesła. • Ucieszyłem się.
Chcialem wyjść. Cerber nie

dał się zwieść — pchnął mnie

gdzieś aż pod samą scenę.

Śmiałem się półgębkiem.
Oni, co na scenie i ci na sali

śmiali się ze mnie, pokazy­
wali palcami, przytaczali cy­
taty — nawet te z telewizji.
Sala szalała z radości. Ze

wstydu wlazłem pod stołek

nie swojej żony, ale przepę­
dzili mnie i śmiali się tak do

rana.

Mysiałem, że zastanę tu ta­
kich jak ja. Skądże. Spośród
nieuleczalnie chorych byłem
jedyny na sali. Dlaczego?
Zrozumiałem, że jestem wir

aien. Odpowiadam za wszy­
stko to, z czego szydziła sala.

Olśniło mnie — być może je-
:tem tu delegowany z delikat-

lą misją? Znowu jestem re­
prezentantem władzy.

O drugiej w nocy wstałem,
chrząknąłem i wszystko co

boli, drażni i śmieszy salę
wziąłem na siebie.

Niestety, nikt nie zauwa­
żył. Z czego oni się tak
śmiali? -

Z
POZORU nic w tym dziwnego, ie Diana i Ka­
rina, 17-latki, mają sobie tak wiele do powie­
dzenia, że aż trzeba na to kilku godzin spędza­

nych codziennie nad filiżanką małej czarnej w „Ko­
lorowej”, „Noworolskim”, kawiarni „Sukiennice”,
której starzy bywalcy ukuli nawet niezbyt apety­
czną nazwę.

W „Feniksie”, przy stoliku za -filarem Anna B., Marta Ż.,
Lucyna Z., nie wyglądają na zbyt zajęte sobą. Gra muzyka,
dochodzi 10 wieczór. Dziewczyny patrzą na akrobatyczny ta­
niec węgierskiego duetu Kinga i Wiktor, czekają. Jeszcze za­
bawa się nie rozkręciła.

W tym samym czasie, gdy na parkiecie w „Feniksie” zaczyn*
się koncert życzeń i melodii („pani Asi w dniu imienin oraz dl*

n*rzeczonej Anuli od Wieśka melodia „Nauczycielka tańca”) Ge­
nowefie N., która przysiadła na ławce obok kawiarni „Literacka”
ani w głowie tańce. Ciszę na Plantach przerywa jedynie szelest
liści. Genowefa N. myśli sobie, że choć świat taki wielki, miej­
sce, które jej przypadło jest coraz mniej atrakcyjne. Z dnia na

dzień noce są chłodniejsze.
Z pozoru wygląda na to, jakby te kobiety nic z sobą nie

ło, jakby swoje miejsca zajęły zupełnie przypadkowo.

ELŻBIETA DZIWISZ

ŚWIAT

DIANA DO KARINY MÓWI TAK:

— Wściec się można w tym domu. Matka cicho posiedzi dopiero,
jak jej ojciec dokopie. A tak — to bez przerwy. Ty pijaku, tylko
długi za ciebie płacę! Znowu jak ją „Flądra” wezwała do budy,
przez tydzień było tylko o tym, co ze mnie wyrośnie.

Karina kiwa ze zrozumieniem głową. Tak jest, więc lepiej
przyjść tutaj. Bo tutaj — wszystko może się zdarzyć. Tu tra­
fić się może wielki los Dwa lata temu w „Noworolu” Danka
poznała Marco. Był rodem ze słonecznej Italii i tam pojecha­
ła do niego Danka. Wzięli ślub i teraz ona żyje jak pani. Nie
pracuje, tylko jeździ po świecie białym samochodem. Ach!
Jacy są szczęśliwi!

— Wczoraj — zaczyna teraz Karina — przyszedł Marcin i za­
prosił mnie do siebie. Żałuj, że ciebie nie było. Wódkę kupili
tacy dwaj faceci. Nic nie wiedziałam, że ich przyprowadzi. Stara,
jeden z nich ma... ha, ha..., stara, nie wytrzymam!

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

OWEF¥

DIANY,
MARTY,
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DNIA
Z pobytu delegacji polskiej w ZSRR

Sztabu
komen-
sztabów

miejskich i
dowódców

Odznaczenia

dla krakowskich

działaczy ORMO

Wczoraj w Zakładach Ma-

Zzyn Kablowych w Krako­
wie odbyła się narada robo­
cza Krakowskiego
ORMO, z udziałem
Rantów i szefów

dzielnicowych,
gminnych oraz

organizacji zakładowych.
W obradach uczestniczyli

tn. in. sekretarz KK PZPR
Jan Gluzą, wiceprezydent m.

Krakowa Zdzisław Wojto­
wicz oraz komendant KK
MO płk Zbigniew Jabłoński.
W czasie narady wręczono
szereg wysokich odznaczeń

państwowych. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali Zyg­
munt Barański, Fryderyk
Chechelski, Tadeusz Cygan,
Jan Czubak, Franciszek Mi­
chalik, Józef Robak,
Trąbka oraz Stanisław Wy­
wiał. Ponadto szereg
otrzymało Złote, Srebrne
Brązowe Krzyże Zasługi.

Jan

osób
i

Najlepsi
Ws współzawodnictwie

WSS
w Nowym Sgczu

Do tradycji WSS „Społem”
W Nowym Sączu należy >

podsumowanie wyników
współzawodnictwa pracy w

obsłudze ruchu turystyczne­
go za miniony sezon.

Tym razem laureatami
j,Lata-76” został Oddział WSS
w Zakopanem przed Nowym
Sączem i Nowym Targiem.
W ramach konkursu mię­
dzyzakładowego oddziału no­
wosądeckiego, zwyciężyły re­
stauracje: „Staropolska”, i

i,Imperial” — a restauracja
i,Panorama" uzyskała tro­
feum „Mistrza warząchwi”.
Z placówek handlowych naj­
lepszym okazał się sklep
spożywczy nr 36 i drogeria
pr 106.

i

w

u-

inauguracja roku

szkolenia w TKKŚ
W dniu wczorajszym

Nowym Sączu odbyła się
goczysta inauguracja roku
szkoleniowego w TKKS, or­
ganizacji, która skupia z go­
ją 1.200 członków. Zorgani­
zowaniu formą popularyzacji
Światopoglądu materiali-

stycznego są Uniwersytety
Powszechne dla Rodziców

praż Koła Młodych Racjona­
listów w szkołach ponadpod­
stawowych. W uroczystości
.uczestniczyli: sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu —

Eugeniusz Satoła oraz czło­
nek prezydium ZG TKKS —

Arkadiusz Sikorski.
(k-b)

Gra o 50 ton karpia
Z inicjatywy Urzędu Dziel­

nicowego Kraków—Krowo­
drza powołano zespół, które­
go zadaniem będzie zagospo­
darowanie zapuszczonych
stawów na peryferiach dziel­
nicy.

W pierwszym etapie rekul­
tywacją zostanie objętych 5
ha stawów, w drugim nato­
miast planuje się budowę
nowego obiektu o powierz­
chni ok. 30 ha. Nowe stawy
powiększyłyby areał Gospo­
darstwa Rybackiego Akade­
mii Rolniczej. Szacuje się, że
Wówczas Gospodarstwo bę­
dzie mogło dostarczyć 50 ton

karpi na zaopatrzenie Kra­
kowa. (t)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane przej­
ściowo duże, miejscami opa­
dy deszczu. Temperatura
maksymalna w dzień od W
do 14 st., minimalna w nocy
od3do7st.WTatrachtem­
peratura minimalna 0 st,,
maksymalna 4 st. W górach
halny, przejściowo słabnący,
na pozostałym obszarze wia­
try słabe i umiarkowane •

kierunków południowych,
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 6 st., Świnoujście 5,
Koszalin 10) Łeba 11, Gdańsk
10, Olsztyn 9, Suwałki 5, Bia­
łystok 7, Warszawa 12, Lu­
blin 13, Przemyśl 10, Rze­
szów 15, Tarnów 15, Poznań
B, Wrocław 13, Śnieżka 4.

B1OMET INFORMUJE: W

rejonach, górskich objawy
obniżonej sprawności działa­
nia i pogorszonego samopo­
czucia, zaznaczające się mniej
aktywnie na pozostałym ob­
szarze Polski południowej.
Widzialność i warunki dro-

fowe przeważnie dobre.

’

|f» •
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Ałma-Ata oddalona jest od

stolicy ZSRR o około 3,5 tys.
km. Samolot specjalny „Ił-62”
wylądował na lotnisku blisko

900-tysięcznej metropolii rozpo­
ścierającej się u stóp łańcucha

gór Ałatau o godzinie 17.20 cza­
su miejscowego, czyli o 12.20
czasu warszawskiego.

Nowoczesny dworzec lotniczy
w Ałma-Acie udekorowany fla­
gami Polski, Związku Radziec- -----------------

_______________ ,

kiego i Kazachskiej SRR. Nad I cy Prezydium Rady Najwyższej

gmachem portu — olbrzymi na­
pis w trzech językach: „Serdecz­
nie pozdrawiamy drogich pol­
skich przyjaciół”. Na płycie lot­
niska zgromadziły się tłumy
mieszkańców miasta. Edwarda
Gierka, Piotra Jaroszewicza i
członków polskiej delegacji wi­
tają: członek Eiura Politycznego
KC KPZR, I sekretarz Komite­
tu Centralnego Komunistycznej
Partii Kazachstanu — Dinmu-
chamed Kunajew, przewodnicką-

Światowe echa

Kazachskiej SRR — Sabir Nijaz-
bekow, premier rządu republiki
— Bajken Afttimow, ministrowie,
działacze gospodarczy 1 społeczni.

W czwartek wieczorem w tea­
trze opery 1 baletu, Imienia słyn­
nego kazachskiego twórcy Aba-
ja, odbył się galowy koncert w

wykonaniu mistrzów sztuki Ka­
zachstanu.

Pojawienie się na sali Edwar­
da Gierka, Piotra Jaroszewicza
i innych polskich gości zostało

powitane burzliwą owacją.

wizyty
Wizyta partyjno-państwowej delegacji PRL śledzona Jest z wielkim zainteresowaniem przez

opinię publiczną krajów wspólnoty
święcą się jej wiele uwagi.

„Umacnia się jedność i współpraca
PRL”, „W atmosferze serdeczności i

socjalistycznej. Również w krajach kapitalistycznych po-

Z dalekopisu
• (m) SEJMOWA komisja

górnictwa, energetyki i che­
mii oceniła przygotowania do
sezonu jesienno-zimowego.
Nadal występują dyspropor­
cje pomiędzy zapotrzebowa­
niem a produkcją energii •-

lektrycznej w kraju.
• W PARYŻU rozstrzy­

gnięto konkurs na budowę
pomnika ku czci Polaków —

uczestników walk o wolność
Francji. Pomnik stanie w

centrum Paryża na Placu

Warszawy. I nagrodę otrzy­
mali architekci francuscy A.
Greek i P. Delorme (ich pro­
jekt zostanie zrealizowany),
II — Bronisław Chromy 1 Je­
rzy Pilitowskl.

• PREZYDENT CSRS za­
twierdził skład nowego rzą­

du Czechosłowacji. Na jego
czele stoi nadal L. Sztrougal,
teki ministra spraw zagra­
nicznych i obrony narodowej
zachowali B. Chnioupek i M.
Dżur.

3 W LIZBONIE i udzia­
łem 1200 delegatów rozpo­
czął 4-dniowe obrady VIII

Zjazd Portugalskiej Partii

Komunistycznej. W zjeździe
uczestniczy delegacja polska
z Józefem Tejchmą.

KOMISJĘ gospodarczą
USA — NRD, która ma się
przyczynić do rozszerzenia
wzajemnych kontaktów han­
dlowych, powołano w Wa­
szyngtonie podczas pobytu
tam delegacji rządowej NRD.

• PIERWSZĄ miedź — 2

tygodnie przed terminem —

uzyskano z huty „Głogów-
II”.

Drużynowe Mistrzostwa Polski w szermierce

Cracovia w finale floretu!

ZSRR i

pełnego
wzajemnego zrozumienia” — oto niektóre na­
główki na pierwszych stronach czwartkowych
centralnych dzienników radzieckich. Podkreśla­
ją one przyjacielską i braterską atmosferę, w

jakiej przebiegał drugi dzień wizyty delegacji
partyjno-państwowej PRL w Moskwie.

Prasa, radio i telewizja krajów socjalistycz­
nych na eksponowanych miejscach informują
szczegółowo o przebiegu wizyty, o spotkaniach
i rozmowach przywódców obu krajów, o pod­
pisaniu wspólnego oświadczenia.

Prasa jugosłowiańska w swych sprawozda­
niach zwraca uwagę na reprezentatywny skład

delegacji. Czwartkowa „Politika” w obszernej

korespondencjl z Moskwy pt.: „Dialog Breżniew
— Gierek” podkreśla pi. in., że wizyta i rozmo­
wy odbywają się w serdecznej atmosferze, że
omawia się wszystkie zagadnienia dotyczące
przyjaznych stosunków, jak również najbardziej
aktualne zagadnienia międzynarodowe.

Korespondenci i komentatorzy krajów kapita­
listycznych zwracają szzczególnie baczną uwagę
na te aspekty wizyty, które dotyczą spraw
międzynarodowych, a zwłaszcza stosunków kra­
jów wspólnoty socjalistycznej z krajami o od­
miennym ustroju społecznym. Tak np. komen­
tator telewizji zachodnioniemieckiej stwierdził,
że w ocenie stosunków z Zachodem Edward Gie­
rek i Leonid Breżniew są jednomyślni, obydwaj
też opowiadają się za ściślejszą współpracą go­
spodarczą z krajami kapitalistycznymi.

Spotkanie u prezydenta Krakowa

Szansa dla ludzi z inicjatywę
Dwa nurty spraw dominowały na wczorajszej naradzie dyrek­

torów zjednoczeń, wydziałów, naczelników miast i gmin miej­
skiego województwa krakowskiego, której przewodniczył pre­
zydent Krakowa Jerzy Pękala — rolnictwo oraz rzemiosło.

W rolnictwie za wolno postępuje przejmowanie i zagospodaro­
wywanie gruntów rolnych z założonego na rok bieżący planu.
Również słabo przebiega realizacja zadań produkcji rolniczej —

obniżyła się m. in. ilość kontraktacji w gminach.
Wiele uwagi poświęcono ha naradzie rozwojowi rzemiosła.

Wydawane będą w związku z powyższym koncesje na prywatne
jadłodajnie, garmażernie, piekarnie, bary jednego dania, a także
na produkcję artykułów żywnościowych i ich sprzedaż.

l nowej garmażerni
do sklepów

(Inf. wł.) Wcszoraj WSS „Spo­
łem” w Nowym Sączu oddała
w Nowym Targu nowy zakład
garmażeryjny, o dziennej pro­
dukcji 3 ton wyrobów. Zakład
będzie zaopatrywał w wyroby
garmażeryjne Nowy Tatrg, Za­
kopane i Rabkę. Dewizą pla­
cówki jest produkcja „smacz­
nych, tanich i zawsze dostęp­
nych” wyrobów garmażeryj­
nych, wzbogaconych o 16 no­
wych produktów półmięsnych i

bezmięsnych, (jot-ka)

Spotkanie...
W niedzielę (14 bm.) o go­

dzinie 11-tej w Domu Ludo­
wym w Wietrzychowicach
spotka się z wyborcami po-

na Sejm PRL Piotr Pik ul.seł

...i dyżur poselski

Wfllska synriskie zaMa Belnit
Z godziny na godzinę oczekuje się wkroczenia do Bejrutu

wojsk syryjskich, działających w ramach międzyarabskiego korr

pusu bezpieczeństwa. Obsadzenie linii demarkacyjnej ma uniemo­
żliwić obu stronom konfliktu dalsze prowadzenie walk wzdłuż
tej linii. Oddziały syryjskie praktycznie otoczyły już cały Bej­
rut.

Napięta sytuacja panuje natomiast w południowym Libanie,
gdzie doszło do nowych starć między siłami lewicy a ugrupowa­
niami konserwatywnymi. Ogniska walk znajdują się w pobliżu
granicy z Izraelem, co utrudnia siłom pokojowym interwencje
ze względu na niebezpieczeństwo konfrontacji z siłami zbrojny­
mi Izraela.

W czwartek po południu przywódca umiarkowanego odłamu
chrześcijan w Libanie, Raymond Edde, został lekko postrzelony
w pobliżu swego domu w Bejrucie przez kilku zamachowców.

1400 zakładów odpowiedziało
na apel CRZZ

Tydzień Studenta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W krakowskim środowisku
„Tydzień” odnotowany zostanie
wieloma imprezami studenckimi
m. in. Uroczystym koncertem
dla studentów lat pierwszych,
połączonym z przeglądem do­
robku żakowskich zespołów ar­
tystycznych, spotkaniami z de­
legacjami studentów z Kijowa,
Bratysławy, Pragi 1 Lipska,
spotkaniem aktywu SZSP z wła­
dzami miasta.

Wczoraj grupy studentów pol­
skich i zagranicznych pod tabli­
cą ku czci pomordowanych pra­
cowników Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (w Collegium Novum)
złożyły wiązanki kwiatów.

«

Miejski Komitet Frontu
Jedności Narodu w Tarnowie
zawiadamia mieszkańców, że
15 bm. (poniedziałek) w godz.
11—14 w budynku Urzędu
Miejskiego w Tarnowie ul.
Nowa 4, pok. 65, poseł na

Sejm PRL Adolf Ojczyk
będzie przyjmował obywateli
w sprawach skarg i wnios­
ków.

Partie polityczne w Egipcie
Prezydent Egiptu Anwar Sa-

dat, przemawiając w czwartek
przed nową Radą Ludową, wy­
braną 4 bm, oświadczył, że

trzy ugrupowania polityczne ist­
niejące w łonie Socjalistycznego
Związku Arabskiego — jedynej
dotychczas partii w Egipcie —

z dniem 11 listopada stają się
samodzielnymi partiami polity­
cznymi.

Nieudany spisek
na życie Makariosa

Dwa ateńskie dzienniki „To
Vima” i „Akropolis” podały w

czwartek o wykryciu spisku na

życie prezydenta Cypru, arcy­
biskupa Makariosa. W Larance
na Cyprze aresztowano trzy
osoby, należące do tajnej orga­
nizacji dywersyjnej „Eoka” i

powiązane z byłą juntą grec­
ką, które przygotowały zamach.
Zamierzano go dokonać w cza­
sie, gdy arcybiskup Makarios
jechał do klasztoru Aghioś Mi-
nas, gdzie miał odprawić na­
bożeństwo.

Od 80 lat oglądamy
filmy w Krakowie

Dokładnie od 80 lat “

pierwsza projekcja odbyła
się 14 listopada 1896 r. —

krakowianie mogą cieszyć się
oglądaniem filmów, niegdyś
zwanych „żywymi fotogra­
fiami”. Dla przypomnienia
tej rocznicy Okręgowe
Przedsiębiorstwo Rozpow­
szechniania Filmów organi­
zuje w niedzielę 14 bm. w

kinie „Kijów” o godz. 18.30
projekcję filmów archiwal­
nych. Będą to: „Bartek Zwy­
cięzca” (polski z 1923 r.) i

„Pan Twardowski” (także
polski — z roku 1938) oraz a-

merykański film „Ulica sza­
leństw” (1923 rok).

I
I

(DOKOŃCZENIE ZE

biarskie zapewniły dostarczyć
cel dodatkowo 100 ton mąki i 10 ton masy ja­
jowej. Ponadto załoga również dla uczczenia

Kongresu, zobowiązała się przepracować w czy­
nie społecznym 3 tys. godzin przy adaptacji bu­
dynku administracyjnego na stołówkę przyzakła­
dową. Wartość prac szacuje się na 36 tysięcy
złotych, (ts)

(Inf. wł.) Spośród licznych meldunków o po­
dejmowaniu zobowiązań kongresowych, która

napływają do WRZZ w Tarnowie na szczególną
uwagę zasługują zamierzenia pracowników Wo­
jewódzkiego Urzędu Telekomunikacyjnego. W
Tarnowie i w innych miastach województwa —

szczególnie po zmianach administracyjnych —

istnieje potrzeba modernizacji i rozwoju sieci te­
lefonicznej i komunikacji dalekopisowej, która

ułatwiłaby sterowanie gospodarką regionu.
Specjaliści z WUT postanowili zatem — korzy-

STR. 1)
Skawinie na ten

stając m. In. z pomocy uczniów ostatnich klas

szkoły zawodowej — wykonać szereg ponadpla­
nowych robót o wartości ponad 1 min zł. Zain­
staluje się m. in. dwieście nowych telefonów,
wymieniona zostanie centrala telefoniczna w

Radomyślu, dzięki czemu miasto to będzie mia­
ło o 50 numerów więcej. Znikną również apara­
ty telefoniczne na korbkę w gminie Radgoszcz,
gdzie będzie założona nowa centrala automaty­
czna umożliwiająca jednocześnie bezpośrednie
połączenia z Dąbrową Tarnowską.

Aby skrócić czas oczekiwania na połączenie z

Tarnowa do Brzeska, gdzie mieści się kilka in­
stytucji wojewódzkich (dziś trwa to dość długo)
— jak poinformował nas z-ca dyr. d/s technicz­
nych WUT Jan Hytroś — również w ramach
zobowiązania kongresowego tarnowscy łącznoś­
ciowcy wykonają 12 dodatkowych łączy telefo­
nicznych między tymi miastami. Natomiast gmi­
ny: Ciężkowice, Gromnik i Rzepiennik — Strzy­
żewski otrzymają łączność dalekopisową, (sad)

Przychodnia lekarska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czeń, m. in. zwiększyła czterokrotnie dawne
pomieszczenia do 250 m kwadr., wyposażyła je
w meble, natomiast Krakowska Rada
Zawodowych z funduszu podniesienia
ności zakupiła sprzęt i aparaturę
wartości 200 tys. zł.

Od wczoraj załoga korzystać może

ogólnej i dentystycznej. Czynna jest
radnia analityczna. W przychodni ordynuje 3 le­
karzy. Na razie zakończono I etap modernizacji
przychodni. Jak nas zapewnił dyr. OPPM mgr
Mirosław Jench, w przyszłym roku ma powstać
gabinet ginekologiczny, gabinet odnowy oraz

szkoła matek. Już w tej chwili przychodnia
dysDonuje sprzętem dla gabinetu ginekologicz­
nego zakupionego przez KRZZ. Zdaniem prze­
wodniczącego KRZZ Antoniego Dałkowskiego,
ciągła poprawa warunków socjalno-bytowych
pracowników jest naązelnym zadaniem nie tylko
przed VIII Kongresem Związków Zawodowych.

(Ar)

Związków
zdrowot-

medyczną

z poradni
także po-

Posiedzenie

Rady Państwa
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Rada Państwa:
0 ratyfikowała: konwencję konsularną między Polską Rzeczą-

pospolitą Ludową a Republiką Włoską; konwencję w sprawie
międzynarodowych przepisów o zapobieganiu zderzeniom na

morzu; powszechną konwencję o prawie autorskim wraz z pro­
tokołami dodatkowymi.

O mianowała: ambasadorem nadzwyczajnym 1 pełnomocnym
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej: w Demokratycznej Republice
Sudanu, w Ludowo-Demokratycznej Republice Jemenu i Jemeńs­
kiej Republice Arabskiej — Stanisława Turbańskiego, który bę­
dzie pełnił tę funkcję obok stanowiska ambasadora PRL w A-

rabskiej Republice Egiptu, na które został mianowany 10 czerw­
ca 1976 r.; w republice Filipin — Stefana Perko wieża, który bę­
dzie pełnił tę funkcję obok stanowiska ambasadora PRL w Ja­
ponii, na które został mianowany 4 marca 1976 r.

O uwzględniła 49 próśb o nadanie obywatelstwa polskiego.

W 9 tygodni od odzyskania przytomności po

półrocznym śnie

Śmierć mimo wysiłków lekarzy
W wojewódzkim szpitalu w Toruniu zmarła ofiara wypadku

samochodowego, która po półrocznym śnie patologicznym, przed
9 tygodniami odzyskała świadomość. Zuzanna L. w czasie wy­
padku doznała pęknięcia podstawy czaszki i ciężkiego stłuczenia
pnia mózgu. Kobieta była w 9 miesiącu ciąży.

W wyniku natychmiastowej pomocy lekarskiej dziecko zostało
uratowane. Ofiarę wypadku udało się utrzymać przy życiu przez
8 miesięcy, w czasie których znajdowała się w stanie snu patolo­
gicznego. W wyniku intensywnych zabiegów lekarskich w 6 mie­
siącu pacjentka odzyskała świadomość a ten rzadki przypadek
w medycynie był szeroko komentowany przez prasę krajową
i zagraniczną.

10 bm. mimo wysiłków lekarzy Zuzanna L. zmarła na skutek.

niewydolności układu krążenia, wynikłego z powikłań pourazo­
wych. ,

(Inf. wł.) Największym gestorem otwartej
bazy hotelowej na terenie Krynicy jest WPGT
Jddział „Jaworzyna". Przedsiębiorstwo jest gos­

podarzem hotelu „Belweder", zespołu pensjona­
towego „Zośka" i „Adria" oraz schroniska tury­
stycznego w Tyliczu — w sumie na 160 miejsc.
W
w

tym roku zagwarantowało sobie 2200 miejsc
kwaterach prywatnych, — aż o S00 więcej niż

Zimowe atrakcje

w

za

nicy
latach ubiegłych. Nie zmienia to faktu, że ba-

recepcyjna jest wciąż za szczupła, zważyw­
szy, że wszystkie miejsca są wyprzedane na

„pniu” do końca marca.

Dla zapobiegliwych, którym udało się zapew­
nić zimowe wczasy w Krynicy — „Jaworzyna”
gwarantuje wypożyczalnię sprzętu sportowo-tu­
rystycznego, czynne wyciągi narciarskie: orczy­
kowy w Słotwinach. i zaczepowe na górę „Iwon-
ka” i w Czarnym Potoku, korzystanie z lodowis­
ka i toru saneczkowego. (jot-ka)

UWAGA PRENUMERATORZY

„GAZETY POŁUDNIOWEJ” -

JUŻ CZAS OPŁACIĆ PRENUMERATĘ
NA ROK 1977

Prenumeratę przymują w nieprzekraczalnym terminie do
dnia 25 Jistopada 1976 r. Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch”
i urzędy pocztowe.

Instytucje, organizacje społeczne 1 wszelkiego rodzaju za­
kłady pracy zamawiają prenumeratą w miejscowych Oddzia­
łach RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Natomiast - w miejscowo­
ściach, w których nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-
Ruch” zamówienia na prenumeratę przyjmują urzędy pocz­
towe.

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w

urzędach pocztowych i u doręczycieli.
Szczegółowych informacji związanych z prenumeratą udzie­

lają Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” i urzędy poczto­
we.

Prenumeratę ze zleceniem za granicę przyjmuje RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu i Wydawnictw, uli­
ca Towarowa 18, 00-958 Warszawa — konto PKO nr 1531-71.
Prenumerata ze zleceniem za granicę jest droższa od prenu­
meraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidual­
nych, a dla zlecających instytucji 1 zakładów pracy o 100 proc.

Cena prenumeraty krajowej wynosi: rocznie 234 zł, półrocz­
nie 117 zł, kwartalnie 58,50 zł, miesięcznie 19,50 zł.

■■

W dniu 9 listopada 1976 r. zmarł nagle

Stefan PALMOWSKI
pracownik Kierownictwa Grupy Robót Nr 5 naszego

przedsiębiorstwa w Wierzbicy.
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika budo­

wlanego 1 serdecznego kolegę.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I KZ PZPR

KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR 2
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY Z KGR-5

' W WIERZBICY

Dla wygody PT Klientów w wolną sobotę 13 listopada
wszystkie sklepy branż przemysłowych Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego w Krakowie

czynne będą w godz. 9-15 a zakłady usługowe WPHW w godz. 8-14

\xxxx\xx\x\x>

Wczoraj rozpoczęły się w Kra­
kowie drużynowe Mistrzostwa
Polski seniorów w szermierce
na rok 1976, które są jedną z

imprez zorganizowanych w ra­
mach 70-lecia Cracovii. W pier­
wszym dniu walki eliminacyjne
rozgrywali szabliści i floreciści.

Na starcie turnieju szablowe-
go stanęły 22 zespoły. Do fi­
nału, który odbędzie się dzisiaj
— zakwalifikowały się: AZS I
Warszawa (broni tytułu mi­
strzowskiego), Legia I, Mary-
mont I Warszawa i GKS I Ka­
towice. Przedstawiciel Krakowa
— KKS odpadł w I turze elimi­
nacyjnej przegrywając z Kole­
jarzem Katowice 4:9.

Na starcie turnieju floretowe­
go stanęło 21 zespołów, komisja
techniczna nie dopuściła z powo­
du uchybień regulaminowych
(brak książeczek zdrowia) — ze­
społu Legii.

Do finałowej czwórki zakwa­

lifikowały się: AZS I W-wa,
(obrońca .tytułu), AZS II W-wa,
GKS I Katowice i Cracovia. A-
wans krakowian do pierwszej
czwórki stanowi dużą i miłą
niespodziankę. Młodziutki zespół
prowadzony przez G. Stawarzo-
wą (przed paroma miesiącami
ten sam zespół wywalczył wice­
mistrzostwo Polski w kategorii
juniorów) sprawił olbrzymią
niespodziankę eliminując naj­
pierw Górnika Radlin 8:8 (za­
decydowała lepsza różnica tra­
fień 60:59, punkty dla Cracovil
zdobyli: Komorowski 4, Gajew­
ski 2, Małasiński i Grocholski po
1), a potem dobry zespół Warty
Poznań (punkty zdobyli: Komo­
rowski 4, Gajewski i Krupa po
2, Małasiński 1).

Dziś w godz. 9—14 1 16—18

finały obu broni w sali Tech,
Szkół Mechanicznych, al. Mic­
kiewicza 5 (wejście od ul. Hum-
berta).

Arcyważny mecz w Mielcu
Do końca jesiennej rundy roz­

grywek piłkarskich pozostały
już tylko 4 kolejki. W czołówce

panuje olbrzymi tłok i prakty­
cznie biorąc pierwszych 6 zespo­
łów ma jeszcze szanse na tytuł
mistrza jesieni. Wiele wyjaśnić
może najbliższa kolejka, w któ­
rej dojdzie do kilku bardzo cie­
kawych pojedynków. Spotka­
niem nr 1 będzie sobotni mecz

w Mielcu (godz. 11) między
STALĄ a WISŁĄ.

Mielczanie wygrali ostatnio
trudny pojedynek w Opolu 3:2 i
zdaniem obserwatorów zademon­
strowali dobry, a przede wszy­
stkim dojrzały i bardziej skute­
czny futbol. Jak zablokować pa­
rę Lato — Szarmach? — oto dy­
lemat trenera Wisły A. Broży-
niaka.

Krakowianie wydają się być w

dobrej formie, co potwierdzili o-

statnimi meczami z RWD Mo-
lenbeek i Ruchem. Nie mniej —

z uwagi na powołanie na mecze

z NRD 4 zawodników (Kapki,
Kusty, Płaszewskiego i Nawałki)

oraz dalszych 2 do kadry junio­
rów (Budka i Iwan) — przygo­
towania do meczu z Mielcem by­
ły nieco zakłócone. Inny problem
— to kontuzja młodego napastni­

ka — Wróbla, który ma nader­
wane wiązadła w kolanie i zało­
żono mu gips. Nie wystąpi rów­
nież kontuzjowany w meczu i

Belgami Gonet. Trudno w tym
meczu stawiać jakiekolwiek pro­
gnozy, każdy wynik jest tutaj
możliwy.

'

Z pozostałych spotkań na uwa­
gę zasługują pojedynki: Pogoń —

ŁKS i Śląsk — ROW, ponadto
grają: Górnik — Zagłębie, Le­
gia — Arka, Ruch — Szombier­
ki, Tychy — Lech i Widzew —i
Odra.

W II lidze Hutnik podejmują
GKS Katowice, Wisłoka gra u

siebie z zespołem Małapanew
Ozimek, a Unia Tarnów z

Górnikiem Wałbrzych, natomiast
w lidze międzywojewódzkiej
Rzeszów zobaczy ciekawy poje­
dynek między Resovią a Craco-
vią. (ANS)

Startuje X Rajd Żubrów
Mówi komandor imprezy - Sobiesław Zasada

Jutro spod hali „Wisły” w

Krakowie wyruszą na trasę u-

czestnicy ogólnopolskiego rajdu
działaczy sportu samochodowe­
go, zwanego Rajdem Żubrów. Z

inicjatywą zorganizowania ta­
kiej imprezy wystąpił w 1966 r.

znany rajdowiec SOBIESŁAW
ZASADA, w bieżącym roku peł­
niący funkcję komandora dzie­
siątego już, jubileuszowego Raj­
du Żubrów.

— Jak zrodził się pomysł tego
unikalnego rajdu?

— Jako czynni zawodnicy
sportu samochodowego chcieliś-
my w jakiś sposób wynagrodzić
działaczy, którzy w czasie im­
prez pełnią ważne i odpowie­
dzialne funkcje, choć, niestety,
nie zawsze przez wszystkich do­
strzegane. Postanowiliśmy więc
raz w roku podziękować im za

ten wysiłek zamieniając się ro­
lami — działacze pokonują trasę
za kierownicą, my jesteśmy or­
ganizatorami.

— Rajd Żubrów trwale zapisał
się u> kalendarzu imprez Auto­
mobilklubu Krakowskiego...

— ...i cieszy się zawsze dużą

frekwencją. W br. zanotowaliś­
my rekordową ilość zgłoszeń —

ponad 70. Obok „żubrów”-dzia-
łaczy i byłych zawodników w

wieku powyżej 4? lat, wystartu­
ją również — odrębnie klasyfi­
kowane — załogi nie spełniające
tych wymogów. Osobną klasy­
fikacją objęte zostaną załogi zło­
żone z dziennikarzy.

— Czy trasa rajdu jest trudna?
— Rajd wiedzie z Krakowa do

Zakopanego drogami o łącznej
długości 229 km. Uczestnicy za­
raz po starcie rozegrają próbę
zwrotności przy ul. Reymonta, a

w drodze na metę będą musieli
pokonać 6 szybkościowych prób
górskich.

— Kto jest najstarszym „żu­
brem"?

— 73-letni Jan Ripper z Zako­
panego, chodząca, a właściwie
jeżdżąca encyklopedia polskiego
sportu samochodowego, który
wystartuje na „fiacie 125p 1500”.
Zaledwie o 2 lata młodszy odeń
jest Jan Szwenk z Krakowa, wy­
chowawca kilkunastu pokoleń
polskich kierowców.

Rozmawiał: W. M. I

Wicelider

gra w Krakowie

Niezwykle wyrównana jest w

tym roku walka o czołowe lo­
katy w lidze koszykówki męż­
czyzn. Czołówkę stanowi aż 6
zespołów. W sobotę i niedzielę
zjeżdża do Krakowa aktualny
wicelider tabeli — LECH Po­
znań. Poznaniacy grają w tym

sezonie nadspodziewanie dobrze,
w czym duża zasługa świetnie

rozgrywającego Kijewskiego,
który wzmocnił zespół. Krako­
wianie stoczyli przód paroma'
dniami świetne pojedynki we

Wrocławiu ze Śląskiem (jeden
mecz wygrali, jeden przegrali),
toteż sobotnio - niedzielne spo­
tkania z Lechem zapowiadają
się bardzo atrakcyjnie, (s)

W kilku wierszach
© Na turnieju w Sztokholmie

Fibak, nie zakwalifikował się do
ćwierćfinału przegrywając z

Brytyjczykiem Coxem 5:7, 3:6.
Inne wyniki: Ramirez — Okker
7:6, 6:1 (wcześniej Ramirez poko­
nał Niedźwiedzkiego 2:6, 7:6, 6:2),
Rahim (Pakistan) — Solomon
6:7, 6:4, 6:4! .

PP w piłce ręcznej
W Krakowie zakończył się

turniej eliminacyjny Pucharu
Polski w piłce ręcznej kobiet.
W decydującym meczu Ci-acovia

pokonała SZS AZS Tarnów 15:5
(6:3). Oba zespoły awansowały
do dalszej rundy PP, odpadła
drużyna MKS Bochnia. (S)

Kalendarzyk sportowy
0 Koszykówka mężczyzn I liga:

-Wisła — Lech, sóbota godz. 19 t

niedziela god. 17.45 — hala ul.

Reymonta.
© Koszykówka kobiet I liga:

Wista — Olimpia, sobota godz.
17.45 — niedziela godz. 16.

0 Hokej na lodzie I liga: Pod­
hale — Naprzód Janów, sobota

godz. 18, niedziela godz. 17, II liga:
Cracovia — Chemik Kędzierzyn,
sobota 1 niedziela godz. 18, lodo­
wisko ul. Siedleckiego.

A Siatkówka mężczyzn I liga:
Hutnik — Gwardia Wr., sobota

godz. 16.30, Hutnik — Chełmiec,
niedziela godz. 14 .30.

£ Siatkówka kobiet I liga: Wi­
sła — BKS Bielsko, niedziela

godz. 10.
© Boks II liga: Hutnik — Wal-

ka Zabrze, niedziela godz. 10.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 listopada
1976 r. zmarł nagle, w wieku 65 lat

Julian Edward MYTNIK
honorowy członek Krakowskiego Okręgowego Związku
Piłki Nożnej, przewodniczący Wydziału Sędziowskiego
Okręgowego Związku Piłki Nożnej WFS w Krakowie,
50-letni działacz sportowy, nasz serdeczny Kolega i Przy­
jaciel, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem
Zasługi z Mieczami, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Od­
znaką Grunwaldu, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa”, Złotą Odznaką „Zasłużony Działacz Kultu­
ry Fizycznej”, Złotą Honorową Odznaką Polskiego Związku
Piłki Nożnej, Śląskiego OZPN, Łódzkiego OZPN, Szczeciń­

skiego OZPN, Krakowskiego OZPN.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 13 listopada, o godz. 11,

na cmentarzu Podgórskim.
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy głębokie­

go współczucia.
ZARZĄD OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ

W KRAKOWIE
ZARZĄD WYDZIAŁU SĘDZIOWSKIEGO OZPN
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Dziewczyny pochylają się nad fili­
żankami kawy. Jest 11, wcześnie. Przy
stoliku otyok drzwi usadowiło się kilka

starszych pań. W ostatniej sali na ka­
napie zajęli miejsca jacyś cudzoziem­
cy. W kawiarni słychać szmer odsta­
wianych filiżanek i cichych rozmów.

— Mój stary — ciągnie Karina — gdyby
wiedział, że od czterech tygodni nie chodzę do
szkoły, chyba by mnie zabił.

No, ale co zrobisz, jak pójdzie do „Flą-
dry” i się dowie?

Zwiek z dom t. Nie chcę dłużej mieć do
czynienia z taką przyzwoitą rodzinką. Nie po­
życzyłabyś mi do czwartku trzech stów?

—-Dwie — mówi Diana i sięga do torebki.
Mija pół godziny, godzina. Do kawiarni wcho­

dzi mężczyzna średniego wzrostu, szczupły. Spot­
kać go można bardzo często na Linii A-B, obok
kawiarni „Europejskiej” i Banku PeKaO. Kiwa

palcem w kierunku dziewcząt, Diana bez słowa
podnosi się i wychodzi na zewnątrz. Ta, która
pozostała przy stoliku, wyjmuje papierosy. W to­
rebce na ramię równie dobrze może zmieścić się
paczka „Sportów’ jak i szkolne zeszyty. Nie ma

tylko zapałek. — Można? — pyta dziewczyna.
Pali papierosa szybko, dym wydmuchuje bez

zaciągania się. Nie przestajc rozglądać się po sali.
Wraca koleżanka, siada przy stoliku i szybko o

czymś opowiada. Bardzo cicho, prawie nic nie
słychać. Nagie wybuchają obie śmiechem. Do­
chodzi pierwsza. Dziewczyny podnoszą się. Trze­
ba coś dalej zrobić z tak pięknie zaczętym
dniem..

— ...będzie Marcin. Mają przyjść Jugoslo-
.wanie. Marcin mówił, żeby ich zawieźć gdzieś
w plener. Oni mają samochód...

Wychodzą z kawiarni. Natomiast przy stoli­
ku pod oknem — poruszenie. Z trzech mło­
dych ludzi tylko jeden mówi jako tako po
polsku. Domagają się piwa. Kelnerka tłuma­
czy, że piwa nie ma. Podnoszą się do wyjścia.
Kawiarnia pustoszeję. Miedzy pierwszą a

czwartą po południu ruch słabnie.

(Z rozmów przeprowadzonych w

Krakowskiej Komendzie MO...)
— Prostytutki nazywają je „cichodajkami”.

Ładna nazwa? Wywodzą się z przeróżnych śro­
dowisk. Niektóre z nich to uczennice, niektóre
dopiero rozpoczęły pracę. Ale najczęściej są to

nastolatki, które nie mają co zrobić z wolnym
czasem.

— Spotykają się w kawiarni, siadają przy ma­
łej kawie. Czekają. Na co? Na coś, co się może

wydarzyć. A wydarzyć się może, że poznają cu­
dzoziemców. Wśród nich Włosi i Jugosłowianie
cieszą się największym zainteresowaniem. Pano­
wie zapraszają dziewczęta do swoich samocho­
dów i jadą za miasto. Spędzają tara od kilku dni
do paru tygodni.

— Dziewczęta te z reguły nie biorą pieniędzy,
Włosi obdarzają je bluzeczkami, kilkoma para­
mi rajstop, pierścionkiem lub złotym łańcusz­
kiem. To wszystko. Biorą od nich adresy i tele­
fony. Jeśli za rok znowu przyjadą do Polski na

urlop, kontaktują się sami lub też adresy udo­
stępniają kolegom.

— Wszystko co polskie, jest gorsze. Najwięk-
•tym marzeniem dziewcząt jest oczywiście wy­
jazd z kraju, do bogatego męża.

— Nie można podać dokładnej liczby. W sezo­
nie letnim jest „cichodajek” więcej, niż teraz.
Bardzo ostrożnie licząc będzie to grupa 500—600
dziewcząt.

— Bardzo łatwo przekroczyć granicę, która
dzieli te dziewczęta od zawodowo trudniących
się prostytucją. Bardzo łatwo zamiast upominku
wziąć kwotę pieniędzy.

(...i prostytutkami z hotelu

„Cracoyia”)
•— Czym one są lepsze od nas? Ale jak

przyjdzie co do czego — wszystko spada na

nas. Milicja pierwsza nas wzywa, jeśli gościa
okradną, portierzy nie chcą nas wpuszczać do
restauracji, kelnerzy obsługują na ostatku. A
takim — to dobrze. Nikt ich nie zna, więc mo­
gą uchodzić za święte i szukać sobie męża raz

w jednym pokoju hotelowym, raz w drugim.
Jedna taka, to nawet już sobie suknię ślubną
uszyła. Białą, z koronki.

I tak co wieczór marzą dziewczęta o chwili,
gdy zabrzmi marsz Mendelssohna. Już mają
przed oczami 'woje nieskazitelnie białe stroje.
Między kiwającym palcem od drzwi mężczyzną,
wywodzącym się z grupy handlarzy walutą,
ilością wypitej wieczorami wódki w przygodnie
poznanym towarzystwie, a ową bielutką jak
śnieg suknią zdaje się, że istnieje przepaść nie
do pogodzenia. Ale to tylko pozory. Karina i
Diana nawet imiona wymyśliły sobie niepospoli­
te, jak w kinie. Dla nich świat uiydaje się
wielki. Pełen różnych szans. Marzą więc o wiel­
kiej i romantycznej przygodzie. A że nudno, bo
matka gdera, ojciec pije, albo też ojca nie ma i
nie było nigdy, odkąd zdążyłTM zapamiętać —

szukają rozrywki. Wieczorem u Marcina będą
dwaj Jugosłowianie, którzy przyjechali własnym
samochodem. Więc może dziś?...

4
ZDECYDOWANIE NAJATRAKCYJNIEJSZYM

MIEJSCEM JEST RESTAURACJA I COCTAIL-
BAR W HOTELU „CRACOYIA”. O GODZINIE 29
PIERWSZY PRZY DRZWIACH STOLIK, TEN
NIE PRZYKRYTY OBRUSEM ZAJMUJĄ DZIEW-
WCZETA WIOTKIE, ZGRABNE. DŁUGOWŁO­
SE, O KTÓRYCH PERSONEL HOTELU MÓWI
KROTKO: ONE. Siadają też w nucnym barku,
zamawiają kieliszek koniaku, czekają. W godzinę
później zaczyna się działalność nocna w „Fenik­
sie”. Na parkiet wybiegają dwaj panowie, rześko
na siebie pogwizdując. Numer nazywa się „śpiew
słowików”, kończą go brawa, które zaczyna bić
konferansjer a za nim cała sala. Anna B., Lucy­
na Z., Marta Z,, — nie klaszczą. Zajmują miejsca
Za filarem, więc niezbyt dobrze stąd widać po­
gwizdujących panów. Ale czy to ma jakieś zna­
czenie? Natomiast o wiele gorzej jest zaczepić się
we „Francuzie” oraz w hotelu „Holiday-Inn”. W

tym pierwszym przeważnie stoliki z góry są za­
rezerwowane, w tym drugim nie ma nocnego
barku, a restauracja kończy działalność wcześnie.

Dziewczęta, które zasiadają wieczorami w

niektórych kawiarniach, w restauracji
„Grand” i „Warszawianka” nazywają bywał-*

czynie „Cracovii” artystkami. Tym ostatnim
zaś w głowie się ni» mieści, jak można tak ni­
sko siebie cenić, "by szwendać się po lokalach
niższej kategorii i z kim popadnie. Mają swo­
ją cenę, niezmienne zasady oraz ambicje. Wo­
lą nawet pożyczyć tysiąc, dwa, aby w okresie
słabszej frekwencji cudzoziemców nie zawie­
rać znajomości pierwszej z brzegu, lub też ho­
norowanej w polskich złotówkach.

Rozmowa pierwsza z Lucyną Z.

—- Mam 27 łat. Niedługo będę obchodzić ro­
cznicę. Minie 10 lat od chwili, gdy trafił się
pierwszy fart.

Kiedy to było dokładnie?
— 22 czerwca 1963 r. Wołałabym o tym nie

mówić.
— Czy patrząc z oddalenia tyeh prawie 10 lat

— jest to takie złe wspomnienie?
Dziew*czyna nie odpowiada na to pytanie.

Przeczesuje.palcami długie, ciemne włosy, za­
myśla się.

— Jestem z ludźmi za szczera. Przez to nieraz
mam kłopoty. Koleżanki za plecami mnie obga­
dują. Wiem, że tkwię w bagnie. Tylko niech mi

ELŻBIETA

pani nie mówi, że w każdej chwili mogę to rzu­
cić, wyjechać do innego miasta, Zacząć od nowa.

To się tylko dobrze mówi. Chociaż...
Przetrząsa torebką szuka papierosów. Już

lepiej, już może z powrotem zacząć mówić.
Tak, jest szczera, nie chce nic ukrywać..

Miała 16 lat, gdy trafił się bogaty, starszy pan.
Kupował bluzeczki z komisu i woził samocho­
dem. Potem trafiła się pierwsza miłość, ale chło­
pak' wyjechał jednego dnia bez pożegnania. Za­
brakło pieniędzy, więc.. Zanim pójdzie z klien-'
tem do pokoju, musi wypić . kilka kieliszków
alkoholu. Inaczej, przepraszam, rzygać się chce.
Niedawno zakochała się po raz drugi. Potrafiła
ną przykład na życzenie chłopca zostawić wszy­
stko, usiąść w taksówkę, jechać z nim do hote­
lu „Kasprowy” w Zakopanem. Tam wydać w

ciągu tygodnia 50 tys. złotych, Ale przekonała
się, i zdania już nie zmieni, że mężczyźni kocha­
ją jedynie, za pieniądze. I odtąd w miłość, taką
jak w kinie, ona nie uwierzy. Wieczorami, gdy
siada przy stoliku, słyszy od tego i owego: o, to

jest taka sobie lepsza. A ona właśnie teraz chce
powiedzieć, że sama ceni się wysoko. Pyr pier­
wsze nie schodzi nigdy poniżej sumy 50 dolarów,
po drugie .nie zadąje się z Włochami, na przy­
kład, ba ci niechętnie płacą, po trzecie, nawet za

największe pieniądze nie zgodziłaby się Spełniać
wygórowanych wymagań klienta.

— A za co sama ceni innych ludzi?
— Cenię na przykład moją matkę za to, że

jest taka,'jak jest. Uczciwa.

Rozmowa druga z Martą 2.

Jest delikatna, krucha. Ma 22 lata i nieuda­
ne małżeństwo za sobą. Ten pierwszy raz to

był zarazem — jak dotąd — największy fart.
Przypadkowo się to wszystko stało. Ot, przy­
szła do „Cracovii” wypić filiżankę kawy. Mia­
ła 17 lat, skończone. Do stolika przysiadło się
międzynarodowe towarzystwo. Trzej Holen­
drzy, jeden Niemiec. Wypiła kilka kieliszków.
Ocknęła się w pokoju hotelowym. Miała w to-

rebcę 200 marek i 50 dolarów, Ubrała się
szybko i uciekła. Chciała uciec jak najdalej,
gdzieś się schować, bo wydawało się jej, że

wszyscy naokoło o tym wiedzą. Niedługo po­
tem wyszła za mąż. Zaczęła pracować za 2

tys. miesięcznie. Było źle. Mąż pil prawie co­

dziennie. Odeszła od niego, i postanowiła sama

sobie dawać radę w życiu. No i daje sobie
radę. Przekonała się, ze na nikogo nie można

liczyć. Chyba żeby... ale nie, to niemożliwe.
— Co niemożliwe?

Znam takiego jednego chłopca. Imponuje
mi. Jest przystojny, kończy studia w Wyższej
Sokole Wojskowej. Ma prawy charakter.
Kiedy przyjeżdża do rodziny w Krakowie,
spotykamy się. Lubię z nim. rozmawiać. Jest
taki dobry i wyrozumiały.

'
— Czy on zna prawdziwy życiorys Marty

2.?
— Tak. Mówi, abym z tym skończyła.
— Aonaconato?
— Mówię mu: jeśli dasz mi 10 tys. miesię­

cznie, to dobrze. On odpowiada, że takiej su­
my nie ma.

— Więc dlatego nie wszystko jest łatwe i
możliwe?

Marta 2. kiwa głową. Właśnie dlatego. I za­
myśla się, tym razem na dłużej. Bo z jednej
strony, jak sama mówi, bywają dni, że życie
jej się przykrzy. Zdarza się tak czasem, kiedy
nad ranem wraca do domu. Siada na łóżku w

płaszczu i tak siedzi godzinę, dwie, bez ruchu.

DZIWISZ

Po co się ruszać? W domu nikogo. Jest sama.

Kogo ona obchodzi? Komu właściwie potrzeb­
ne jest jej życie? Nie umie sobie na to pytanie
odpowiedzieć Ale nastrój mija. Wieczorem
Marta wraca na swoje miejsce za filarem w

lokalu o nazwie „Feniks” lub „Cracovia”. Jest
znowu uśmiechnięta i wesoła. Klienci nie
lubią smutnej miny, dość mają własnych kło­
potów. Więc: nasz klient — hasz pan.

Rozmowa trzecia z Anną B.

— Lubię to. Mam duży temperament. Stara .

się łączyć przyjemne z pożytecznym, tzn. dobie­
rać klientów takich, którzy mi się podobają.
Mam za sobą wiele lat fartowania, ale ile, nie

powiem, bo kobieta nie powinna po skończeniu
25 lat przyznawać się do swojego wieku. Moje?
koleżanki dużo piją, łatwo wydają pieniądze, a

potem miesiącami jadą na pożyczkach. Proszę
sobie wyobrazić, że fundują mężczyznom! Ja na­
wet kawy mężczyźnie nie postawię. Nie wypada.

Poza tym oszczędzam zdrowie, urodę oraz pie­
niądze. Myślę o przyszłości swojej i syna. Co
pani chce wiedzieć więcej?

Jednak kolejnych pytań nie muszę zadawać.
Ąnlia B. zaraź' wraca do opowieści o sobie. O
tym, że — a jakże — pochodzi z porządnej ro­
dziny, ma wpłyWdwych Zr. rjomyeh i bywa w

niejednym towarzystwie. Nigdy nie żałowała,
że poszła kiedyś po raz pierwszy na biznes,
spotkała bogatego bojka (cudzoziemca) i przy
takim trybie życia pozostała. Nic złego nie
robi. Choć ludzie mają jej za złe prowadzenie
takiego właśnie trybu życia. Ale sami łatwo
potrafią swoje zakłamanie, podwójną moral­
ność usprawiedliwić. Na przykład w jej ka­
mienicy mieszka taka jedna pani, z wykształ­
ceniem, a jakże, która- urodziła nieślubną cór­
kę i dziecko na wychowanie oddała obcym lu­
dziom. Zupełnie się "nim nie interesuje. Ona,
trzeba mi wiedzieć, szanuje ludzi za to, że po­
trafią żyć uczciwie.

— A czy syn wie, jak mama zarobkuje na to,
by mu kupić w komisie elektryczną kolejkę?

— Nie. Staram się to ukryć przed dzieckiem.
Ono wie, że występuję w nocnych lokalach, pra­
cuję w „Estradzie”.

— Za 5 lat chłopiec skończy szkołę, będzie bar­
dziej dociekliwy. Co wtedy?

— Wytłumaczę mu to. Jest inteligentny. Zro­
zumie.

— A jeśli lnie zrozumie?
— Niemożliwe. Będzie przecież dobrze wycho­

wany. Przeze mnie.
— Zdarza się jednak ozęstó, że dorastające

dzieci, gdy posłyszą w jaki sposób ukochana ma­
musia zarabiała na życie, popełniają samobój­
stwa, albo same schodzą na drogę przestępstw*.
Ona, jako osoba oczytana, pewnie o tym słyszał*.

— Oczywiście. Ale nawet gdyby miało tak się
stać, nie będę miała do siebie o nic pretensji.

Anna B. tym stwierdzeniem kończy dysku­
sję. Jedenastoletni syn, to największa miłość
jej życia, dla niego gotowa jest wiele poświę­
cić jako dobra matka. Oczywiście, są granice
poświęcenia nawet dla własnego dziecka. Ona
sama wie najlepiej, gdzie taka granica prze­
biega.

ZATEM COZ — NALEŻY SKOŃCZYĆ TE
ROZMOWY. WŁAŚNIE W „FENIKSIE” DO­
BIEGA KOŃCA PROGRAM ROZRYWKO­
WY, WIĘC JUŻ NAJWYŻSZY CZAS, BY

DZIEWCZĘTA ZAJĘŁY SWOJE MIEJSCA.
Stąd, gdzie zazwyczaj siadają każdego wieczo­
ru widać dobrze całą salę. Ich spojrzenia me

są jednak lak pełne niepokoju i ciekawości,
jak to się dało bez trudu zaobserwować u

Diany i Kariny, które zajmują miejsca przy
stoliku w kawiarni „Noworołskiego”. One nie
mają już tylu złudzeń, co 17-latki. Ich świat
wydaje się mniejszy,

’

okrojony z wielu
szans i możliwości, o których marzą tamte.
Coraz częściej przychodzi na nie świadomość,
że ź wielu .rzeczy, o których marzyły kiedyś,
muszą po kolei rezygnować, bo zdążyły już
za zwykłe pieniądze sprzedać swoje prawo do
osobistego szczęścia. W świecie, który kurczy
się przed nimi z dnia na dzień, mniej przy­
chodzi na nie wątpliwości. One same mówią,
że cóż. człowiek się uodparnia. To uodparnia-
nie psycholodzy nazywają postępującym pro­
cesem degradacji społecznej.
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JESZCZE TYDZIEŃ, NAJWYŻEJ DWA JA­
KIEJ TAKIEJ POGODY I ZROBI SIĘ ZA
ZIMNO NA TO, BY PRZESIEDZIEĆ DO RA­
NA NA ŁAWCE. Ale Genowefa N. na razie o

tym nie myśli. Dla mej. ważny jest dzień dzi­
siejszy. Ważne jest zatem, że dziś znalazł s.ę
frajer, który w restauracj- ..Popularna” posta­
wił obiad i kieliszek wódki. A jutro? Kto by
myślał o jutrze!. A jak by miało być już tak
źle,-to na pewnp koleżanki, jej nie opuszczą w

potrzebie. Solidarność musi być. Bo ma się
rozumieć, że na Kulawego Bronka nie ma co

liczyć. Teraz, gdy rankiem nie znajdzie u niej
większej sumy pieniędzy, bije mocno, aby na

drugi raz pamiętała. Więc Genowefa zabiega
jak może, by noc nie minęła tylko na siedze­
niu na ławce. Z frajerem — różnie bywa. Naj­
pierw bierze go gdzieś niedaleko. Był czas..ze

taki jeden za miejsce w kotłowni brał od niej
30 zł. Ale już nie pracuje. Trzeba sobie ina­
czej radzić. Jak Genowefa N.„ sobie poradzi,
inkasuje kwoty różne. 100, 200, 300 zł. Jeśli
gość pijany — sprawa jest prostsza. I. zarobek
większy.

-- Ma 42 lata. Czy myśli o tym, co ją może

jeszcze w życiu spotkać? .

— Ha. ha — śmieje się Genowefa N. — Też
pytanie. Gówno.

I zaśmiewa się dalej głośno, bo też to wszy­
stko śmiechu warte.

RZECZYWIŚCIE. Co też może spotkać Geno­
wefę N. to życiu, które biegnie wąskim bardzo
torem.' między miejscem w okolicach kawiarni
„Literacka” na Plantach, Małym Rynkiem, gdzie
tak przytulnie w restauracji „Popularna” a w

zimie, gdy mróż ściśnie — dworcowym szaletem,
czynnym całą dobę. Choć świat taki wielki, jej,
Genowefie N. niewie. ma do zaofiarowania.

W tym samym czasie, gdy Genowefa N. szczel-.
nie owija się podartą chustką, niecierpliwie
rozgląda się aokoła, bp jakoś nikt się dziś nie
trafia, wiotka i subtelna Marta Ż. odlicza zielo­
ne banknoty dolarowe, a 17-latka Diana, przy-

. mierzą przed lustrem spodnie dżinsy, w któ­
re ustroił ją nowo poznany Marco, Benito lub
ktoś o imieniu bardziej jeszcze oryginalnym.

Opowieść o wielkim śmiecie Diany, Marty i

Genowefy dobiegła końca.

Przypisy
RESOCJALIZACJA prostytutek uprawiających

nierząd od wielu lat jest przedsięwzięciem trud­
nym, prawie niemożliwym, bo proces degradacji
społecznej posunął się u nich zbyt daleko. Takie
jest zdanie psychologów i lekarzy psychiatrów.
Problemem, który jednak nabrzmiewa z roku n»

rok jest wzrastający odsetek dziewcząt młodych,
które trafiają do lokali, zasiadają wieczorem n*
Pianiach.

+ JAK PODAJĄ statystyki Komendy Głównej
MO, ponad 45 proc, prostytutek nie ukończyło 25
roku życia. W r. 1958 ten odsetek był znacznie
niższy — 36,5 proc. Dziewczęta uprawiające pro­
stytucję rekrutują się przeważnie spośród dzieci
wcześnie objawiających kłopoty wychowawcze.
Nietrudno było to zauważyć rodzicom, jeśli oczy­
wiście ebeieli to u dziecka zauważyć. Nietrudne
— wychowawcom w szkole.

+ Z BADAŃ nad grupą 100 młodocianych pro­
stytutek warszawskich, które przeprowadził*
Magdalena Jasińska wynika, że aż 44 proe. a

nich pierwsze kontakty nawiązało przed ukoń­
czeniem 16 lat, 43 proc, między 17 * 18 rokiem
życia. Z tej setki zaledwie 30 proc, mieszkało w

domu rodzinnym. Reszla wałęsała się po kraju,
mieszkała kątem. Czy pomoże więc umieszczenie
ich w domach wychowawczych? Zdaniem M. Ja­
sińskiej nie bardzo. Domy te powinny daleko od­
biegać od istniejących obecnie placówek, w któ­
rych najczęściej nie stosuje się należycie wytycz­
nych pedagogiki specjalnej.

PROSTYTUCJA, szczególnie wśród młodych
dziewcząt, to sprawa, wstydliwa. Jeśli już po­
jawia się w dyskusjach, przybiera postać sen­
sacji — bo o taką tu łatwo. Więc w szkołach,
placówkach wychowawczych o tym mówić aż
nie wypada. Istnienie w Krakowie znacznej
grupy tzw. „cichodajek”. dziewcząt u których
proces wykolejenia nie postąpił daleko — jest
faktem. Ten fakt powinien jak najszybciej
dotrzeć do świadomości rodziców, wychowaw­
ców, pedagogów. Dobrze byłoby też, by zaczę­
to o tym mówić w organizacjach młodzieżo­
wych — w szkole, w osiedlu. BO WIELKI
ŚWIAT JEST SZCZEGÓLNir NIEBEZPIECZ­
NY DLA 17-LATEK DIANY I KARINY,
KTÓRE SPOGLĄDAJĄ NAŃ Z TAKĄ CIE-

JKAWOSCIĄ.

WISI

OBOWIĄZKI
NASZEJ MIŁOŚCI (II)

ZNAJOMY
wrócił z wakacyjnego biwaku zbul­

wersowany. Wyobraźcie sobie — powiedział i—
ta piętnastolatka Iksińskich nic nie umie! Pro-,

szę ją: przyśzyj mi guzik — me potrafi. Zrób ja­
jecznicę — wymaWia się, że to za trudne. Na kogo
wychowujemy te dzieci? Na mimozy?

Chłopak chodzi do II klasy. Matka codziennie
przyprowadza go do szkoły i odprowadza z powro­
tem. Mam-w oczach tę nierozłączną dwójkę* W per­
spektywie szkolnego korytarza' pń siedzi na ławce,
ona przed nim w przyklęku: rozsznurowuje mu

bucik : i nakłada juniorki. Z nabożeństwem, z cele­
brą. Następnie przygładza mu włosy i podprowa­
dza do drzwi Ijlasy. Podobnie jest po lekcjach. Mat­
ka czuwa już u wrót, niespokojna, nieodstępna;
Przechwytuje synka z grona rówieśników i odcho­
dzą lią lody do pobliskiej pawiami. Tam szczegóło­
wo omówią wszystkie sprawy, dnia: kto Mariuszka
potrącił, kto wyśmiał i że zginęła gumka a także
fioletowy pisak. Jutro będzie interwencja u nau­
czycielki.

Pamiętam także tę dwójkę w oczekiwaniu na po-.
cźątek zajęć pozalekcyjnych. Inne dzieci, biegały,
Mariusżek szamotał się tylko na uwięzi rozpaczli­
wych poleceń: Stój! Nie biegaj! Chodźńo tu! Zazię­
bisz się, mój Boże!

W
TEJ TROSCE, w tym czuwaniu nieustannym,
aby chłopca nie spotkała byle jaka przeciw­
ność fizyczna czy jńoralna, jak choćby sa­

modzielne uporanie się .czy to z zawiłością, sznuro­
wadeł, czy też najprostszych konfliktów z kolegami
— matka drugoklasisty jest bezkonkurencyjna.
Zawsze zdąży na czas rozłożyć nad nim parasol
swojej gorliwości.

Przedmiot jej zabiegów wyrośnie prawdopodobnie
na życiowego maminsynka. Będzie się zawsze

zwalniał od jakiejkolwiek decyzji czy ryzyka, bę­
dzie niewymownie cierpiał z powodu każdej kry­
tyki . i każdej złej pogody. Skoro zawsze wiązano
mu buty’ Skoro całe dzjeciństwo spędził w sztucz­
nej aurze kokonu, osnutego matczyną, zaborczą mi­
łością — czemu nie miałby spodziewać się w życiu
tych samych klimatów,

MÓWI NAUCZYCIELKA: Omawialiśmy w mo­
jej klasie, hasło: Młodzież współgospodarzem
szkoły. Uprzytomniłam im to wszystko, hasło

umieściłam w gazetce. W trakcie lekcji przy oma­
wianiu „Chłopców ze Starówki” gdzie jest rozdział
o tym. jak dzieci porządkują sobie klasę, pytam z

czym im się to kojarzy? Nikomu z niczym. Więo
pytam, jakie hasło mamy na ściahie? Cztery ręca
na trzydzieści parę!

— Niestety — ubolewa — nie ma działań wypły­
wających z własnej chęci. Polecenia przepływają
obok. Wykonane jest tylko to, co zostało narzu­
cone pod karą. I opowiada o kwietniku, którym
miała się opiekować dwójka dyżurnych. Kwiatki

I brudne, jak się doniczka przekrzywiła, tak stała,
jak woda przeciekła na półkę, tak kwiatek tkwił w

kałuży, a jeśli liść usechł; to nikomu nie przyszło
do głowy go oberwać. Nie powiem — uśmiecha s;ę
— klasa przeważnie rekrutuje się z inteligenckich
domów, rodzice kulturalni (teoretycznie) tylko t«
dzieci jakoś nie wychowane do życia. Bierne, otę­
piałe, biorą to co się im daje, nic nie wnosząc „od
siebie”. Czy można się im dziwić, jeśli 50 procent
rodziców dzieci klas młodszych nosi im teczki, a są
dziewczyny (licealne), którym matki piorą rzeczy.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

'IDZOWIE, którzy pewnego wiosennego wieczo­
ru przyszli do nowohuckiego kina „Światowid"
byli zaskoczeni dodatkowe; kontrolą biletów,

przeprowadzaną już w kinowej sali - natomiast per­
sonel kina nie krył autentycznego przerażenia.
. Dla kasjerki i 5 bileterów praca kontrolerów oznaczała koniec

procederu jaki tu uprawiano od kilkunastu miesięcy. Nikt, nie
miał wątpliwości, że winni oszukańczych machinacji z biletami

będą musieli ponieść karne konsekwencje.
Na początku tej całej sprawy był anonim. Zwykły anonim ja­

kich wiele otrzymuje milicja. Najczęściej listy bez podpisu, kie­
rowane do jakiejś tam komendy MO, wypływają z chęci doku­
czenia przeciwnikowi nadawcy, zawierają więcej inwektyw o

znienawidzonym bliźnim, niż podają konkretnych faktów świad­
czących o tym, że przestępstwo zostało faktycznie popełnione.,
Ten natomiast, o którym mówimy, a dotyczący kina „Światowid”
był wielce konkretny. Milicja postanowiła więc bliżej przyjrzeć
się opisywanej w nim sprawie.

Akcję przeprowadzono spokojnie i przede wszys.tkim długofa­
lowo. Milicjantom zaczęto zlecać wypady w godzinach pozasłuż­
bowych wraz z rodzinami do "Światowida”. Łączyć mieli przy­
jemne z pożytecznym. Obowiązek sprowadzał się do bacznej
obserwacji manewrów, jakie dokonują z biletami kasjerka, i bi­
leterzy.

Sposób wymyślony przez towarzystwo „biletowe” był tyle

prosty, co sprytny. Nie wdając się w techniczne szczegóły prze­
stępstwa, powiedzmy jedynie, że dzięki odpowiednim „opera­
cjom” — raz sprzedane bilety, ponownie wracały do kasy,
a wygospodarowany w ten sposób dodatkowy zysk trafiał, oczy­
wiście, do kieszeni nieuczciwych pracowników. Wystarczy po­
wiedzieć, że w trakcie wspomnianej kontroli (w trakcie jednego
tylko seansu) zakwestionowano kilkadziesiąt „lewych” biletów!

ARZUT zagarnięcia społecznego mienia postawiono kasjerce
Helenie B. i bileterom: Karolowi G„ Piotrowi H„ Marii L„
Marii P. i Mariannie Z. Akt oskarżenia stwierdzał, że od
grudnia 1974 roku do końca marca roku bieżącego grupa

działająca solidarnie zagarnęła co najmniej 72 tys. zł na szkodę
Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów w Kra­
kowie. Wprawdzie przypuszczano, że zagarnięcie było iciększych
rozmiarów jednak 72 tysiące to suma, którą oskarżonym można
było udowodnić. W naszej procedurze karnej obowiązuje bowiem
zasada tłumaczenia wszystkich wątpliwości na korzyść oskarżo­
nego, a więc odpowiada on tylko za przestępsttco w rozmiarach
jakie w trakcie śledztwa czy procesu karnego zostaną mu udo­
wodnione.

Akta tej sprawy są obszerne. Czytając kilkaset stron dokumen­
tów i obsewując przebieg procesu, trudno nie przyznać, że grupa
ze „Światowida” była rzeczywiście dobrze zorganizowana. Skru­
pulatnie dzielono się zyskami. A były one różne. Raz 200, raz 300
złotych dziennie. Swój „udział” otrzymywali wszyscy członko­
wie grupy, nawet ci, którzy w danym dniu nie uczestniczyli w

biletowych machinacjach.. Oczywiście, proporcjonalnie większą

Bilety
Zderzenia

zTemidą

„Światowida11
część otrzymywała Helena B., która i racji swojej funkcji ka­
sjerki ponosiła największe ryzyko wpadki. IY sumie więc — jak
przyznawali to oskarżeni — miesięczny zysk w przeliczeniu na

głowę wynosił przeciętnie około tysiąca złotychg

■j—kEFLEKSJA przyszła jak zwykle późno. W tedy, gdy cała
i-Sszóstka zasiadła na łaune oskarżonych. Żałowali swojego

J. L postępowania, dziwili się swojej naiwności, która kazała
im wierzyć, że te z pozoru drobne kanciki nie zainteresują

organów ścigania. Wszyscy cieszyli śię dobrymi opiniami, mieli
za sobą kilku lub nawet kilkunastoletni staż pracy tu kinach.
A przecież pewnego dnia ci ludzie, w których uczciwość nikt ni«

wątpił, krok po kroku wkraczali na drogę zwykłego oszustwa.
Z czasem przyzwyczaili się do inkasoicania ł at w y cłl pienię­
dzy i nie było już odwrotu.

Przyznali się do zarzucanych im czynów, wyrazili skruchę.
Postawa ta, jak i dotychczasowa niekaralność oskarżonych, mia­
ła decydujący wpływ na łagodny (stosunkowo) werdykt sądu.
Cala szóstka została solidarnie skazana na karę roku t 6 miesięcy

pozbawienia wolności. Z tym. jednak, że wykonanie kary posta­
nowiono w stosunku do wszystkich warunkowo zawiesić na okre*
lat 3. Helena B. będzie musiala jednak zapłacić 75 tys. zł grzyw­
ny, Karol G„ Piotr H. i Marianna Z. po 12 tys zł, zaś Maria Ł,
i Maria P. po 10 tys. zł. Wszystkich skazanych obciążono także
kosztami sądowymi w kwocie złotych 4.640.

Na zapłacie grzywny nie kończą się jednak obciążenia finan­
sowe byłych pracowników „Światowida". Została przecież spra­
wa .wyrównania szkody, jakie pbniosło Przedsiębiorstwo Roz­
powszechniania Filmów. Sąd postanowił więc, że kasjerka i bile­
terzy równie solidarnie jak kiedyś czerpali nielegalne zyski t«*
raz zwrócą zagarnięte 72 tys. zł. Stara to prawda, że zakusy
społeczne mienie są wielce nieopłacalne. (IMk*



fir.il 9 GAZETA POŁUDNIOWA sobota, ntedziela, 12,13, u listopada 1976 R. — nr 25*

ZNAJOMOŚĆ została zawarta

przeszło 8 lat temu. W maju, kiedy
wspomnienia tamtych dni
odżywają wyjątkowo silnie. Rozmo­
wa, a raczej monolog, toczyła się
wiele godzin. Była barwną opowieś­
cią żołnierza...

Był 6 a może 7 listopada 1944 roku. Do
RKU w Lublinie zgłosiła się kilkunastoosobo­
wa grupa ludzi, których strój i wygląd nosiły
ślady długiej wędrówki. — My z jugosłowiań­
skiej partyzantki — do polskiego wojska —

wyjaśnili krótko. Grupę przyprowadził Miko­
łaj Troicki, który po kampanii wrześniowej i
okresie konspiracyjnej działalności w rodzin­
nym Sochaczewie znalazł się w Berlinie na

robotach przymusowych.
Stąd — dzięki sprytowi i szczęściu udało mu

się wyjechać do Jugosławii, następnie zbiec do
partyzantów, by z kolei odbyć długą wędrówkę
do ojczyzny, do polskiego wojska. Skierowany
z Lublina do 1 pułku artylerii objął — w ran­
dze podporucznika — komendę nad 7 baterią.

2 maja. Tego dnia Troicki dziś jeszcze ni*
umie wspominać..bez wzruszenia.

— Była chyba godzina 4. Dowiadujemy się:
Niemcy skapitulowali! Przerwać ogień! W od­
ległości jakieś 300 metrów od nas widzieliśmy
kolumnę zwycięstwa, wzniesioną w roku 1871,
po zwycięskich wojnach pruskich. I wtedy
przyszła mi do głowy myśl wywiesimy na

niej naszą polską flagę. Żołnierze uwinęli się
szybko. Własnym przemysłem przygotowali
sztandar długości 4—5 metrów. Płótno pospinali
agrafkami i drutami, czym się dało. Idziemy.
Podchodzimy pod kolumnę. Jest icysoka — po­
nad 80 m. Wspinamy się krętą spiralą wewnę­
trznych schodów, na górze — galeryjka. Pod
nami rozległa panor arna miasta. Rzucam ko­
mendę: Baczność! Chłopcy! Przypadło nam w

udziale w imieniu narodu polskiego, w imieniu
walczących zawiesić nasz nieśmiertelny sztandar
polski na gruzach Berlina. Kapral Karpowicz
wywiesić sztandar! Uczynił to tak, by wiatr
rozwiewał płótno, by sztandar był widoczny z
daleka. Była godzina 5, może 5.15.
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wraz z innymi jednostkamiW styczniu
polskimi uczestniczył w forsowaniu Wisły i Pi­
licy w okolicach Warki. W pamiętny stycznio­
wy dzień oglądał ruiny wyzwolonej stolicy,
przemierzał jej spustoszone ulice w pierwszej
po wyzwoleniu defiladzie.

Z bojów o zdobycie Wału Pomorskiego szcze­
gólnie utkwiły w pamięci wspomnienia z walk
o wieś Podgaje, która stanowiła niezwykle sil­
ny punkt obrony nieprzyjaciela. Któregoś dnia
7 baterii przypadło trudne zadanie. Niepostrze­
żenie mieli zbliżyć się — na minimalną odleg­
łość — do stanowisk wroga i ostrzelać je.

Niemcy odpowiedzieli gwałtownym ogniem.
Polska bateria została zmuszona do milczenia,
na artylerzystów ruszyła niemiecka piechota.

— Chwyciliśmy za automaty, przypadli w

rowie — wspomina Troicki. — Bronimy się.
Raptem słyszę głos swego zastępcy Szymoni-
ka. Niedobrze z nami! Które działo dobre?
Czwarte! Do działa! Strzelając na wprost, na

kartacz — jak to się fachowo określa — roz­
proszyli nacierających. Wycofując się Troicki
dźwigał na grzbiecie rannego w nogi celowni­
czego Mińczuka. Pod osłoną nocy wrócili na

plac boju. Siłami własnych mięśni pchali
uszkodzone działa i samochody.’

¥
PO RÓŻNYCH PERYPETIACH wojennych

znaleźli się wreszcie w okolicach Berlina, od
jego północnej. strony, w miejscowości
Schrriechtenhagen. Ich działa nie próżnowały

— Chłopcy wyglądali jak Mulaci, tak byli
osmoleni ćd gazów. Wystrzelaliśmy wtedy ład-
Ty:h parę -amochodóiu amunicji — 'mówi
Troi ki. — Kiedy umocnienia okalające miasto
zostały przełamane nocą z 29 na 30 kwietnia
przeszli do natarcia. Polacy uderzali na dziel­
nicę Charlottenburg. Rozpoczęły się walki uli­
czne, walki o każdy, dom, o każde piętro. Niem­
cy zamienili budynki w twierdzę, które trzeba
było kolejno zdobywać. Wyszukiwało się spo­
sobności do uczynienia jakiegoś wyłomu, niekie­
dy trzeba było dosłownie wyrąbywać nowe uli­
ce . by dobroć się do staiotających zaciekły opór.
Działa, przesuwało się ze. stanowiska na. stano­
wisko własnymi siłami. Amunicję -dowozili ręcz­
nymi wózkami, dźwigali pociski w rękach. Am­
bicją zarówno radzieckich jak i polskich żoł­
nierzy było zdobycie miasta w dniu 1 maja. 7.
1 na 2 maja rozeszło się wieść, że Niemcy chcą
pertraktować.

znajdowali się: Stefan Karpowicz (rzemieśl­
nik), Antoni Jabłoński (rolnik), Eugeniusz
Mierzejewski (rolnik), Kazimierz Otap (kole­
jarz) i Stefan Pawelczyk (robotnik).

¥
OSIEM LAT, jakie minęły od poznania, nie

wniosły żadnych zmian w wyglądzie — obec­
nie kapitana, członka Rady Naczelnej
ZBoWiD — Mikołaja Troickiego, Krępy, bar­
czysty, w mundurze z akselbantami, na któ­
rym wśród wojskowych odznaczeń przybył
Order Krzyża Grunwaldu III klasy, z gęstą,
kruczowłosą czupryną, wolną od siwizny, za­
prezentował posturę godną pozazdroszczenia.

I niczym kontynuacja rożmowy sprzed lat,
znów.pojawił się temat tamtych dni.

— To było w Łodzi, podczas spotkania w

WAM. W pewnym momencie, podszedł do mnie

jeden z uczestników — opowiada Troicki —

wymienił nazwisko, zapytał czy go poznają. Z
miejsca przypomniałem sobie kto zacz. Wtedy,
podczas forsowania Odry w rejonie dzisiejszych
Siekierek, Bolesław Zubko był dowódcą działo-
nu, w stopniu porucznika. Z pozostawionych na

nasypie, po przeciwnej stronie rzeki, zda się
opuszczonych wagonów kolejowych, nasi dosta­
li morderczy ogień, który raził przeprawiają­
cych się. Zagrożenie zliktcidował właśnie Zubko,
strzelając z działa na wprost.

Nie, nie zdarzyło się, by Troicki i jego ów­
cześni podkomendni, z którymi zawieszał pol­
ski sztandar nad Berlinem, spotkali się w

komplecie. Nie ma już wśród żyjących Kar­
powicza. Jabłoński osiadł w Surażu koło
Białegostoku, Mierzejewski mieszka w Dział­
dowie, Pawelczyk — w Piotrkowie Trybunal­
skim, Otap pracuje w płockiej petrochemii.
Odnalazł się Zubko.

Ale pozostają w stałym kontakcie. Nie tak
dawno kapitan bawił u Jabłońskiego, gdy ten

wyprawiał wesele cóice i synowi.
— A mnie — Troicki jest znakomitym ga­

wędziarzem — zdarzyło się'byi w Berlinie po
raz trzeci — już nie jako przymusowo wyż
wieziony robotnik i nie z bronią w ręku. W
30 rocznicę zakończenia wojny rozpalałem
znicz przed Pomnikiem Żołnierza Polskiego
w stolicy NRD.

Nie kryje, że moment przekroczenia grani­
cy, znalezienia się w mieście, które oglądał po
raz pierwszy będąc żołnierzem armii, trium­
fującej nad znienawidzonym wrogiem —;
przeżył niezwykle silnie. Jednak wspomnienia
jakie nieuchronnie odżyły, musiały zblednąć,
gdy. się przekonał, że jest to inny kraj, inne
miasto, inni ludzie.

Przy innej okazji, po iluś tam latach, po­
niosło go na szczyt Kolumny Zwycięstwa. Z

jej wysokości spoglądał na miasto, wyszuku­
jąc dróg.' którymi spieszyli tu z biało-czer­
wonym sztandarem. Wśród zieleni parku
Tiergarten dopatrzył się kikutów drzew,'któ­
re pozostały martwe od czasu wojny. I przy­
pomniał sobie, w księdze -pamiątkowej, wpi­
sując, że 2 maja 1945 roku on i jego żołnie­
rze...
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SIÓDMY ROK przebywa już na emeryturze.

Przed przejściem na zasłużony odpoczynek
sprawował funkcję komendanta 108 (wcześniej
101) Ochotniczego Hufca Pracy w Warszawie.
Żywe kontakty z podkomendnymi, byłymi ju­
nakami, traktuje jako powód do szczególnej
satysfakcji. Także fakt, że nie wyczerpują się
zaproszenia na spotkania z młodzieżą i dorosły­
mi. Skromnie oceniając, spotkań takich „zali­
cz T” około 10C0. Słuchają go ci, którzy pamię­
tają wojnę z własnych przeżyć. Młodzi — wed­
ług opinii osób postronnych — chłoną relacje o

żołnierskich przeżyciach z przysłowiowym za­
partym tchem...

—. Mam dwóch prawnuków i szóstkę wnu­
ków — kapitan przechodzi do spraw bardz:ej
osobistych. — Postarały się o to dwie córki
i syn. Tak, tak, czas nie ćhce się zatrzymać.
Mam już 72 lata.

W to ostatnie trudno uwierzyć, znając jego
wigor i temperament. Jego „receptą” — na

sprawność jest ruchliwy, aktywny tryb życia
oraz rytm dnia, który rozpoczyna o 6 rano —

bzez względu na porę roku i pogodę — inten­
sywnym marszem lub biegiem. Jest zamiłowa­
nym wędkarzem, lubi grzybobranie, nie stroni
od żadnej z ziemskich przyjemności.

— Bo mnie ,— zwierza się — na życiu
absolutnie nie zależy. Mogę żyć, nawet 560
lat!

I w tym ostatnim stwierdzeniu jest cały
Troicki...
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Zastanówmy się, skąd
ta wychowawcza mięk­
kość? Może stąd, że

chcemy uchronić dzieci

przed trudami, które

były naszym udziałem.
Ale może także i stąd,

że nasze domy funkcjonu­
ją na zasadzie improwiza­
cji i dorywczości. W gęstej
siatce zajęć matki, ojco­
wych zebrań i kursokon-
ferencji, dziecięcej nauki
na trzy zmiany, nie licząc
zajęć dodatkowych — nie
ma czasu na taki podział
domowych zajęć’ aby i
dzieci miały w nich swój
trwały udział, traktowany
jako obowiązek. Jeśli na-

wet podejmujemy taki,
wysiłek,

’

to niestety prze­
pada on często w „sło­
mianym ogniu”. - Nie ma­
my czasu na systematy­
czną kontrolę, na ustawi­
czne przypominanie: Ty
masz wynieść śmieci, a ty
zapomniałeś o kwiatkach.
Wykreślamy ze swego
słownika takie zwroty jak:
Co o tym myślisz? Sam

rozstrzygnij, co potrzeb­
niejsze w domu. Albo: Li­
czę na ciebie. Bo wolimy
nie liczyć i nie przeżywać
porażek.

Z tych samych
’dów ustępujemy
przed
wciąż
Bo to

kupić,
Wiesz,
jak starą zabawkę napra­
wić. Czy nie uważasz, że
mama bardziej ucieszy się
z białego obrusa?

Znajoma nauczycielka u-

bołewa, że nikogo w kla­
sie w oczy nić kłuje krzy­
wo powieszony obraz, czy
źle podciągnięta stora. Czy
można się tak bardzo te­
mu dziwić, jeśli i poza do­
mem hasło „Zrób to sam”
ma tak mało zwolenni-.
ków: przewodnicząca sa­
morządu szkolnego wystę­
puje na apelu z przemó­
wieniem, które trąci stra­
szliwym referatowym żar­
gonem. Kto jej ten tekst
podsunął ratując od kło­
potu mówienia własnymi
słowami? Mamy z komi­
tetu rodzicielskiego oczy­
wiście „robią” bal nowo­
roczny, tatusie pokonują

Czym
w XIII wieku było dla

Bochni odkrycie pokładów
soli kamiennej, której wy­

dobycie zadecydowało o jej roz­
woju i karierze, tym w XX w.

stało się wybudowanie w tej
prastarej osadzie walcowni blach

transformatorowych kombinatu
im. Lenina i uruchomienie ich

produkcji.

powo-
miękko

naciskiem o kupno
nowych zabawek,

mniej wysiłku —

niż tłumaczyć:
podumamy razem

wszystkie progi i bariery,
aby „zaklajstrować” rze-«

komą pracę społeczną
dziecka, a młodzieżowy o-

bóz na wakacjach załat­
wią łącznie z rozbiciem na­
miotów dzielni kolejarze,
hutnicy czy komandosi —

w ramach patronatu nad
szkołą.

Noapotem—tojuż
logiczne: Mamo załatw mi
z dziekanem egzamin ko­
misyjny. Czy nie jest tak?
Tkwią te mamy w dzie­
kańskich przedsionkach?
Tkwią. „Dla dziecka”.

No, a jeszcze w dalszej
perspektywie — też logi­
czne — owe dorosłe już
dzieci będą bez najmniej­
szych oporów zwalać na

starych rodziców swoje
niepotrzebne zwierzenia o

splątaniach i zawiłościach
życia, wiecznie oczekujące
pomocy, decyzji, wsparcia.
Choć, już dawno byłby,
czas otworzyć własne kon-

■to odpowiedzialności.
DLATEGO: Jakże impo­

nuje mi dom, w którym
mały, zupełnie mały przed-
szkolaczek co wieczór skła­
da swoje ubranka w rów­
niutką kostkę.

EWA OWSIANY

Więc przed 725 laty. Przyczyniło się do
tego również korzystne położenie osady
na skrzyżowaniu szlaku węgierskiego
z tzw. szlakiem ropczyckim proicadzą-
cym na wschód.

Bochnio, jest jedynym miastem w

Polsce, na rynku którego podziwiać
można pomnik Kazimierza Wielkiego.

produkcję sublimowanego jodu oraz

przygotowuje się do wydzielania z so­
lanek innego cennego pierwiastka —

bromu. Umożliwiły to odkryte w po­
bliżu Bochni solanki jodo-bromoive, w

oparciu o które rozwinięto również
produkcję jodo-bromowej naturalnej
bocheńskiej soli leczniczej, stosowanej

Proces produkcji tych blach trudno
nawet przyrównać do przysłowiowej
zegarmistrzowskiej precyzji, jeśli się
zważy, że chodzi o wielkoprzemysłową
produkcję, gdyż po pełnym uruchomie­
niu walcownia dostarczać będzie 50 tys.
ton blach transformatorowych rocznie
o grubości 0,25 mm-0,30 mm, czyli...
kartki papieru. Nastąpiło tu połącze­
nie chemii z metalurgią.

JERZY TOMASZEWSKI
TO SIĘ OPŁACI

Sprawiło to zmianę w wielowieko­
wych górniczych tradycjach miasta, .

które odtąd nie tylko solą słynąć bę­
dzie. Kronikarze zapiszą ten przełom
pod datą 20 lipca 1076 r. kiedy z Bochni
wyekspediowany został do fabryki
„Fanina” w Przemyślu pierwszy wagon
blachy transformatorowej. Odtąd ten

najszlachetniejszy wyrób jaki jest moż­
liwy do uzyskania w , procesie prze­
twórstwa hutniczego, rewolucjonizować
będzie przemysły elektryczny i ele­
ktrotechniczny.

PARNA CZY MAGNA SAL

Dotychczas tzw. ,Parva sal (mniejsza
żupa) w Bochni ustępowała swej sław­
nej siostrzycy w Wieliczce noszącej
dumną nazwę Magna sal (wielka żu­
pa) choć nie brak było dokumentalis­
tów, którzy przypisywali Bochni nie

mniejsze w tym względzie tradycje.
Dzieje jej związane są ściśle z po­

kładami soli, którą otrzymywano pier­
wotnie że słonych źródeł. Już w roku
1198 udział w miejscowych solankach
posiadał klasztor bożogrobowców z

Miechowa. W roku 1242 Andrzej Gry-
fita, biskup płocki oddał Bochnię, zipa­
ną także „haereditas uincentii, ,klasz^
tozMdi. .Bęnedyktynekze Staniątę,k.
Wkrótce potem Bochnią! -stała się tfłas- , . . . ..

ndśtWnlo^irrsSS^^poz^iała nią az
’

System urobku’, rozpoczynają#
czasów pierwszego rozbioru. Jej rozwój
nastąpił dopiero z chwilą odkrycia tu

w 1251 r. pokładów soli kuchennej, a

Władca otaczał Bochnię szczególną o-

pieką i jemu zawdzięcza ona budowę
rynku, wzniesienie ratusza, murów
miejskich, odbudowę kościoła parafia!- .

nego itp. W roku 1357 ufundował on

i wyposażył bogato szpital św. Krzyża
dla górników — inwalidów, w 1368 r.

nadał żupom solnym statut organiza­
cyjny. Za jego panowania Bochnia była

jednym z największych miast Mało­
polski, liczącym ok. 2.800 mieszkańców.

Dalsze poszukiwania geologiczne do­
prowadziły do odkrycia nowych złóż
soli w Siedlcu i Łężkowicach, gdzie bu­
duje się du-i.e npwę,kopalnie. W starej
kopalni bocheńskiej zmieniono trady-

do mineralnych kąpieli leczniczych za­
lecanych przy chorobach reumatycz­
nych i innych schorzeniach oraz, do in­
halacji.

produkcję solanki tłoczonej rurociąga­
mi wprost z podziemi do zakładów
chemicznych. Ponadto żupa rozpoczęła

OBOK SOLI - BLACHA

Obecnie — obgk soli — Bochnia za­
słynęła również blachą i. to taką, którą
wytwarza niewiele ośrodków hutni­
czych w świecie. Jest nią blacha trans­

formatorowa. Walcownia blach trans­
formatorowych w Bochni jest najno­
wocześniejszym zakładem przetwórs­
twa hutniczego w Polsce i — nie tylko.
Jgst to piekurszy, tego rodzaju obiekt
w krajach RWPG i jeden ż nielicznych-r

' "ió^świecie. Opanowaniem tećhńológii*'
produkcji blach transformatorowych
szczycą się jedynie najbardziej rozwi­
nięte kraje świata.

Na budowę walcowni blach transfor­
matorowych w Bochni ponieśliśmy na­
kłady rzędu 5 mld. zł. Oblicza się, że

produkcja tej blachy pozwoli zaoszczę­
dzić naszej energetyce 2 mld. zł rocz­
nie. Obiekt budotuało przeszło 20 przed­
siębiorstw, spośród których funkcję
wiodącą spełniało. Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego „Budo-
stal-2”. Inwestycja wymagała m.in.
wzniesienia budynku głównego, 12 o-

biektów ‘

pomocniczych, 13 obiektów
‘gospodarki energetycznej i 6 gospodarki
transportowej (niezależnie od budowy
dziesiątków kilometrów sieci energe­
tycznej). Dla opanowania tak precyzyj­
nej technologii zmontować należało
m.in. ponad 10 napędów tyrystorowych,
oraz kilkanaście tysięcy obwodów sca­
lonych.

Trudnościom tej budowy z poiiodze-
d-eniem podołali budowlani, dotrzy­
mując niezwykle napiętych terminów

inwestycyjnych, zaś wszelkie kłopoty
związane z opanowaniem najtrudniej­
szej w świecie hutniczej technologii,
przełamali doświadczeni hutnicy zasi­
leni młodą kadrą inżynierską z AGH,7AK JAK DOTYCHCZAS sól roz­

sławiała Bochnię w Polsce i poza
granicami tak obecnie blacha trans­

formatorowa spełniać będzie tę misję,
ż Bochnia stała się znów ośrodkiem za-
■pćwńiającym jejr nowe, nieograniczone

możliwości rozwoju, zaś mieszkańcom
historycznego miasteczka awans zawo­
dowy i społeczny.

ZABAWA
Zwiększająea się ilość czasu

wolnego od pracy i rosnące
zainteresowanie sportem, jako
czynną, więc najzdrowszą, for­
mą wypoczynku — oto przy-
c yny dynamicznego rozwoju na

całym świecie tych dyscyplin,
które uprawiać mogą, z jedna­
kowym zadowoleniem, wyczy­
nowcy i amatorzy. Do takich
sportów należy kręglarstwo,
posiadające takie zalety jak:
poprawianie sprawności rucho­
wej, większenie kondycji, a

nawet wartości rehabilitacyjne.
Dla kręglarzy praktycznie nie
istnieje granica wieku — jeden
z czołowych polskich zawodni­
ków, Antoni Bąk, liczy... 55 lat.

Kręgle to jeden z najstar­
szych sportów — grano w nie
już przed naszą erą: w Egip­
cie
zek powstał w USA już przed
stu laty. Pierwsze mistrzostwa
krajowe rozegrano w Niem-

i Rzymie. Pierwszy zwią-

DL SZYSTKICH
czech pod koniec XIX w. i w

tym samym okresie rozpow­
szechniły się kręgle na terenie
Polski — najpierw w Wielko-
polsce, będącej do dzisiaj nąj-
ważnisjszyrp ośrodkiem. Na ca­
łym świecie uprawia się tę dy­
scyplinę sportową ok. 15 min projektów
zawodników, a Międzynarodo­
wa Federacja Kręglarstwa
(FIO) zrze za związki krajowe
z 49 państw. Najlepsi, już od
1953 r. rywalizują o tytuł mi­
strza świata.

Przełomową datą w Polsce
był 1 stycznia br. kiedy to
GKKFiT powołał Polski Zwią­
zek Kręglarski z siedzibą w

Poznaniu. Warto podkreślić, że
statut związku rekreacyjną ro­
lę tego sportu stawia na pierw­
szym miejscu, przed wyczyno­
wą: stąd szerokie plany umaso-

wienia tej dyscypliny. Ocenia
się, że za 2—3 lata, kilkakrot­
nie zwiększy się zarówno ilość

kręgielni jak i liczba uprawia­
jących ten sport osób. Przypu­
szczenia te potwierdzają nad­
chodzące niemal każdego dnia
do siedziby PZK listy z całej
Polski, w których przyszli za­
wodnicy proszą o udostępnienie

kręgielni i przepi­
sów gry. Warto podkreślić, że

listy takie nadchodzą nie tyl­
ko z miast, ale również od pra­
cowników PGR-ów i POM-ów.

Obecnie PZK zrzesza ok. 1000
członków w 29 klubach. Sta­
łych i krytych kręgielni jest na

razie dwadzieścia, ale buduje
się następnych dziewięć, a nie­
dalekie plany przewidują pow­
stanie kolejnych czternastu o-

biektów. Na terenie kraju po­
nadto czynne są sezonowe o-

środki letnio-rekreacyjne. Od
niedawna importujemy z NRD
składane kręgielnie, które pt>?'
winny rozpowszechnić się w o-

środkach wczasowych. (K)

Zasada nominacji pozwala papieżowi — przynaj­
mniej pośrednio — nie tylko wpływać na wy­
bór swojego następcy, ale także — przez odpo­

wiedni dobór członków kolegium kardynalskiego —

nakreślić w ogólnych zarysach politykę następnego
pontyfikatu. Czy Paweł VI korzysta w pełni z tych
możliwości?

Dokładniejsze przyjrzenie się sylwetkom 20 dostojników,
którzy na ostatnim (24 maja 1976 r.) konsystorzu otrzymali
kapelusze kardynalskie, musi budzić pewne w tej mierze
wątpliwości.

Większość nominatów cieszy się opinią „umiarkowanych”
(co jest zresztą określeniem bardzo enigmatycznym i często
niewiele mówiącym o ich poglądach), nie zabrakło jednak
wśród nich dostojników znanych z konserwatyzmu, a nawet
— wrogości wobec linii II Soboru Watykańskiego.

Do tej grupy należy m. in. kardynał Octavio Beras Rojas
(70 1) z Dominikany, ultraprawicowiec. zdecydowany przeciw­
nik zapoczątkowanej przez Jana XXIII reformy Kościoła, kar­
dynał Joseph Maria Sensi (69 1), Włoch, znany ze swych sympatii
do faszystowskiego reżimu \Salazara oraz arcybiskup Waszyngto­
nu, William W. Bauńi (70 1.), którego nominacja była zaskocze­
niem nawet dla kół kościelnych w Stanach Ziedn4czon’',h.
Oninię konserwatysty ma także inny Wioch, Conrado Bafile
(73 1.).

Za postępowych, względnie umiarkowanie postenowyeh uwa­
ża sie natomiast kardynałów: Laurence Trevor Picachy (60 1.1
arcybiskupa Kalkuty. Argentyńczyka Eduardo Pironio (56 1.) i
Brazylijczyka Alosio Lorscheidera (54 1.).

(ZY
DECYZJE podjęte na ostatnim tajnym konsj-storzu

oznaczają, że papież, który jedność Kościoła ’ stawiał
zawszp najwyżej, pragnie zachować równowagę między

przeciwstawnymi sobie tendencjami”) także na przyszłym
konklawe? — Czy . też może, co jest nie mniej prawdopo­
dobne, znajduje się pod rosnącą presją konserwatywnych
sił w Kościele (szczególnie aktywnych w Kurii Rzymskiej)
i związanej z nimi prawicy politycznej?

• Odpowiedź na pierwsze pytanie jest praktycznie niemoż­
liwa. Nikt bowiem, nawet, sam Paweł VI, który w okresie
swego ■'.3-letniego pontyfikatu mianował na cięciu konsysto-
rzach w sumie 138 kardynałów, nie zna dokładnie ich po­
glądów. Na przykładzie Jana XXIII, którego uważano za

kandydata „kompromisowego” i „przejściowego” widać, jak
jwodńicze bywają niekiedy opinie towarzyszące poszczegól­

nym dostojnikom Kościoła. Uogólniając, można powiedzieć,
iż poglądy dzisiejszego kardynała niekoniecznie muszą się
pokrywać z przekonaniami jutrzejszego papieża. Zresztą, w

papieskim Rzj'mie wygłaszanie zbyt oryginalnych opinii nie
jest rzeczą dobrze widzianą. Myśli nazbyt śmiałe, przekona­
nia zbyt oryginalne, zamierzenia „rewolucyjne” sa najlep­
szym sposobem zagrodzenia sobie , drogi do kariery, kar­
dynały belgijski Leo Suenens z pewnością należy do umy­
słów światłych, nieprzeciętnych, a przecież od czasu, gdy
opublikował ^we kontrowersyjne .uwagi na temat .władzy
papieskiej, żadne z pism nie umieszcza go na liście ewen­
tualnych kandydatów’na papieża.

„Jestem Głową Kościoła, ale nade mną stoi co najmniej
9 osób” — powiedział kiedyś Jan XXIII. To na pół żartobli­
we powiedzenie raz jeszcze potwierdza, znany i z przeszłości,
fakt, że absolutna, jak się podkreśla, władza papieża jest w

praktyce ograniczona wpływem różnych, mniej lub bardziej
potężnych koterii i ugrupowań (przede wszystkim kurial­
nych), a także — określonym układem sił politycznych w

świecie. Teoretycznie — mianowanie nowych kardynałów
należy do wyłącznej kompetencji papieża. W rzeczywistości
na przebieg tajnego konsystorza oddziałują różne, zakulisor
we mechanizmy, czemu zresztą trudno się dziwić,. pamię­
tając, że kolegium kardynalskie należy do najbardziej wpły-

Z drugiej strony — wyraźna w ostatnim czasie aktywizacja
sił prawicowych, podejmujących skoncentrowany ogień kry­
tyki przeciwko Pawłowi VI, niektórym jego współpracowni­
kom oraz przeciw hierarchom znanym ze swoich postępo­
wych przekonań, wydaje się wskazywać, że siły te przygoto­
wują się gorączkowo do — być może nieodległego —' kon­
klawe. Ono to bowiem wybierze papieża, który może w

zasadniczy Sposób zmienić linię polityki watykańskiej ■—
posunąć naprzód proces reformy Kościoła, lub zahamować
go bardzo wyraźnie.PRZESZŁOŚCI sprawą wyboru papieża w nie mniej­

szym stopniu niż kardynałowie i hierarchia zaintere­
sowane były także rządy państw europejskich, co wy­

rażało się często różnymi posunięciami politycznymi (a nz-

węf militarnymi), wzmożoną aktywnością dyplomatyczną ich
przedstawicielstw, w Rzymie,’ próbami nacisku ,czy wręcz
przekupstwa poszczególnych kardynałów. Wprawdzie dziś
Watykan nie jest już ważnym instrumentem, polityki euro­
pejskiej cz.y światowej, tym nie mniej wybór papieża pozo-
staje nadal aktem politycznym ó dużym znaczeniu, __

wowej — także w sensie politycznym grupy w Kościele.
W tej sytuacji nie powinny zaskakiwać nominacje ludzi,
którzy nie zgadzają się z polityką prowadzoną przez Paw­
ła VI.

Jeszcze parę lat temu, prasa włoska i światowa, zastanawia­
jąc się kto może objąć sukcesję po Pawle VI wymieniała naj­
częściej nazwiska purpuratów, znanych ze swoich umiarkowa­
nych, ą. nawet postępowych poglądów. Mówiono wówczas m. in.
o kandydaturze sekretarza stanu Francuza Jeana Villot; pre­
fekta Kongregacji Nauczania Katolickiego francuskiego kardy­
nała Gabriela Garonne; arcybiskupa Wiednia, kard. Franza
Koeniga, a spośród Włochów — arcybiskupa Turynu, kard. Mi-
chele Pellegrino. ’

Kolejna fala spekulacji podniosła się po konsystorzu w

1973 roku, kiedy to kapelusze kardynalskie otrzymali m. in.
dwaj bliscy współpracownicy Pawła VI — Sergio Pignedoli
(64 1.) izSebastiano Baggi (61 1.). Szczególnie, że wkrótce po
konsystorzu pierwszy został przewodniczącym Sekretariatu
dla Niechrześcijan a drugi — prefektem Kongregacji d/s Bis­
kupów i przewodniczącym Komisji d/s Ameryki Łacińskiej.

NOWEJ OKAZJI do stawiania prognostyków dostarczyła
choroba Pawła VI, na którą zapadł wiosną 1974 r. W tym
to okresie, do wymienionych przedtem nazwisk zaczęto

najczęściej dodawać jeszcze dwóch kandydatów: Holendra
Jana Willebrandsa, przewodniczącego Sekretariatu d/s Jed­
ności Chrześcijan oraz — włoskiego kardynała Pericle Felici
(63 1.) uważanego za przywódcę skrzydła konserwatywnego.

W tej chwili pasja prorokowania wyraźnie osłabła, a znawcy
zagadnień watykańskich twierdzą, że przyszłe konklawe może
stać się widownią ostrej, a trudnej do przewidzenia, walki wy­
borczej. Dyskusje wokół konklawe częściej koncentrują się
na „ilościowej” analizie kolegium kardynalskiego, które po
ostatnim konsystorzu liczyło 138 osób, w tym 120 kardynałów
uprawnionych do wyboru papieża.

Prasa katolicka (m. in. francuski dziennik „La Crois”) zwra­
cała uwagę, że po raz pierwszy w dziejach Kościoła liczba eu­
ropejskich kardynałów-elektów spadła poniżej 50 proc., wzrósł
natomiast do 38 proc, odsetek kardynałów z Trzeciego Świata.
Przy okazji przypomniano, że w chwili śmierci Piusa XI
w 1939 r. Trzeci Świat był reprezentowany tylko przez 3 kardy­
nałów. W 1958 r., kiedv umarł Pius XII było ich 15, w 1963
(rok śmierci Jana XXIII) — 20, a obecnie liczba ich wzrosła do
46. Ostatni, tegoroczny konsystorz zwiększył liczbę kardynałów
z Afryki z 8 do 12 (w tym ośmiu „czarnych”), Azji i Oceanii
z 12 do 16, Ameryki Łacińskiej — z 14 do 18.

Po ostatnich nominacjach Kościół w USA ma 12 kardyna­
łów. Spośród 58 Europejczyków najwięcej jest Włochów
(wzrost z 25 do 28), na drugim miejscu znajdują się Fran­
cuzi — 7.

Na ostatnim konsystorzu nominację na kardynała otrzy­
mał także — arcybiskup Harioi, Trin Nhu Khuo, co potrak­
towano jako gest wobec Wietnamu, oraz arcybiskup Eszter-
gom, Laszlo Lekai, znany z dobrych stosunków z rządem
Węgierskiej Republiki Ludowej,

OMAWIAJĄC poszczególne nominacje, nie można rów­
nocześnie pominąć zmiany na stanowisku kamerlenga,
kardynała pełniącego ważną rolę podczas sede wą-

cante, czyli w okresie między śmiercią papieża a wyborem
jego następcy. Został nim znany ze swych konserwatywnych
poglądów, brazylijski kardynał Angelo Rossi.

Wszystkie te analizy w niczym jednak nie’ zmieniają faktu,
że dziś niewiele można powiedzieć, kto spośród elektów ma

największe szanse przejęcia sukcesji po Pawle VI.
*) Także na ostatnim konsystorzu papież mówił o niebezpie­

czeństwie grożącym Kościołowi w rezultacie istnienia w nim

„przeciwstawnych ekstremizmów” podważających MZdrowg
nowagę w Kościele”.
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W poniedziałek rozpoczyna
się w Krakowie sesja
poświęcona jednemu z

najwybitniejszych polskich ję-
zykoznawców-slawistów, pro­
fesorowi Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dr MIECZYSŁAWO­
WI MAŁECKIEMU.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ZWYCIĘSTWO
Rzeczą specjalistów polskich i za­

granicznych jest ustalenie mapy
zainteresowań wśród uczonych eu­
ropejskich pracami zmarłego w 1946
roku badacza. Jest rzeczą zdumie­
wającą wielka aktualność prac nau­
kowych Małeckiego, dotyczących
głównie języków południowych Ślo-
wian, nie ynówiąc już o „Atlasie ję­
zykowym polskiego Podkarpacia”
wydanym przez Małeckiego wspól­
nie z profesorem Kazimierzem Nits­
chem w roku 1934.

Godzi się nam jednak przypom­
nieć działalność Mieczysława Małec­
kiego w okresie okupacji, kiedy
został on aresztowany i wywiezio­
ny wespół ze swymi kolegami do
Sachsenhausen, potem do Dachau.
Po powrocie 21 grudnia 1940 roku
do Krakowa, podjął na wyraźne po­
lecenie władz ruchu oporu współ­
pracę ze spółdzielczością mieszka­
niową, nóźniei z pracownia słowni­
kową Ostinstitutu. określającą za­
pożyczenia niemieckie w języku .

polskim. Pod tą przykrywką orga­
nizował w Krakowie tajne naucza­
nie uniwersyteckie, rozwiiając sieć
kontaktów między wykładowcami i
s‘udentami, ustalajac miejsca wy­
kładów, przerzucając je w różne
punkty miasta, organizując pomoc
materialna, patronując wreszcie
Bmtniej Pomocy.

W czasie uroczystego rozpoczęcia
roku akademiąkiegn 1945 rektor UJ,
profesor doktor Władysław Szafer
powiedział między innymi:

TAIHEGO UNiWERSriETU
(Wspomnienie o prof. M. Małeckim)

— W tym. miejscu chcę wyjaśnić,
dlaczego organizatorem tajnego nau­
czania uniwersyteckiego został jeden
z młodszych naszych kolegów, nie zaś
ktoś z profesorów starszych, byłych
rektorów lub dziekanów. Stało się to

przede wszystkim dlatego, że nikt in­
ny, tylko właśnie profesor Małecki

wykazał w tym kierunku najżywszą
inicjatywę... Wtedy, gdy oczy icyżłóio
policyjnych śledziły zapewne nas star­
szych, nikomu nie przyszło do głowy
śledzić młodego profesora, miesżkają-
cego w dodatku nie w samym mieście,
lecz daleko na jego peryferiach.,.
Niech mi będzie Wolno w tym miejscu
stwierdzić, że profesor Małecki, któ­
ry utrzymywał przez cały czas naj­
ściślejszy ze mną związek, przez o-

fiarną pracę na najbardziej ekspono­
wanym uniwersyteckim odcinku za­
służył się dobrze nie tylko Uniwersy­
tetowi, ale całemu narodowi polskie­
mu.

ARCHIWUM Uniwersytetu
Jagiellońskiego znajduje się
dość dziwny dokument zaty­

tułowany „Sprawozdanie z działal­
ności spółdzielni za okres dwuletni:

IX. 1942 — IX. 1944". Na odwrocie ■
karty tytułowej tego dokumentu ■
profesor Szafer napisał „Spółdziel- B
nia oznacza tajne nauczanie w UJ. ■
Jest to sprawozdanie złożone mi ■
przy końcu 1944 roku przez prof. M. H
Małeckiego”. W sprawozdaniu tym ■
kryptonim Feniks oznaczał Wydział B

(Prawny, Toledo — polonistykę, B
Aladin — filologię klasyczną i filo- H
zofię ścisłą, Foto-Heckęr — histo- B
rię, Pharma — Wydział Lekarski, KI

Freege — przyrodę, fizykę, matema- B

tykę, Jedność — rolnictwo, Bujwid H
— farmację, Kobierzec — historię ■
sztuki, Amundsen — geografię. ■
Sam profesor Małecki napisze po- g
tern, że najłatwiej było organizo- B
wać zespoły humanistyczne, naj- B

trudniej matematyczno-przyrodni- g
cze i medyczne, dla których należa- g
ło urządzać pracownie, przygotowy- g
wać preparaty. Nie .robiono żadnych g
przerw wakacyjnych. Wymagania g
były bardzo wysokie. Małecki. nisze ta

wyraźnie, że łatwiej mu było o kon- g
takt z młodzieżą, ponieważ początek B

wojny zastał go jako kuratora Brat- g
niej Pomocy, W każdym bądź ra- g
zie, kiedy się dzisiaj przegląda listę g
studentów tajnego Uniwersytetu Ja- g
giellońskięgo, spotykamy tam naz- g
wiska wielu współczesnych arty- g
stów, naukowców, lekarzv, inżvhie- g
rów. Zastęp ów liczył tysiąc osób (na g
listach Bratniej Pomocv znajduje g
się ustalonych blisko 800 nazwisk), g
Znakomita większość tych ludzi do- g
brze wie, kto trzymał nici tajnego gj
nauczania w swym ręku.

a

ZDUMIEWAJĄCA energia Mie- ®
czysława Małeckiego wystawia ®
mu< najlepsze świadectwo wśród ®

potomnych. Jego śmierć w roku ®
1946 miała w sobie znamiona odeiś- 0
cia tragicznie przedwczesnego. Prze- ®
cięż dzieło życia tego człowieka wy- ®
pisane jest w przytoczonych tutaj ®
dziedzinach — złotyrńi zgłoskami.

KABARET „PIWNICA POD BARANAMI” ma dwadzieścia lat! Za­
prawdę — jest to zjawisko i wydarzenie w historii polskiego kabaretu.
Bez dotacji, subwencji, organizacji, administracji, niekiedy racji, cza­
sami bez koniunktury, synekury oraz innych znaczących drobiazgów
„Piwnica” przetrwała do dziś.

Na swoje dwudziestolecie przygotowała tak
niezwykle fety jubileuszowe, że zadymiony,
sędziwy,' rewaloryzowany Kraków, który nie­

jedno już przeżył i widział — Znów rechoce
sobie po zaułkach: moje mury wszystkich
zeżrą, ale jakież wspaniałe mity i legendy
po zeżartych zostaną...

Niechże sobie Kraków rechoce. A jednak
czymże byłoby to miasto bez kabaretu, który
chciał je uczynić — wbrew dystyngowanej pa­
tynie przeszłości — najweselszym miastem
świata? Skąd wychodzilibyśmy o trzeciej nad
ranem rozbawieni, podchmieleni, zafascyno­
wani piosenkami Koniecznego i Ewy Demar­
czyk, melancholią romansów, poezją Leszka
Długosza, ową charakterystyczną dla „Piwni­
cy” zabawą w konwencje, w koturny, w uda­
wanie1) wzajemne — tworzone przez' -Dymne­
go-, Litwina, „Bułeczkę”, Kwintę... Przychodzi­
liśmy tu przez dwadzieścia lat. Wszyscy. Od
mężów stanu po .specjalistów od mleczar­
stwa polskiego. Z pierwszym dzwonkiem, z

liryki. Mylili się „oceniacze” owych wieczoa
rów. sądząc, że „Piwnica” tworzy jakieś wzon

ry, sieje wiatr, ingeruje w rzeczywistość wlo-i
kącą się nieco wyżej, na wysokości pałacom
wego parteru chociażby. Nic z tych rzeczy*

*

KAZD^' Z NAS ma swój mały świat, mała

marzenia, do których ucieka w chwilach, gdy
coś boli, gdy coś się chwieje. Wszyscy razem

miewamy takie chwile w naszej codzienności,
w pogoni za czasem, w odgrywaniu rozlicznych
ról i w trzymaniu się w uzdach konwenansów.
I „Piwnica” stworzyła dla siebie i dla nas ta­
kie miejsce, maleńką oazę, gdzie zapominając
na kilka godzin o dźwiganych przez dni baga-i
żach — moglibyśmy dzielić z ostatnimi cygaą
nami Krakowa zabawę, poezję i zadumę...

¥
PRZY CHARAKTERYSTYKACH jubilatów

zwykliśmy cofać się, by pomnikowo posze-
regować ich twórczy żywot; „Piwnica’*

Okudżawa:

0 piosence
w filmie

O muzycznej ilustracji filmowej na­
pisano już bardzo wiele i w zasadzie

wszyscy są zgodni, że winna ona sta­
nowić integralny komponent obrazu,
akcentując poszczególni sekwencje nar­
racji. Inaczej przedstawia się sprawa z

filmową piosenką, wyłączając oczywi­
ście musicale i komedie muzyczne, w

których wątła akcja jest tylko pretek­
stem do wokalnych popisów mniej lub

więcej popularnych idoli. Piosenka jest
częstym gościem w filmach radzieckich,
sic — i jest to charakterystyczne dla

tej kinematografii — również w fil­
mach psychologicznych, dramatach. Ty­
powym przykładem jest ludowa śpiew­
ka w słynnej „Kalinie czerwonej”, sta­
nowiąca idealny kontrapunkt z opo­
wieścią o tragicznych losach bohatera
filmu. Ale, niestety, nie wszyscy reży­
serzy przykładają wagę do roli pio­
senki w swych filmach, traktując je
jako zwyczajowy ozdobnik. Wskazuje
na to poeta Bułat Okudżawa w artyku­
le zamieszczonym w radzieckim tygod­
niku „Ekran”. „Gdy któryś z moich
znajomych obwieszcza mi, że zamierza
Pisać piosenki do filmów, ogarnia mnie

lęk i niepokój — pisze Okudżawa. —

Oto nowy kandydat na „cbałturszczy-
ka!” Mówiąc serio, spraw'a przedstawia
się w ten sposób, że reżyserzy zajęci
kształtem przyszłego dzieła, nie przy­
wiązują większej wagi do przedkłada­
nego im utworu, a zwłaszcza tekstu. W
rezultacie piosenka taka, nieadekwatna
do treści filmu, reprezentuje w dodat­
ku wszelkie możliwe mankamenty
swego gatunku. Autor tekstu piosenki
filmowej powinien znać treść przyszłe­
go'filmu. Ale nie tylko. Po prostu po­
winien być prawdziwym poetą, ponie­
waż jedynie wiersze, które wynikają z

najgłębszych przeżyć autora mogą i po­
winny stanowić tekst pieśni. Tymcza­
sem cóż powiada reżyser X? — „Wiesz
bracie, jeśli ktoś życzy sobie poezji na

poziomie Jesienina, niecb ją sobie czyta
w domu. A w kinie musi być wszystko
proste i jasne”. No, cóż. Można tylko
doradzić poetom, żeby z takimi reżyse­
rami nie współpracowali.

Z moich własnych, niekiedy przy­
krych doświadczeń wynika, że poeta
nie może być wyobcowanym podwyko­
nawcą w filmie, ale równorzędnym
partnerem. Powinno panować pełne
wzajemne zrozumienie między nim i

reżyserem, który nie krzywi się na sło­
wa „poezja”.

(GK)

HENRYK CYGANIK ^Piwnica" ma 20 lat

ŻWAWA.

Fala sentymentu dla wszystkiego co dawne,
stare, zrobione z autentycznego drzewa czy

metalu, co wyszło spod ręki rzemieślnika?

artysty, ogarnęła dziś cały świat.

Robig karierę targi staroci w Rzymie, Zurychu,
Monachium, Paryżu. Ta fala nie ominęła także

i Polski.

My też mamy swoje „per­
skie jarmarki” czy „pchle tar­
gi” niemal w każdym więk­
szym mieście, a i w mniej­
szych miasteczkach na baza­
rach — obok wyrobgw ludo­
wych i innych artykułów —

coraz częściej można spotkać
różnego rodzaju „antyki”. Po­

jawili się nawet samozwańczy
specjaliści, którzy skupują
stare obrazy, meble, zegary i
inne przedmioty, głównie w

małych miasteczkach, by po­
tem z zyskiem nieraz kilka­
krotnym sprzedawać ■je w

większych miastach. Czy sta­
nowią konkurencję dla „De­
sy", przedsiębiorstwa, . które
ma to swym szyldzie „Dzieła
sztuki i antyki” i od przeszło
dwudziestu pięciu lat., z urzę­
du czuwa nad ochroną na­
szych dóbr kulturalnych
ko państwowy pośrednik _yw
sprzedaży przedmiotów
bytkowych?

u-

za-

YREKTOR. „DESY”
Janusz Przewoźny u-

waża, że o konkuren­
cji nie może być mo­

wy. PP „Desa" prowadzi
profesjonalny handel anty­
kami i wszystkie poważniej­
sze transakcje w tej dziedzi­
nie-przechodzą przez jej rę­
ce. Natomiast targi staroci,
jeśli są odpowiednio zorgani­
zowane, mogą stanowić jedy­
nie uzupełnienie tej działal­
ności. Pracownicy „Desy" w

niektórych takich targach u-

czestniczą. We Wrocławiu, np.
w giełdach 'staroci organizo­
wanych przez miejscowy
dom kultury przedstawiciel
„Desy” bierze udział oficjal­
nie jako ekspert służący fa­
chową poradą kupującym i

sprzedającym, a równocze­
śnie upoważniony jest do na­
bywania rzeczy wartościo­
wych w imieniu przedsię­
biorstwa. Podobnie organizo­
wane są giełdy w Poznaniu,
Szczecinie i Gdańsku. Nato­
miast warszawski „pchli
targ” na Bielanach nie ma

organizatora i „Desa” słusz-

świata w świecie' lilipucim pod kształtem równie prostej litera­
tury, gdzie dobro i zło walczą orężem magii lub czarów mało

skomplikowanych — towarzyszą później ludziom dorosłym.
Tyle, żc w przewrotnej formie udawania naiwnych. Bo

autorzy bajek udają, że mówią w swoich utworach o sprawach
oderwanych od realiów życia — a odbiorcy udają, że diabły,
anioły, zwierzątka, wróżki, czarodzieje, krasnoludki i -w ogóle
historyjki nie z tej ziemi, zaskakują ich celną znajomoś­
cią aktualnych znaczeń naszej egzystencji. Ta podwójna gra
>v „naiwnych” przysporzyła dziejom sceny mnóstwo literackich
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OSTATNIO ZAPANOWAŁA MODA NA WYSTAWIANIE

BAJEK W TEATRACH. ME JEST TO, OCZYWIŚCIE, ŻAD­
NA NOWOŚĆ — BO, JAK ŚWIAT ŚWIATEM SCENICZ­
NYM, OPOWIEŚCI BAJKOWE ZAWSZE TRAFIAŁY DO

TEATRÓW, Nie tylko dla zabawienia czy umoralniania
przy pomocy symboli orsz przenośni baśniowych najmłod­
szego widza, lecz często celem łatwiejszego' dotarcia do
wyobraźni i umysłu odbiorcy dorosłego. Właśnie prezentu­
jąc mu pod pretekstem bajki, odskocznię do skojarzeń z rze­
czywistością. Co nabierało smaku i smaczków, przekornie
woalowanych uproszczoną „cudownością” zdarzeń, sytuacji
zbyt nieprawdopodobnych w życiu oraz działaniami postaci,
które to działania bardziej przypominały zasadę wkracza­
jących „sił wyższych” (według starożytnej recepty drama­
turgicznej deus ex machina}, aniżeli zwykłą — niezwykłą,
lecz jednak: logikę normalnych zachowań ludzkich.

Więc bajki — chętnie przyjmowane w dzieciństwie jako pro-
fte nauki rozwiązujące nam podwuwczas problemy wielkiego

nie czy nie słusznie tam nie

zagląda.
Stawiano nam takie zarzu­

ty — mówi dyr. Przewoźny -ż-
że nie włączamy się do wszy­
stkich tego rodzaju targów, że
nie penetrujemy skutecznie
rynku antykwarskiego, nie

jeździmy po prowincji. Ale
to jest przecież utopia. Nam

że „Desa" oferuje zwykłe
buble za grube tysiące. J.

Przewoźny staje jednak zde­
cydowanie w obronie przed­
siębiorstwa. Robimy wszyst­
kocow
twierdzi —

biektywnie.
danie łatwe,
nie możemy
toych cenników. Za każdym
razem mamy do czynienia
właściwie z precedensem.
Musimy opracować wycenę
„od nowa”. Wszystkie cen­
niejsze przedmioty wycenia
komisja ekspertów, biorąc
pod uwagę wiele czynników.
Nad każdą wyceną trzeba się
solidnie napracować. Oczy­
wiście, zdarzają się
jak i reklamacje. Te

rozpatruje Komisja

naszej mocy —

by wyceniać o-

Nie jest to za-

Nie posiadamy i

posiadać goto-

pomyłki
ostatnie
Główna

wśzego w krąju trafia prze­
de wszystkim do muzeów, a

także do właścicieli prywat­
nych za pośrednictwem na­
szego przedsiębiorstwa i że
jest to pośrednik znający się ■
na rzeczy i solidny.

Rzeczywiście może jest te-x

raz mniej atrakcyjnych ofert
w naszych sklepach niż w la­
tach ubiegłych, ale dzieje się
to z dwóch przyczyn. Nastę­
puje stabilizacja materialna
społeczeństwa i coraz mniej
jest tych, którzy chcieliby
sprzedać obiekty wysokiej
klasy. Po drugie, najwarto­
ściowsze dzieła sztuki trafia­
ją od nas bezpośrednio do
muzeów. Mieliśmy ostatnio
kilka bardzo ciekawych za­
kupów. Rewelacją na ska’ę
światową było odkrycie sied-
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brak jest pracowników w

naszych stałych placówkami.
Kiedyś mówiło się, że w kra­
ju jest za dużo historyków
sztuki. Dziś jest ich za mało.
Ten brak odczuwa nie tylko
„Desa” lecz także muzea. Po­
za tym najskuteczniejszą me­
todą penetracji rynku jest
chyba rozwój naszych pla­
cówek, zakładanie nowych
salonów „Desy". To jest dzia­
łanie nie doraźne; lecz stałe
I w tym kierunku zmierzają
nasze wysiłki.

SyPRAWA WYCEN budzi
wiele kontrowersji. Ku-

K-J pujący skarżą się, że

przedmiotu oferowane
w. sklepach „Desy" są zbyt
drogie, ci którzy przychodzą
z ofertą — że zbyć niskie, że

kryteria oceny są subiekty­
wne, czasem .wręcz kumoter­
skie. Często słyszy się opinie,

działająca przy naczelnej dy­
rekcji przedsiębiorstwa i w

uzasadnionych wypadkach
podnosi wycenę. Często jed­
nak pretensje są niesłuszne,
ceny stawiane przez właści­
ciela zbyt wygórowane, a my
musimy brać pod uwagę nie

tylko interes sprzedawcy, ale
też i nabywcy. Na przykład,
niedawno ktoś nam zapropo­
nował bardzo interesujący o-

bfaz Jacka Malczewskiego z

cyklu „Zatruta studnia”, ź.ą-

dając 900 tys. złotych, myśmy
proponowali 4S0 tys. złotych,
co wydaje się ceną i tak
dzo .wysoką. Właściciel
zgodził się jednak i nie

wykluczone, że będzie
starał sprzedać ten obraz po­
przez ogłoszenie w gazecie.

Mogę z całą odpowiedział- . pekt takiego procederu
nością stwierdzić — mówi przestoje się on opłacać,
dyrektor „Desy" — że wszy­
stko co mamy najwartościo-

miu fragmentów słynnego
„Łabędziego serwisu” z ko­
lekcji Brilhla.

bar­
nie

jest
się

j-t ANUJE U NAS prżeko-
napie, że dzieła, sztuki

JL io Polsce są dużo tań­
sze niż za granicą. O-

tóż bywa nieraz odwrotu*?.
Coraz częściej zdarza się, że
ludzie przywożą z zagranicy
obrazy naszych malarzy i in­
ne przedmioty zabytkowe.
Niedawno np. dostaliśmy lą
drogą kilka szkiców Matej­
ki, z Paryża jedzie do nas je­
den z obrazów Jana Styki.
Dzięki temu 'wzbogacają się
nasze zbiory. Może też wre­
szcie przemytnicy dzieł sztu­
ki przekonają się, że —-

mijając antyspołeczny
po-
as-
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pierwszym rechotem Piotra Skrzyneckiego
wszystko, z czym tu wchodziliśmy, zostawało \
na zewnątrz — pozy, kompleksy, mity, małe
i wielkie sprawy codzienne, czasem żony, sze­
fowie i uparci wyznawcy świętej powagi. Sta­
wała się noc, ażurowy, gotycki Kraków i je­
dyna na świecie atmosfera „Sanktuarium
Siedmiu Grzechów Głównych”, spływało na

nas jakieś wyzwolenie, parogodzinne zapo­
mnienie-oczyszczające z naszych masek, pu­
stych gestów, przypisanych kodów zachowań.
A nad tym całym przeobrażeniem i zapamię­
taniem grzmiało — jak wyznanie starego sa­
tyra — hasło, że przecież i tak przyjdzie
śmierć i wszystko zmieni. Jeśli ktoś nie po­
trafił zrozumieć ironicznego a przy tym wi-
talistycznego znaczenia tej maksymy, ten ni­
gdy w pełni nie pojął pozornie powierzchow­
nej zabawy kabaretowej.

*

A WIĘC JEDNAK reumatyzm w kościach,
niezbyt rytmicznie pracujące serce, kodeksy
dni, jednak przemijanie... Tak, zawsze prze­
mijanie! Ale jakie?! Po dwudziestu latach ar­
tyści z „Piwnicy” organizują autentyczną se­
sję naukową, której tematem jest aforyzm
Pascala: Jedyna rzecz jaka nas pociesza w

naszych niedolach to rozrywka — a wsze­
lako jest to największa'z naszych niedoli; ona

głównie przeszkadza nam myśleć o sobie i
gubi nas niepostrzeżenie. Mimo racjonalnej i
słusznej prawdy w tym aforyzmie zawartej,
nie jest to wyznanie zgorzkniałe, nie jest to
też wyznanie błazna, który już mocno znie-
dołężniał i czeka na królewską emeryturę. Nie
liczmy dziś „Piwnicy” epigonów, snobów, mi-
tomanow,. śatelitów; W zasadniczym' trzonie
twórców i artystów tego kabaretu znajdziemy
przede wszystkim społeczników. Tak,
społeczników, którzy za marny „ryczałt” o-

becnych gospodarzy Pałacu „Pod Baranami”
wyczarowywali z krakowskiej nocy szalone,
barwne, niepowtarzalne przedstawienia, sy­
piąc na stłoczone tłumy (zawsze przyjaciół)
garście śmiechu i garście śpiewnej refleksji,

nie daje się w ten sposób chronologicznie u-

stawić. Przynajmniej ja się tego nie podejmuję.
Ten najdłużej istniejący polski kabaret jest
wciąż żwawą staruszką, żyjącą legendą, miej­
scem narodzin powojennego polskiego jazzu, tea­
tru jednego aktora, piosenki artystycznej, wciąż
jest magią i najpiękniejszą na świecie... rupie-i
ciarnią.

No, a jakimiż nazwiskami stoi historia „Pi­
wnicy”? Z obiektywnych przyczyn wymienię
tylko kilka: B. Chromy, A. Bursa, S. Mrożek,
K. Penderecki, I. Iredyński, K. Wiśniak, A.

Kurylewicz, W. Warska, K. Komeda, D. Mi­
chałowska, zaś do dziś na „piwnicznej” estrad-
ce występują: E. Demarczyk, L. Długosz, W.
Dymny, K. Zachwatowicz, M. Święcicki i o-

czywiście mózg, serce oraz roześmiana bro­
da „Piwnicy” czyli — Piotr Skrzynecki. Dla
„Piwnicy” teksty napisali... kiedyś wybitni
polscy i innojęzyczni poeci, muzykę komponu­
ją Z. Konieczny, S. Radwan, A. Zarycki i L.
Długosz, z „Piwnicą” przyjaźnią się tysiące
ludzi o najdziwniejszych profesjach.

&

ZRESZTĄ, PO CO te nazwiska, skoro ju-«
bileuszowo rozszumiał się Kraków, zdarzeń
nie goni zdarzenie, a mędrzec Pascal przypo-.
mina, iż to rozrywka „przeszkadza nam my­
śleć o sobie 1 gubi nas niepostrzeżenie”, zaś
między pierwszą „piwniczną” premierą —

„Polską Stajnią Narodową” a okazjonalnym
wystawieniem obrazu W. Anczyca o Janie tli
Sobieskim pod Wiedniem — tłoczy się, pul­
suje owe dwadzieścia lat niezwykłej polskiej
sceny kabaretowej? I nie sposób te lata wy­
pełnić wspominkami. Najlepiej po prostu
wyjs'ć' 'w ridc” i Szewską. Anny,"Wiślną, Flo­
riańską — potuptać pod Pałac „Pod Bara­
nami”, gdzie feretronowa, jakoby z Szekspi­
rowskiego „Globu” przeniesiona „kompozy­
cja przestrzenna” z butem mocno zdartym
lub chomątem w herbie — zapowiada, że dziś:
„PIWNICA GRA”.

NO TO POD TO DWUDZIESTOLECIE,
„PIWNICO”!

Ewa Demarczyk i Zygmunt Konieczny w „Piwnicy”.GJ(H.

kowych właściwości, z parodii oraz poetyckiego wdzięku
(przetykanego ironią), utwór Żukrowskiego przestał bawić
młodych i nie zaczął rozbawiać starszych entuzjastów utea-

tralizowanej pseudobaśni.
SĄ NATOMIAST SZTUKI BAJKOWE, adresowane do naj­

młodszej publicznością które ani nie przejawiają wielkich am­
bicji literackich, ani nie zawierają w sobie pełnej tkanki dra­
maturgicznej — a przecież sprawdzają się nad podziw wyraziś­
cie w zetknięciu z odbiorcą. W czym tkwi tajemnica nawiązy­
wania bezpośredniego kontaktu oraz skuteczność środków wy-

zabaw w teatr aluzji, masek i symboli — łącząc wątki bajkowe
z przypowiastkami filozoficznymi, moralitetami, traktatami

społeczno-politycznymi, a wreszcie z szopką i kabaretem.

Utwory tego gatunku, w zależności od satyrycznego ta­
lentu oraz zręczności warsztatowej pisarzy — miały i mają
wzięcie na scenach. Jednakże pozbawione artystycznej iskry,
nie zapłoną wielkim płomieniem literackim, jak również nie
zamienią się w dobry, wartościowy teatr. Tak się stało
ostatnio z bajko-kabaretem Balet pruski w Teatrze Baga­
tela. Trochę inaczej — tym razem w odniesieniu do mło­
dzieżowego widza — potoczyły się sceniczne losy uroczej
książki W. Żukrowskiego Porwanie w Tiutiurlistanie. Tu
Teatr im. J. Słowackiego nie potrafił przełożyć na język
dramatu smakowitej prozy parafrazującej gatunki, style
i konwencje blisko-bajkowych narracji wielu dzieł a nawet

arcydzieł literackich. Odarty z autentycznych opisów i języ-

razu teatralnego — za pośrednictwem przeciętnej wartości tego
rodzaju bajkowych scenariuszy? Odpowiedź brzmi krótko: w

prostocie konstrukcji dramatycznej, w bezpretensjonalnym cha­
rakterze „akcji” oraz w atakowaniu widowni bronią także jej
dostępną. Czyli nie odbiegającą od zasobu „wiedzy” i praktyki
malucha. W świecie jego pojęć oraz na miarę chłonności jego
wyobraźni czy' malutkich prób kojarzenia myśli i obrazów.

DLATEGO wydaje mi się, że TEATR GROTESKA sięg­
nąwszy po prościutką bajkę sceniczną M. Poliwanowej
WESOŁE NIEDŹWIADKI — dokopał trafnego wyboru po­
zycji repertuarowej dla przedszkolaków. Nie ma w tej bez­
pretensjonalnej opowiastce żadnych wielkich symbo’i, żad­
nych metafor, zbędnej ornamentyki stylizującej całość w

formę przesadnie literacką. Poetycka mgiełka Okazuje się
tylko mgiełką, dialogi naśladują rozmowy i przekomarza­
nia się dzieci, piosenki łatwo fi wyraźnie) wpadają w. ucho,

figle oraz psoty scenicznych postąp niczym nie różnią się
od aktualnych doświadczeń rówieśników z widowni.
Fabuła ogranicza się do pokazania przygód dwóch „weso­
łych” niedźwiadków, które uwolniwszy się (przypadkiem)

. spod opieki wychowujących je — w chwilowym zastępstwie
rodziców — dziadków (też z rodziny starszych misiów), bry­
kają i poznają świat. Od strony zabawnej i komplikującej
im zajrawę. Jak w życiu wszystkich maluchów. Dowcip
słowny i sytuacyjny kroi autorka na miarę odbiorców swej
bajki, z morałem niezbyt natrętnym, że niespodzianki dnia
mogą być ponętne a przykre, że życie uczy często tego, co

podpowiadają kochający (bez tzw. małpiej miłości) dzieci
dorośli, że i zabawy również' mogą być nauką właściwego
zachowania na tym najmniejszym jeszcze, ze wszystkich
poznanych oraz Doznawanych, obszarze przeżyć.

NO I RZECZYWIŚCIE — zwięzła, krótka bajka Poliwano­
wej budzi spodziewane przez autorkę oraz teatr bezpośred­
nie reakcje widzów. Nikt się tu nie sili na chwyty sceniczne
superambitnych (czytaj: wymądrzonych) działąń insceniza­
cyjnych. Wszystko sprowadza się do prostoty a nawęt upro­
szczeń obrazu czy języka. Tyle, że spektakl nie operuje pry-
mitywnościami, ani nie schodzi poniżej dopuszczalnego po­
ziomu artystycznego. Zachowuje akurat takie proporcję, ja­
kie powinien zachować, by stał się beztroską, naturalną za­
bawą z dziećmi. I to należy uznać za osiągnięcie celu w

teatrze dla najmłodszych. ‘Stąd reżyseria widowiska lalko­
wego Fredy Leniewicz podkreślała ów rówieśhy stosunek
osób scenicznych do widzów — łatwymi ujęciami obrazów,
pomysłowo rozwijającymi „akcję” przygodową parki mi­
siów. Nie przedobrzona plastycznie dekoracja i projekty
lalek Iwana Conewa ułatwiały percepcję spektaklu, malu­
chom. Żwawa muzyczka Jolanty Szczerby oraz dobrze do­
brane pód adresata teksty piosenek Milady Zapolnik, wpły­
wały na wartkie tempo przedstawienia, nie mówiąc o jego
urozmaiconej strawności odbiorczej. Także przekład, doko­
nany z rosyjskiego przez Teresę Czerniejewską-Herzig,
brzmiał naturalnie i był przystosowany do możliwości po­
jęć jęzvkowych słuchaczy. Aktorom zaś: Dorocie Ciechanow­
skiej, Krystynie Januszkiewicz, Irenie Romer oraz Józefowi
Jachniewiczowi. trzeba wyrazić — prócz pochwał za spraw­
ność techniczną — dodatkowe uznanie za czystość i wyraźne

podawanie poszczególnych kwestii tekstu, dzięki czemu

niedźwiedzie, niedźwiadki, biedronki i pszczoły zyskiwały
.wyrazistość sceniczną oraz, sympatie widowni. A to ostatni®
bywa najlepszą zapłatą za porcję autentycznej zabawy.
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JANUSZ HAŃDEREK Finlandia

witajcie
W HELSINKACHI

rano rozkładają tutaj swoje straga­
ny, oferują kupującym dziesiątki mor­
skich stworzeń, a także kwiaty i prze­
myślnie wyczyszczone warzywa. Tar­
gowy zgiełk wdziera się nachalnie do
okien prezydenckiej rezydencji. Poli­
cjant stojący na warcie hez emocji
przygląda się targowi, nie dziwi się
także gdy prezydent wybiera się na

spacer wśród straganów. Te prezy­
denckie spacery, te rozmowy szefa
państwa z kupującymi i sprzedający­
mi stały się prawie zwyczajem. Cieka­
wostką Helsinek, którą będąc w tym
mieście trzeba i należy zobaczyć.

(Korespondencja własna) PREZYDENT KEKKONEN. Prawie
symbol. Każda rozmowa z Finem o dniu

’ TO MIASTO FASCYNUJE
swoim spokojem, niepowta­
rzalnym pięknem, rytmem ży­
cia nie przypominającym w ni­
czym ruchliwych i męczących
metropolii. .

Bo Helsinki, choć jak , na warunki

skandynawskie są miastem dużym
(około 520 tys. mieszkańców), mają
eoś w sobie z małego miasteczka. Z tej
swoistej zaściankowej atmosfery łatwo
wyczuwalnej, trudnej jednak do pre­
cyzyjnego określenia. Jedynie centrum

skupione wokół Aleksanterinkatu i
Mannerheimintie w ciągu dnia tętni
gwarem, szumi kawalkadą samocho­
dów. Potem, gdy przychodzi godzina
zamknięcia domów handlowych wszy­
stko nagle cichnie. Staje się sielanko­
we, leniwe prawie. Tylko setki kolo^
rowych neonów, wabiących i fanta­
zyjnych reklam oświetla puste ulice...

Właśnie ten spokój stolicy, ci ludzie,
którym nigdzie się nie spieszy wy­
wierają na przybyszu niezatarte wra­
żenie. Zresztą już pierwszy kontakt z

Helsinkami jest niezwykły. Port pasa­
żerski, do którego zawijają statki z

eałej Europy przylega do pałacu pre­
zydenta republiki. Pałac natomiast są­
siaduje z barwnym rynkiem Kauppa-
tori —■ czyli z pospolitym targiem
rybnym. Każdego dnia handlarze o 7

dzisiejszym i o jutrze jego ojczyzny

Budynek „Finlandia” w Helsinkach, gdzie. odbywała się Konferencja Współ­
pracy i Bezpieczeństwa w Europie. CAF — LEHTIKUYA

wezęśniej czy później sprowadzi się
do dywagacji na temat prezydenta.
Sprowadzi się do ciepłych i serdecz­
nych słów, o człowieku, który swoimi
inicjatywami politycznymi przyspo­
rzył malej w końcu Finlandii sławy w

całym święcie. To nie przypadek
przecież, że Europejska Konferencja
Bezpieczeństwa i Współpracy obrado­
wała właśnie przed rokiem w Helsin­
kach. To nie przypadek także, że na

wskroś nowoczesny gmach „Finlan­
dia”, w którym spotkali się przywód­
cy państw Europy, Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady jest dzisiaj miejscem
odwiedzanym przez wszystkie wy­
cieczki przybywające do Helsinek.
Każdy turysta chce zobaczyć ową his­
toryczną salę, w której dokonała się
rzecz na miarę epoki.

W Finlandii mówi się, że zasługą
prezydenta Kekkonena jest to. że kraj
ten nie tylko cieszy się uznaniem na

arenie politycznej, ale także przeżywa
okres rozwoju. Bo tutaj przeciętny
mieszkaniec umiejętnie kojarzy wie­
loletnią politykę odprężenia i poko­
jowej współpracy z obecnym dostat­
kiem kraju. Dostatkiem, który nie
przyszedł Finom wcale łatwo. Jeszcze
kilkadziesiąt lat temu Finlandia była
kopciuszkiem Europy. Państwem zali­
czanym raczej do ubogich. Zacofane
rolnictwo, rybołówstwo i łowiectwo z

trudem żywiły kilka milionów Finów.
Potem jednak przyszedł okres rozwo­
ju. Neutralność i dobrosąsiedzkie sto­
sunki ze Związkiem Radzieckim spra­
wiły, że Finlandia przeżywała ere in­
dustrializacji. Stała się na rynkach
światowych głównym dostawcą wyro­
bów drzewnych, papieru i celulozy.
Obok też tradycyjnej „drzewnej” ga­
łęzi produkcji zaczęto także dynami­
cznie rozwijać przemysł metalowy i
tekstylny. Dzisiaj ponad 35 proc, ogó­
łu zatrudnionych pracuje w przemyś­
le i budownictwie. Przemyśle nowo­
czesnym, którego wyrobz eksportuje
Finlandia do wielu kra5ów.

BOGACTWEM FINLANDII — wia­
domo — są lasy i jeziora. Te ostatnie
zajmują powierzchnie 31.613 km kwa­
dratowych. Jednocześnie jednak brak
tutaj większych zasobów surowco­

wych. By więc możliwy był systema­
tyczny rozwój przemysłu nieodzowny
staje się import. Kraje socjalistyczne
(Polska na liście importerów zajmuje
drugie miejsce po Związku Radziec­
kim) należą do wypróbowanych part­
nerów handlowych kraju tysiąca je­
zior. W fińskich portach statki z bia­
ło-czerwoną banderę zadomowiły się
na dobre. Rozwija się wszechstronna
współpraca i wymiana. Nie tylko zre­
sztą ta handlową. Jako jeden z przy­
kładów ożywionych kontaktów pol-
sko-fińskich podaje się związki bliź­
niaczych miast. Ośrodka przemysłu
włókienniczego Tampere z Łodzią,
Gdańska z Turku, Gdyni z Kotką,
Hameenlinna — miasta rodzinnego
Sibeliusa z Toruniem — miastem Ko­
pernika.

JEST COS w tych mieszkańcach

północnego kraju bliskiego duszy Po­
laka. Serdeczność, łatwość nawiązy­
wania kontaktów', prostolinijność. Nic
więc dziwnego, że po otwarciu stałej
linii promowej łączącej Gdańsk z

Helsinkami w Finlandii spotkać moż­
na wielu turystów z Polski. Dobrze
się tutaj czujemy, spotykamy się z

oznakami sympatii. Wielu także Fi­
nów odwiedza nasz kraj. W biurze tu­
rystycznym informowano mnie, że
zainteresowanie Polską wśród Finów
stale rośnie. „Gryf” w trakcie sezonu

turystycznego bardzo często przywozi
do Gdańska komnlety pasażerów.
Stwierdzenie, że z Finlandii do Pol­
ski nie tak daleko, przestaje być tyl­
ko reklamowym sloganem. Fakt, po­
dróż promem trwa zaledwie 30 godzin,
natomiast samolot pokonuje trasę
Helsinki — Warszawa w ciągu go­
dziny i 40 minut. Zresztą nie sama

odległość wyrażona w kilometrach i
czasie ich pokonywania jest najważ­
niejsza. Skrócił się wyraźnie dystans
miedzy naszymi krajami. Staiemy się
sobie coraz bliżsi, coraz lepiej sie po-
znajemy. Może marginalną ale chyba
charakterystyczną oznaką owego skra­
cania wzajemnego dystansu jest na­
pis w’ przewodniku po Helsinkach:
Terretuloa Helsińklin — i polskie tłu­
maczenie — Witajcie w Helsinkach.
Życzymy przyjemnego pobytu.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. ciężkie roboty, 4. surowy, starożytny pra­

wodawca grecki, 11. pośredniczy w operacjach finanso­
wych, 12. pobiera opłatę za przejazd, 13. miejscowość zna­
na z produkcji papieru, 14, awantura, 16. wstęp do utwo­
ru muzycznego, 17. wysoki stopień w marynarce, 20. mia­
sto w Hiszpanii, 22. rozdżwięk, 24; potrawa z ziarna zbo­
żowego, 26. człowiek bez praw społecznych, 28. -ubieganie
się o stanowisko, 29. skrzynka na kartki wyborcze, 30.
wysokie drzewo o wzorzystej korze, 31. zespół artystyczny.

PIONOWO: 2. fałsz, 3. czeski działacz robotniczy, były
prezydent, 5. pełza po ziemi, 6. narada z fachowcem, 7.
10 dni, 8. wykańczanie tkanin, 9. na okulary, 10 imię żeń­
skie, 15. do podawania deseru, 13. wczasowa zupa poran­
na, 19. usynowienie, 21. słownik encyklopedyczny, 23. np.
pejzażysta, 24. wzór powstał^ z krzyżujących się linii, 25.

odgłos wiatru, 27. niebezpieczna dla żeglarzy.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 19.

XI. 76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 44”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 42

POZIOMO: 3. kaloryfer, 5. burnus, 6. angina, 8. wójt, 9. Ku-
pidyn, 11. bunt, 15. sztolnia, 16, archiwum, 17. alabaster, 20.

gwiazdor, 22. konklawe, 23. amok, 24, Matylda, 25. YMCA, 28.
Austin, 29. kubryk, 30. Gutenberg.

PIONOWO: 1. klauzula, 2. ofensywa, 3. kurs, 4. raid, 5. boj­
kot, 7. Abukir, 8. wizytówka, 10. izolatory, 12. truskawka,
13. gniazdo, 14. ochrona, 13. fasola, 19. ślimak, 21. realista, 22.
Kadłubek, 26. gust (wspak), 27. bryg.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZYŻÓWCE NR 42.
30/31 X 1976 r. KSIĄŻKI otrzymują: J. Bartke, J. Cebulski,
S. Kochmański, II. Kubit, S. Kicia, S. Węgrzyn — Kraków,
M. Karcz — Podczerwone, J. Kopacz, W. Kapułka —- Nowy
Sącz, W, Kuliński — Chrzanów. ,

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

piwo,
dociera

jednym
ulicach
spotyka się pija-

z miłych
czechosło-

tauracjl nadają Czesi. Owszem, słychać cza­
sem chóralne śpiewy. Ns tak, ktoś coś krzy­
czy, lub rytmicznie tupie, ktoś próbuje tań­
czyć, inni zbyt głośno dyskutują. A jednak
to zachowanie nie ma nic wspólnego z nas­
trojem spod naszej, budki z piwem.

Szanujący się turysta idzie na piwo rów­
nież do drugiej sławnej praskiej restauracji
— „U Kalicha”. To ta, w której — zgodnie
ze słowami bohatera powieści Raszka —

„muchy obes...ły portret Najjaśniejszego Pa­

ją podania piwa, bo... jest ciepłe i trzeba tro­
chę poczekać, aż się ochłodzi.

KORO DO PIWA podchodzi się tu z ta­
ką estymą, nic dziwnego, . że sławny
Browar Prazdrój to Pilznie — choć wy­
twarza rocznie I milion hektolitrów pi­

wa rocznie (w. przeliczeniu na butelki wy­
nosi to ok. 50 min butelek) — podkreśla, iż
nie jest fabryką piwa, ale szanu­
jącym się browarem. Nb. browarem, w któ-

awet cl, których noga nie stanęła
nigdy w Czechosłowacji, dobrze
wiedza, co jest niemal narodo­

wym napojem w tym kraju:
Sława czeskiego „Pilznera"
zresztg na cały świat.

Ate dla turysty-Polaka
zaskoczeń jest fakt, że na

uackich miast niemal nie
ków. Po prostu — tu się pije, ale, jak my to

sobie dziwnie określamy, zdesperowani jedną
Z naszych przywar: pije się kulturalnie.

Piwo można yWypić w każdej kafejce, res­
tauracji, winiarni, grill — czy snack-barze. ]
Pijących piwo — w dużych, na ogół litro­
wych kuflach — widzi się wszędzie. Rozra­
biających po piwie — nigdzie.

Najbardziej, widać to w Pradze, gdy zaj­
dzie się do tradycyjnego lokalu pod nazwą
„U Fleku". U „Fleku” to po prostu piwiar­
nia — ale jaka! W małej, stylowej kamie­
niczce malutki hall i pierwsze malutkie sal­
ki — po których sądząc, cały lokal jest rów­
nie mały. Nic bardziej mylącego. „U Fleku"
Ciągnie się i ciągnie — z jednej małej sal­
ki przechodzisz do drugiej, potem trzeciej,
czwartej, potem do jednego ogródka, drugie­
go, trzeciego-,' i znowu do jakiejś salki itd. W
sumie,-w tych kilkunastu pomieszczeniach —

niezwykle stylowych i uroczych — mieści
tsię swobodnie kilkuset gości.

Pije się tu — wyłącznie w litrowych kuf­
lach — piwo ciemne, choć wytrawne w sma­
ku, specjalność tej restauracji. Ponoć tylko-.
„U Fleku" zna się receptę na jego przyrzą­
dzanie. W jednym z ogródków rżnie zespół
pana Vacka w ludowo-nowoczesnych ryt­
mach. Wszędzie pełno. •

TO TU PRZYCHODZI? Praska młodzież
i turyści — przede wszystkim. Każdy
szanujący się turysta musi zajrzeć do
„U Fleku". Ale mimo, że turystów w

Pradze nigdy nie brak — jednak ton w res-
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nad dużym jasnym
na" (ten portret — a raczej jego karykatura
Wisi na honorowym miejscu). Do „Kalicha’’
chodzą nie tylko miłośnicy piwa i niezłego
jedzenia, ale głównie wielbiciele Szwejka.
Ze wszystkich ścian spogląda na nas — bądź
podobizna dobrodusznego wojaka, bądź też
wytwprrie oblicze cesarza Franciszka Józefa.
I znowu piwo leje się strumieniami ale
jakoś nikt nie musi interweniować, czy wy­
praszać z sali, podpitych gości.

rym piwo — mimo zastosowania nowoczes­
nych maszyn i urządzeń — nadal wyrabia
się według dawnych, niezawodnych recep­
tur. Żadne nowoczesne tworzywa nie zastę­
pują starych, dębowych beczek, nikt też nie
skraca — w imię interesów — trzechmie-
sięcznego terminu leżakowania młodego pi­
wa.

Pod browarem ciągnie się 0 kilometrów
starych, mrocznych piwnic, wykutych w wa-

T tak wszędzie. W każdej piwiarni, restau- pieniu, w których piwo fermentuje, leżakuje,
racji, kafejce. Nawiasem mówiąc nigdzie ni­
komu nie podadzą tu ciepłego piwa. Obo­
wiązuje zasada, że butelka musi być zroszo­
na — dowód, że została wyjęta;.tz lodówki.

Zdarzają się wypadki, że kelnerzy odmawia-

chłodzi się itp. Ponoć co nowocześniejsze bro­
wary na świecie już zrezygnowały z dębo­
wych beczek na korzyść zwykłych basenów.
W Pilznie nadal pracuje się w zgodzie z

tradycją, która głosi, że dębowa beczka do-

daje piwu smaku. W pilzneńskich piwnicach
mieści się jednorazowo 5.700 takich ogrom­
nych bek, do których zaglądać trzeba, wspi­
nając się po drabinie.

,,Prazdrój" eksportuje swoje., piwo do 70
krajów świata. Niektórzy odbiorcy sami

przysyłają transport (np. Włosi codziennie
podsyłają swoje samochody). Inni — np. Ro­
sjanie — rezygnują z tradycyjnej firmowej
naklejki na butelce. Każdy■z odbiorców ma

jakieś swoje wymagania, które browar su­
miennie wypełnia.

Założony w 1842 roku pilzneński browar
zwiedza rocznie około 45 tysięcy turystów.
To nie bagatela, więc aby zwiedzanie us­
prawnić, dyrekcja oddelegowała . czterech
starych pracowników — rencistów — do
przewodników.

JTŁYTUAŁ ZWIEDZANIA jest stale
f-Ssam: najpierw wręcza się gościom
JL Ifrylko tzw. ważniejszym)- pamiątkowy

album, znakomicie wydany na kredo­
wym papierze, z kolorowymi żdjęciami, któ­
ry w czterech językach opowiada historię
browaru i jego dzień dzisiejszy. Potem gna
się do sali projekcyjnej, w której ogląda się
film pt. „Jak warzy się czeskie piwo”, zrea­
lizowany również w jednej z czterech wersji
językowych (czeska, rosyjska, niemiecka; an­
gielska). Potem .dopiero — gdy już'z filmu
wiesz niemal wszystko o skomplikowanej
procedurze warzenia piwa — idziesz oglądać
to w naturze.

Kogóż w tym browarze nie było! Pamiąt­
kowy album z dumą odnotowuje wizytę Ga­
garina i amerykańskiego kosmonauty Franka
Barmana, szacha Iranu Fłezy Pahlaui i jego
małżonki, reżysera Siergieja Bondarczuka. 1
marszałka Koniewa, i mnóstwo innych sław­
nych osobistości. ’■\-.

, Wychodzisz z browaru —'głowa w lewo,
głowa w prawo — po obu stronach wyjścio­
wej bramy duże piwiarnie. I mnóstwo piją­
cych. I znowu spokój. Kultura.
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ALOJZY MĘCLEWSKI

PRZECIW

ZBRODNI
USA

CHICAGO jako pierwsze
miasto w Stanach Zjednoczo­
nych uczyniło krok w kie­
runku powstrzymania inwa­
zji zbrodni do umysłów a-

merykańskieb dzieci i mło­
dzieży. Zabranfa się tu wpu­
szczania dzieci i młodzieży
do lat 18 na filmy pokazu­
jące. gwałtowne zbrodnie i

sceny o charakterze porno­
graficznym.

Chicago — jak wiadomo —

należy do czołówki amery­
kańskich „metropolii zbrod­
ni”. Poważny procent za­
bójstw w tym mieście popeł­
nia młodzież, zabijając ludzi

najczęściej bez wyraźnych
motywów, a jedynie odtwa­
rzając sceny oglądane na •-

kranach kin, telewizorów:

WPRAWDZIE w Chicago,
podobnie jak w innych mia­
stach amerykańskich,

’ obo­
wiązuje zakaz wpuszczania
dzieci i młodzieży na pewne
filmy kryminalne i porno­
graficzne, które z polecenia
komisji rządowej w gazetach
i na afiszach oznaczane »ą
literami „X” lub „R", to je­
dnak, jak wykazało życie,
młodzi Amerykanie nie na­
potykają żadnych trudności
w ich obejrzeniu i nawet

najbardziej drastyczne filmy
mogą oglądać tyle razy na

ile (starczy im czasu i pienię­
dzy. Właśeieiele kin, specja­
lizujących się w wyświetla­
niu filmów pornograficznych
i kryminalnych, interesują

się jedynie powiększeniem
wpływów kasowych.

Znany chicagowski psy­
chiatra dr Lean był zdania,
że realistyczne sceny gwał­
tów i zbrodni, oglądane, na

ekranach kin, wywierają na

umysły młodzieży daleko
większy wpływ niż podobne
sceny pokazywane na ekra­
nach telewizorów, gdzie
przerywane są co pewien
czas seriami ogłoszeń han­
dlowych, tworzących natu­
ralny zawór bezpieczeństwa
i hamulec dla rozbujałej
wyobraźni dzieci i młodzie­
ży.

DO OSTRZEŻEŃ wybit­
nych specjalistów, których
poglądy na sprawę zbrodni
i gwałtów są w pewnej mie­

rze teoretyczne, dołączył
swój głos dyrektor chica­
gowskiej policji, jednej z

największych i najlepiej zor­
ganizowanych w USA — Ja­
mes Rochford. który stwier­
dził, że „młodociani przestęp­
cy w Chicago imitują gwał­
ty i sceny kryminalne, oglą­
dane w kinach i telewizji,
szkodliwe skutki aktów kry­
minalnych, odtwarzanych na

ekranach kin, nie zostawia­
jąc nam ani miejsca, ani cza­
su na dalszą dyskusję. W

jaki, sposób możemy spodzie­
wać się, że nasze dzieci będą
uczciwe, że będą szanowały
godność ludzkiego życia, sko­
ro codziennie i o każdej po­
rze mogą oglądać apoteozę
zbrodni i gwałtu?”

■ MINĘŁO 25 lat od dnia uruchomienia produkcji w Fa­
bryce Samochodów Osobowych, na Żeraniu w Warszawie. Był
to znaczący fakt w dziejach polskiego przemysłu motoryza­
cyjnego. Z okazji 25-lecia 6 bm. znalazła się w obiegu seria
okolicznościowych znaczków, według projektu art. plastyka
Witolda Surowieckiego.

Znaczki przedstawiają samochody, produkowane przez że-

rańską fabrykę, odzwierciedlając zarazem kolejne etapy roz­
woju produkcji w FSO. I tak na poszczególnych znaczkach

oglądamy: 1 zł. (nakład 10 min sztuk) — warszawa M 20;
1,50 zł (10 min sztuk) — warszawa 223; 2 zł (4 min) — syre­
na 104; 4,90 zl (2 min) — polski fiat 125 p.

Znaczki drukowano w arkuszach po 50 sztuk na papierze
kredowym, wielobarwną techniką rotograwiurową. Ponadto

oprócz dużych arkuszy sprzedażnych znaczki wydano w ma­
łych arkusikach (850 tys. sztuk). Arkusik składa się z 4 znacz­
ków różnych nominałów oraz 2 przywieszek z tekstami in­
formacyjnymi. Teksty takie widnieją także na marginesie
arkusika.

■ JAK poinformował dwutygodnik „Filatelista” amery­
kańska atomowa łódź podwodna — Poseidon USS „Casimir
Pułaski” ma na swym pokładzie urząd pocztowy, który stem­
pluje korespondencję dodatkowym stemplem maszynowym
o treści: „Casimir Pułaski SSBN 633 Per Tridentem Libertas”.
Rysunek stempla przedstawia po bokach dwie ryby a w środ­
ku, na tle południków i równoleżników — płynącą łódź, nad
którą unosi się pojazd kosmiczny. (zg)
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PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
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BUDOSTAL
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ

wykonawca robót przy Hucie „Katowice”

fi
i

przyjmie natychmiast pracowników
stanowiska:

oraz pracowników w następujących zawodach:

< OPERATORÓW DREZYN

OPERATORÓW PODBIJAREK
4* OPERATORÓW MASZYN BUDOWLANYCH — |

(rozścielaczy, walców drogowych).
< OPERATORÓW AGREGATÓW PRĄDOTWÓR- fi

CZYCII
• ELEKTRYKÓW.

M

Zapewnia się:
M

• wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pra­
cy w budownictwie'

M

• hotele, względnie kwatery, prywatne
• posiłki, regeneracyjne oraz wyżywienie w stołów­

kach.

na

3

w

Ml
s

s

Przedsiębiorstwo dysponuje własnymi ośrodkami wypo­
czynkowymi w Cetniewie, Rewalu, Krościenku i Czcho­
wie oraz prowadzi rozległą działalność sportowo-rekrea-'
cyjną i turystyczną dla swoich pracowników i ich ro­
dzin.

Zgłoszenia przyjmuje:
—Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego, pokój

nr 314, Główny Plac Budowy — 41-303 Dąbrowa
Górnicza, skrytka pocztowa 28.

MAJSTRÓW robót torowych i drogowych
z uprawnieniami budowlanymi

< KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI
> ST. KSIĘGOWYCH

SPECJALISTĘ d. ». REWIZJI

< . K-8143 fi
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO J

HANDLU WEWNĘTRZNEGO w KRAKOWIE

wprowadza okresową
dogodną formę sprzedaży ratalnej
następujących wyrobów:

< LODÓWKI „Predoin-Polar 135”, „Mińsk 5”
i „Mińsk 6” — pierwsza wpłata w wysokości
10 proc, ceny, reszta należności w 24 ratach

miesięcznych.
+ TELEWIZORY produkcji krajowej, czarno­

białe — o ekranie 16 cali oraz importowane
czarno-białe, pierwsza wpłata w wysokości 5

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych,
inne telewizory produkcji krajowej do odbio­
ru progamu czarno-białego — pierwsza wpła­
ta w wysokości 5 proc.-ceny, reszta należności
w 36 ratach miesięcznych.

Ponadto: odbiorniki radiowe turystyczne „Meridian 202”

importowane z ZSRR • gramofony produkcji
krajowej • magnetofony szpulowe ZK 240 i ZK
1468 • magnetofony kasetowe • odkurzacze

„Czajka” • narty w cenie powyżej 500 zł •

obuwie narciarskie krajowe • rowery importo­
wane z ZSRR i inne.

Szczegółowych informacji udzielą zainteresowanym
osobom pracownicy sklepów WPHW, prowadzących
sprzedaż tych wyrobów.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

Mikołaj z Wilkowiecka: Historyja
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: War­
szawianka — 11 (przedst. zamkn.),
KAMERALNY — (Boh. Stalingradu
21): M. Karpiński: Małe kroki,
wielkie kroki — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Don Taylor:
Egzorcyzm — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): L. Budrecki — I.
Kanicki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę... — 17 (przeds. zamkn.),
MUZYCZNY (Lubicz 48) : Fr. Le-
har: Hrabia Luxęmburg — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Ra­
kowiecki i J. Wittlin: Królewna
Śnieżka - 10, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Kabaret „De Re-
volutionibus.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:

Lilia Weneda - 19.15, BAGATE-
LA: Don Taylor: Egzorcyzm —

19.30, KAMERALNY: J. Janczar­
ski: Kopeć - 19.15, LUDOWY: W.

Szukszyn: Ludzie energiczni —

19.15, MUZYCZNY: Fr. Lehar:
Hrabia Luxemburg — 19.15, GRO­
TESKA: J. Rakowiecki i J. Wittlin:
Królewna śnieżka — 10, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Porwanie
Sabinek

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny: Ork. ’ ’

kowskiej: Jan
B. Betley-Sieradzka
Hiolski — baryton. W progr. J.
Brahms — Requlem — 19.30, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska 45):
Kabaret „De Revolutionibus...” —

22, KAWIARNIA POD PAWIEM

(Grodzka 43): Kabaret „Zjazd
Rodzinny” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J.

kiewicz: Ułani — 19.15
lat 16), MINIATURA: J.

Newerly: Darz Bór —

MERALNY: j. Janczarski: Kopeć
— 16 i 19.15, GROTESKA: M. Po-
liwanowa: Wesołe niedźwiadki —

12, J. Rakowiecki i J. Wittlin:
Królewna Śnieżka — 16, ZAKŁA­
DY IM. SZADKOWSKIEGO (Grze­
górzecka 71, scena teatralna): Ba­
let — do muzyki F. Chopina i K.

Kurpińskiego — 19.15 (prem. pra­
sowa), KOLEJARZA: Porwanie
Sabinek — 15 i 19. PWST (War­
szawska 5): Kto dziś serenady
śpiewa w ręż. M. Stebnickiej —

19.15. BAGATELA, LUDOWY i
FILHARMONIA — jak w sobotę.
PWST (Warszawska 5) Kto dziś

serenady śpiewa (reż. M. Stebnic-

ka) 19.15.

I):

go Wieku 14): JERZY KOPCZEW-
SKI w spektaklu pt. PAŁAC wg
T. MYŚLIWSKIEGO — 18 ■ DK

(Majakowskiego 2): O aktualnych
problemach eKonomicznych kraju
mówi prol. W. BONIECKI — 18 ■
MDK (Grunwaldzka 5) zaprasza
dzieci i młodzież do udziału w

konkursie malarskim pod hasłem
„HISTORIA POMNIKA KRÓLA
JAGIEŁŁY0. Prace można nadsy­
łać do 10. XII. br. Informacji u-

dziela sekretariat MDK tel. 167-03 .

B

12, 13, 14 XI. 1976 r, Witolda, Stanisława, Józefa

22.

J.

j.

19, FILHARMONIA

i Chór Filh. Kra-
Krenz — dyrygent,

— sopran, A.

baryton. W progr.
Requlem

M. Rym-
(dozw. od
Abramow-

19.15, KA-

PIĄTEK
APOLLO (Solskiego 11): Dersu

Uzaia (ZSRR b.o.) ***/°°<> - 10,
13, 16, 19. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48) : Miłość bywa zbrod­
nią (wł. 15 lat) ***/ooo

_ Ig. KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): Trzę­
sienie ziemi (USA 15 lat) —

15.30, 18. Flic Story (fr. 18 lat)
**»/oooo

__

20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Upał (poi. b .o .) **/°° — 14.

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) ♦♦/ooo
_

11, 17, 19.30. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Prawo gwałtu (USA 18
lat) ♦♦♦/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ♦♦♦♦/oooo
— 15.30, 18.45. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Mrożony pep-
permint (hiszp. 18 lat) ♦♦♦/°o

_ n,
13. Jak zdobyć prawo jazdy (fr.
15 lat) */°° — 15.30, 17.30, 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 15,
16, 17. Tragedia Posejdona (USA 15
lat) ♦♦/oooo

_

12 . Taśmy prawdy
(USA 15 lat) ♦♦♦/ooo — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): niecz. ROTUNDA (Oleandry
1): Żądło (USA 15 lat) */ooo° — 17 .

SFINKS (os. Górali 5): Sędzia
z Teksasu (USA 18 lat) ♦♦♦/ooo
— 15, 17. SZTUKA (Jana 4): Max
i ferajna (fr. 15 lat) ♦♦/ooo —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Za­
pach kobiety (wł. 18 lat) ♦♦♦/ooo
-15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Morderstwo w O-

rlent-Ekspresie (ang. 15 lat) ♦*/ooo
15, 17.30 . Czas umierania (fr.

lat) ♦/<>• — 20. ŚWIATOWID
SALA (os. Na Skarpie
z wami (ZSRR 12 lat)
18, 20. ŚWIATOWID

(os. na Skarpie 7):

13, 15.45. Kłute \USA 18 lat) ***/o°‘>
— 18. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15. Widmo wolności (fr. 18 lat)
♦♦/ooo

_

16.
GDÓW — Promyk: Drogi chło­

piec (ZSRR b.o.) */°° — 15.30, 18,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pociąg
pancerny (ZSRR b.o .) **/oo — 15,
17, 19, SŁOMNIKI
kula (ZSRR b.o .)
WINA — Hutnik:
lat) ***/ooo

_ 16,
Pozostałe kina — jak w piątek

sobotę.

— Czar: Siódma
15, 17, 19, SKA-

Werdykt (fr. 18
18.

i

PIĄTEK
■ KLUB LITERATÓW (Krupni­

cza 22) : Wieczór autorski Mirosła­
wa ROGALEWICZA — 19 ■ SCK
POD JASZCZURAMI (Rynek Gł.
7): Spotkanie KLUBU TWÓRCÓW
I ANIMATORÓW KULTURY — 20
■ Występ PIWNICY POD BARA­
NAMI z okazji 20-lecia kabaretu —

22 B SCK ROTUNDA

1): Z cyklu: KARAFKA
TAINE’A — spotkanie
TOEPLITZEM — 18.30
CLUB
SŁABOSZEWSKIEGO — 20.30 ■
MDK (Czackiego 11): Filmowa wy­
cieczka po wybrzeżu — dla ucze­
stników olimpiady geograficznej
orazfilmy—15i17■KLUBFO-
NOAMATORÓW zaprasza na „DY­
SONANS” dla uczniów szk. średn.
— 17 B CK SM „HUTNIK”: LE­
NINOWSKA KONCEPCJA KULTU­
RY — prelekcja dr J. WODZA —

18 B PAN — Kom. Nauk Pedago-
gicz. (Sławkowska 17): OSOBO­
WOŚĆ WSPÓŁCZESNA NAUCZY­
CIELA—WYCHOWAWCY — odczyt
doc. dr hab. A. SZYSZKO-BOHU-
SZA — 18 ■ PAN — Kom. Archeo­
logiczna (Sławkowska 17): Referat

mgr M. CZAPKIEWICZ i mgr Z.
STUS-FERTNER pt. „KILKA U-
WAG NA TEMAT NAŚLADO­
WNICTWA MONET ARABSKICH”
— 17.30 ■ ZARZ. KRAK. ODDZ.
STOMATOLOGICZNEGO informu­
je, że zebranie naukowo-szkole­
niowe przewidziane na 13. XI . z

przyczyn obiektywnych, nie odbę­
dzie się B KLUB MŁODYCH (os.
Młodości 1): Grupę „GONG” pre­
zentuje M. KRZYŻEWSKI - 18 ■
Uroczyste zakończenie SPARTA­
KIADY SPORTOWEJ Pionu Głów­
nego Energetyka HiL — 20 B DK

(Majakowskiego 2): SANDAKAN
— film prod. jap. — wprowadze­
nie J. KOROSADOWICZ

(Oleandry
LA FON-

z K.T.
■ JAZZ

recital fortepianowy H.

18:
D.

dę
16,
LA
Don Juan był kobietą (fr. 18 lat)
*/°°°

_

15t 17> 19.15. TĘCZA (Praska
27): niecz. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Ojciec chrzestny II (USA
18 lat) ♦♦♦/oooo

_ io, 16, 19.30.
UGOREK (os. Ugorek): Zawie­
szeni na drzewie (fr. b.o .) */o°°
— 17. Nocny kowboj (USA 18
lat) ♦♦♦♦/oo© — WANDA (Wa­
ryńskiego 5):

“

czego blondyna (fr. 12 lat) ♦/
®^ — 10, 12,
(poi. 12 lat) */°°
WARSZAWA (Strądom 15): Czte­
rej muszkieterowie (pan. b .o.)
♦♦♦/oooo

_ 15.45, Brunet wieczorową
porą (poi. 12 lat) */° —

WOLNOŚĆ (18 Stycznia
siedmiu wzwyż (USA
*/®°°

_ io, 12, 16, 18, 20.

grozy (ang. 15 lat) ♦♦/oooo
WRZOS (Zamojskiego 50) : Moty­
lem jestem, czyli romans 40-latka

(pOl. b .O .) **/000 — 16, 18, 20. WI­
SŁA (Gazowa 25): W upalną noc

(USA 15 lat) ***/°oo — 11, 15.45, 18.
Kłute (USA 18 lat) ♦♦♦/ooo

_

13, 20. WIEDZA (Rynek Gł.
27): Dni Filmu Radzieckiego: Su­
chara (ZSRR b.O.) — 17.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Wid­
mo wolności (fr. 18 lat) **/ooo —

16, 18. DKF: Afonia — ♦♦♦/©co
_

20.
DO3CZYCE — Raba: Zorro (ir. -

wł. b .o.) ♦/oooo — 20, GDÓW —

Promyk: Monolog (ZSRR 15 lat)
***/oo

_

18. KRZESZOWICE — No­
wości: Aferzysta (ZSRR 15 lat) */3®
— 16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
♦/°oo

__

17 .45, 20, NIEPOŁOMICE -

Bajka: Dowódca armii (ZSRR b.o .)
**/°° — 15, 17, 19, PROSZOWICE —

Syrenka: Świat Dzikiego Zachodu

(USA 15 lat) — 17, SŁOMNIKI -

Czar: Andriej Rublow (ZSRR 15
lat) ♦♦♦♦/oo

_ 16.30, 19, SKAWINA
— Junak: Szczęki (USA 15 lat)
♦♦♦/oooo — 14 .45, 17, 19.15, Hutnik:

Pechowy zalotnik (ZSRR b.o .) **/
00 —. 18, WIELICZKA - Górnik:

Wspaniały interes (fr. 15 lat) */°®
— 15, 17, 10. Pozostałe — nieczynne.

7): Pój-♦/ooo
_

M. SA-

Gdyby

Powrót tajemni-

14. Zagrożenie
16, 18, 20.15.

18, 20.15.

1): Gd
18 lat)
Godziny

22.

19.

SOBOTA
MPiK (Mały Rynek 4):
FLORA TANZANII —

SZCZYTU KILIMAN-

■ KLUB
FAUNA I
ZDOBYCIE
DŻARO 5895 M — prelekcja mgr J.

POLACZKA ilustr. przeźroczami —

18 wstęp wolny ■ SCK POD JA­
SZCZURAMI: Ogólnopolskie spot­
kanie KLUBU DZIENNIKARZY
STUDENCKICH — wręczenie
CZERWONEJ RÓŻY — 16—24 ■
BYC ALBO ŚWIADOMOŚĆ — Ka^
baret PROTEKST (s. teatralna) —

19.30 B SCK ROTUNDA: KLUB
MALEJ FORMY FILMOWEJ — z

cyklu: ANATOMIA SPEKTAKLU

przedstawi TEATR SKUSZANKI:
ŚLUB — prowadzi K. MIKLASZE-
WSI i I. WOLLEN — 19.30 ■ Za­
wiadamia się, że w dniu 13. XI .

KDK POD BARANAMI będzie nie­
czynny od godz. 13 w związku z

Wielkim
XX-lecia

Balem Jubileuszowym
KABARETU „PIWNICA

POD BARANAMI” i ■ SCK RO­
TUNDA: PÓŁMISEK FIRMOWY —

'dyskoteka, projekcja filmów — 19
P CK SM „HUTNIK”: BALLADY
I ROMANSE ROSYJSKIE w wyko­
naniu M. ŚWIĘCICKIEGO i zespo­
łu ROMIOSINI oraz spotkanie z

grupą POCIĄGU PRZYJAŹNI —

18 S KLUB ŚRÓDPOLE (os. Na

Wzg. Krzesł-. 17a): Program roz­
rywkowy w wykonaniu artystów
scen krakowskich — 18.30 .

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: piąt.
(12—18), sob. niedz. (10—15), SKAR­
BIEC I ZBROJOWNIA: piąt. sob.
niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: piąt.
sob. (9—16), niedz. (13—17), MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIENNI­
CE: piąt. (10—15), sob., niedz. (10—
16), MUZ. CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): piąt., sob. (10—16),
niedz. (9-15), MUZ. SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): piąt.,
sob., niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa WIZERUNKI KRÓ­
LÓW I KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki) : piąt. (12—18), sob. (10—16),
niedz. (9—15), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Wystawa — WITOLD
WOJTKIEWICZ 1879—1909: piąt.
sob. niedz. (10—16), HISTORYCZ­
NE (Szpitalna 21): piąt, (9—15),
sob. (11—18), niedz. (9—14), Jana
12: Wystawa stała „MILITARIA”:,
piąt. (9—17), sob. (11—18), niedz.

(9—14), Rynek Gł. 35; Wystawa —

CZECHOSŁOWACKA KSIĄŻKA
TECHNICZNA piąt. (9—17), sob. (11
18), niedz. (9—14), Franciszkańska 4:

Wystawa plakatu brytyjskiego 1898
—1975: piąt. sob. niedz. (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3) :

Wystawa czasowa „Ikony XIV—
XVIII w. ze zbiorów Muz. Bud. Lud.
w Sanoku: piąt. (10—14), sob. (14—
18), niedz. (10—14), MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Wy­
stawa „Fauna epoki lodowcowej
— zwierzęta egzotyczne, ptaki i o-

wady”: piąt. sob. niedz. (10—13),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE: piąt. (9—18), sob. (10—17),
niedz. (10—13), MUŻE"^ ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1): Wysta­
wa — MALARSTWO — GRAFIKA
— RYSUNKI WOJCIECHA WEIS­
SA: piąt. sob. niedz; (10—15), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI — RY-

DLÓWKA (Tetmajera 26): piąt.
sob. niedz. (11—14). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: piąt. sob.
niedz. (10—17), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE piąt. 8—12, sob.
niedz. (8—16), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piat.
(7—14.30), sob. niedz. (9—20), KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa —

VENUS: piąt. sob. niedz. (9—21),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4) : II MIĘDZYNARODOWE BIEN­
NALE LALEK REGIONALNYCH
W KRAKOWIE: piąt. sob. niedz.

(niecz.), GALERIA BWA (Szcze­
pańska 3a) : Wystaw* — DZIEŁO
SZTUKI W KONSERWACJI: piąt.
(13—20),_ sob. niedz. (11—18) oraz

wyświeFlańie przeźroczy dot. wy­
stawy: piąt. sob. (16—18), niedz.

(12—14), GALERIA ZPAF (Anny
3) : Wystawa — LUDZIE I PEJZA­
ŻE FRANCJI: piąt. sob. niedz.

(10—18), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): Wystawa fotograficzna —

RADZIECKA UKRAINA: piąt.
(10—21) sob. niedz. (niecz.), KLUB

SOBOTA

APOLLO: Pójdę z wami (ZSRR
12 lat) — 10, 12.30, 15.45. DOM
ŻOŁNIERZA: Romans jakich wiele

(wł. 18 lat) — 16. KULTURA:

Moja noc u Maud (fr. 18 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. POD­
WAWELSKIE : Synowie szeryfa
(USA 12 lat) */®oo

_ 16, 18. SFINKS:

Sędzia z Teksasu (USA 18 lat) ***/
ooo

_ 16, 18, 20. SZTUKA: „Dzień
Iluzjonu” — filmy z cyklu: „Gwia­
zda miesiąca Jean Gąbin” — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Dersu Uzała (ZSRR b.o .)
***/ooo

_ 16, 19. UGOREK: Zawie­
szeni na drzewie (fr. b.o.) */°°° —

15, 17. Nocny kowboj (USA 18 lat)
♦**#/oco — 19. WANDA: Nie ma

sprawy (fr. 15 lat) — 10, 12.15.
Powrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) */®°o — 16, 18, 20. WIEDZA:
Tbilisi (ZSRR b.o.) — 17.15. WIS­
ŁA: W upalną noc (USA 15 lat)

— 11, Kłute (USA 18 lat)
13, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: Wid­
mo wolności (fr. 18 lat) **/e>oo —

16, 18, 20.
KRZESZOWICE — Nowości: Ko­

bieta z lancetem (ZSRR b.o.) **/o°
— 16. 18. 20. SKALA — Grota: Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15
lat) — 16, 13, ZABIERZÓW
— Wolanka: 40 karatów (USA 15

lat) */®°, Naszyjnik dla mojej u-

kochanej (ZSRR b.o.) **/°° — 19.
Pozostałe kina — jak w piątek.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91: piąt. (8—18),
sob., niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie

domowych od16do
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA:

(czynna od 7 do 22),
(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RQDZINY (pl. Wiosny "'Ludów

6) — czynna: piąt. (16—19), sob.,
niedz. (niecz.) .

23.30,
wizyt

tel.

200 lat Teatru Wielkiego w Mo­
skwie — unikalne nagrania F.

Szaliapina. 18.30 Echa dnia. 18.40
Antena nowatorów. 19.00 „Młode
pokolenie Polski 1

spotkanie na. temat:

czy mieć charakter”,
do portretu — Belli

ny. 19.30 Transmisja
symfonicznego z sali
dowej. ok. 20.40 Dyskusja literac­
ka — Widziane z radia opr. W .

Billipa. ok. 21 .00 d. c . konceę.tu
22.05 Wiadomości sportowe. 22 .12

Magazyn rekreacyjno-turystyczny.
22.32 Muzyka ze starych płyt —

aud. J. Webera. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 X Festiwal Plani­
styki

Ludowej” —

,Co to zna-

19.20 Szkic
Achmaduli-

koncertu
Filh. Naro-

- S łupsk 76.

Celi'
tel.

417-GO
265-27

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy
Rynek Podgórski 2, 625-50,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73,
sko Balice 745-69, N. Huta

417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88.

380-55,
657-57,
Lotni-
422-22,

APTEKI

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek
Podgórski 9, Nowa Huta al. Rew.

Październikowej 6.

SOBOTA
DY2URY DZIENNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­
nek Podgórski 9, N. Huta — al.
Rew. Październikowej 6, Floriań­
ska 15, Szczepańska 1.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19
tel. 214 -28 (piąt., sob., niedz.).

SKAWINA (Słowackiego 5)
2a0

tel.

na

PROGRAM III
UKF 67,94 i 66.47 MHz

Południowe wydanie maj.12.05
Z kraju i ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Siad człowieka” —

pow. M . Moskwina. 14.00 Muzyka
na harfę. 14.40 „Kameleon” —

gra
15.05

Bem
15.30

buchowskiego.
Smith. 16.00

piosenki (opr.
16.20 Jazz do zabawy. 17 .05 Mu­
zyczna poczta UKF — prow, M.

Gaszyński. 17.40 Pisarz miesiąca
— T. Nowak — aud. W . Toczy­
skiej. 18.00 Muzykobranie.
Polityka dla wszystkich.
Przeboje 40-latków (opr. J.

siński). 19.00 Co wieczór pow. w

A. Tołstoj „Droga
19.35 Opera tygod-
„Bal
dni

zespół Herbie Hancocka.

Program dnia. 15.10 Ewa
— wokalistka poszukiwana.
Magazyn kulturalny A. Bar

15.50 Gra Jimy
Rozszyfrowujemy

J. Karbowska).

18.30

18.45
Li-

maskowy”.
Kondora” —

20.00 Inter-

wyd. dźwięk,
przez mękę”,
nia G. Verdi
19.50 „Sześć
pow. J. Grady'ego.
radio — magazyn aktualności

muzycznych. 20.50 Życie rodzin­
ne — mag. 21.20 Shimmy, charle­
ston, lambeth-walk. 21 .30 Jose
Feliciano po raz czternasty (opr.
W. Mann). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Zespół CCS. 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu — dyskografie. 23.00 Te^-

maty jesienne. 23.05 Koncert tyl­
ko dla melomanów — kantaty
księcia melomana. 23.45 Program
na sobotę. 23.50 Na dobranoc gra
i śpiewa Cz. Niemen.

MPiK (pl. Centralny) : > Wystawa —*

100 LAT KRAK. ZAKŁ. PRZEM .

TYTONIOWEGO W FOTOGRAFII;
piąt. sob. (10—20), niedz. (15—20),’
GALERIA DESA (Bracka 2) : Wy­
stawa prac Fr. BUNSCHA, GALE­
RIA DESA (Jana 3): Wystawa —

COLLAGE’Y B. NAKSIANO—

WICZ, GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa malarzy
i grafików ERLANGEN (RFN) :

piąt., sob. (9—19), niedz. (niecz.),
GALERIA STU (al. Krasińskiego
16 (18) : Wystawa — FORMAT
CZŁOWIEK: piąt. sob. niedz. (15—
21), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa R. CZARNY, R.

LEDWOSA, Z. LEŚNIAK. B. PA­
CIOREK — PEJZAŻ, KLUB LI­
TERATÓW (Krupnicza 22) : Wysta­
wa dorobku translatorskiego pisa­
rzy krakowskich.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) :

Wystawa Stanisława KARPIKA —

MALARSTWO: piąt. sob. niedz.
(9-14),

DOM GRECKI (Sobieskiego 3) :

piąt. sob. niedz. (9—14).
SALON ROZRYWKI (Pstrow­

skiego 12): piąt. sob. niedz.

(11-21)).
LAS WOLSKI

sob. niedz. (9—17).

(piąt., sob., niedz.).

DYŻURY URZĘDÓW
POCZTOWYCH

SOBOTA

Dzielnica śródmieście: KRAKÓW
(Westerplatte 20) godz. 8—20.
Dzielnica Krowodrza: KRAKÓW

16 (18 Stycznia) godz. 10—16. KRA­
KÓW 22 (Weissa — Azory) godz.
10—16.

Dzielnica Podgórze: KRAKÓW 14

(Zamoyskiego) godz. 19—16. KRA­
KÓW 47 (Okólna) godz. 10—16.

Dzielnica Nowa Huta: KRAKÓW
28 (os. Willowe) godz. 10—16.
KRAKÓW 30 (os. Urocze) godz.
10—16. KRAKÓW 39 (os. Kalino­
we) godz. 10—16.

1

ZOO: piąt.

SZPITALE
DYŻUR i$|E

PROGRAM IV

DZIENIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.
12.05 „O szkoleniu dla rolników”
— aud. w opr. I. Wierzbanow-

skiej (Kr). 12 .15 Agrochem infor­
muje (Kr). 12.20 Kapela J.

Szczerby z Podwilka (Kr). 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Nie tylko dla

słuchaczy w mundurach „System
obronny PRL”. 13.25 Z radiowej
fonoteki muzycznej 13-50 „Dra­
mat symbolu” — montaż litera­
cki w opr. Zb. Kopalki. 14 .25

„Smuga cienia” — ode. pow. J.
Conrada. 14 .35 Metamorfozy —

„Golem” — aud. M . Jęczmyko-
wej. 15.05 Szkic do portretu —

Paula Valery. 15.15 Czytamy kla­
syków — Życie i twórczość S. I .

Maciejewskiego. 15.45 Szkic do

portretu — Jorge Louisa Borgc-
Monteverdi „Magni-

primo”. 16.20 7 lekcja
16.50 Zmienne rytmy
Kwadrans akademicki
Koncert życzeń (Kr).

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —12.30.
Romans jakich wiele (wł. 18 lat)
♦*/ooo

_ 16, 18. KIJÓW: Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat) **/oo00

__

u (i5t
18 i 20.30 seanse zamku.). KULTU­
RA: Moja noc u Maud (fr. 18 lat)

— ii, 14, 16.15, 20. Upal (poi.
b.o.) **/°° — 18.30 . MIKRO: Hełm
Aleksandra Macedońskiegq (ZSRR
b.o .) *♦/»» — u (popoł. seanse jak
w piątek). MŁODA GWARDIA:

Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
*»**/©ood

_ 12, 15.30, 18.45. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30, 12.30.
Jak zdobyć prawo jazdy (fr. 15

lat) */«® — 15.30, 17.30, 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i

Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13.

14,/15, 16, 17. Taśmy prawdy (USA
18 lat) ***/o®» — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11 .12. Los
człowieka (ZSRR b.o.) ****/°ooo —

14 (popoł. seanse jak w sob.) .

SFINKS: Bajki — 11 . 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . SZTUKA:Max
i ferajna (fr. 15 lat) — 10.15,
12.30, 15.45. 18. 20.15. ŚWIT D. SA­
LA: Mała syrena (jap. b .o.) ***/j°o
— 11, 13 (popoł. seanse jak w pią­
tek 1 sob.). ŚWIATOWID D. SA­
LA:

b.o.)
w sob.) . ŚWIATOWID M. SALA:
Mściciel (USA 18 lat) */«>«> — 15, 17.
19.16. UGOREK: Bajki — 11, 12, 13

(popoł. seanse jak w sob.). WAR­
SZAWA: Czterej muszkieterowie

(pan. b.o.) ***,/O6a® — 12.15, 15.45.

(popoł. seanse jak w piąt.. sob.).
WRZOS: Bajki — 11 . 12. Winneteti
w Dolinie Śmierci (jug. b.o.) */°°° j
— 13 (popoł. seanse jak w piat.. I

lonepmn... x. ........... | i ^b:). WISŁA: Bajki - 11. 12. W
19.30 ■ KLUB KUŹNIA (os. Złote-1 upalną noc (USA lo lat) ♦»*/«» —

NIEDZIELA
H FILHARMONIA (Aula PWSM):

Koncert dla dzieci — CZY MUZY­
KA OPOWIADA — 12 ■ KLUB
MUZYKA (Mikołajska 14): Recital

skrzypcowy B. LATAŁY i A. KI­
LIANA - przy fortepianie: M.
MACHURA i B. POLONEK — 18 ■
SCK POD JASZCZURAMI: Grupa
PWST — spektakl pantomimiczny
„WĘDROWCY” — 16.30 ■ Otwarta

próba teatru INFERNO (s. teatral­
na) — 19.30.

PONIEDZIAŁEK
0 COLLEGIUM WITKOWSKIE­

GO (Gołębia 13): Posiedzenie nau­
kowe Pols. Tow. Historycznego,
na którym prof. dr A. PRZYBOŚ
wygłosi odczyt — MICHAŁ KOR/Y-
BUT WIŚNIOWIECKI — PRÓBA
NOWEGO SPOJRZENIA — 18 s.

210 D SCK POD JASZCZURAMI:
KLUB LITERACKI — Spotkanie
przy
19B
RAD
21E
nek
INDYJSKIEJ — progr. artystyczny
W wykonaniu M. PRZYBYLSKIEJ
— 19 wstęp wolny ■ KLUB MU­
ZYKA (Mikołajska 14): Recital

skrzypcowy W. CZEPIELA — przy
fortepianie: I. KLUTZKIEWICZ —

kawie - M. SKWARNICKI —

GODZINA PAMIĘCI — KON-
SWINARSKI (s. teatralna) —

KDK POD BARANAMI (Ry-
Gl. 27): WIECZÓR POEZJI

Kochariy drapieżnik (ZSRR
♦/°°° — 11.15 (popoł. seanse jak

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Trynł-
tarska 11, (sob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Prądnicka 80: CHI­
RURGII DZIEC: (piąt.) Prokocim,
(sob.) os. Na Skarpie 65. (niedz.)
Prokocim; NEUROLOGICZNY7:

(piąt.) Kobierzyn, (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.) Prądnicka 35;
UROLOGICZNY: (piąt.) Grzegó­
rzecka 18, (sob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY : (piąt.) Witkowice,
(sob.) os. Na Skarpie 65, (niedz.)
Witkowice; LARYNGOLOGICZNY:

(piąt. sob. niedz.) Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA :

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96
(18-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna 3) — tel.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
2Ó), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20). niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

Wszystkie placówki i

porad ambulatoryjnych
przyjmują wizyty domowe w

j kresie ogólnym.
i stomatologicznym
1 (inne oddziały szpitali wg rejoni-
1 zacji).

PIĄTEK
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.80, 8.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

11.12 „Łódzki kołowrotek mu­
zyczny”. 11.30 Poznań na muzycz­
nej antenie. 11 .55 Komunikat o

stanie wód. 12.25 Poznań na mu­
zycznej antenie. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Gra M. Mazur.
13.15 Moto — Sprawy. 13.30 Kata­
log wydawniczy. 13.35 „Od Rzeszo­
wa jadę”, 14.00 Tańce z oper. 14 .20

Sport to zdrowie. 14.30 Rytmy
młodych. 15.05 List z Polski. 15.10
Z polskiej fonoteki. 15.40 Studio

muzyki instrumentalnej. 16.05 In­
formacje dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Propozycje do Li­
sty Przebojów. 16.30 Aktualności
kulturalne. 16.35 Sienkiewicz nie­
znany — rep. A. Wielowieyskiego
16.50 Fonoserwis. 17 .00 Radiokurier
— aud. informacyjna Studia Mło­
dych. 17 .25 Parada polskiej pio­
senki. 18.00 Muzyka i aktualno­
ści. 18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Przeboje non stop. 19.15 War­
szawska Ork. PR i TV dyr. J. Pru­
szak. 20.05 Radiowo-TV Szkoła
Średnia dla Pracujących. 20.20 Me­
lodie do których chętnie wraca­
my. 21 .05 Kronika sportowa i ko­
munikat Totalizatora Sportowego.
21.18

wy.
21.33

Ork.
znane i nieznane
Minirecital E. Snieżanki. 23.10 Ko­
respondencja z zagranicy.
„Granice jazzu” ~- aud. A.

kowskiego. 0.11-5.00 PROGRAM
NOCNY Z GDAŃSKA.

9.00,

Dźwiękowy plakat reklamo-
20.28 Katalog wydawniczy.
Utwory St. Moniuszki. 22 .20

Cyryla Stapletona. 22 .30 Lądy
Kuwejt. 22 .45

23.15
Wit-

os. 1)

(Gal-

(Kra-
613-55

udzielają
i,oraz

za-

pediairycznym.
i zabiegowym.

PROGRAM II

na fali 249 m, oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.50, 23.30.

Godz. 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12 .05 Audycja dl* wsi (Kr).

Agrochem informuje (Kr).1.2 .15
12.20 Kapela J. Szczerby z Pod­
wilka (Kr). 12 .25 „Pieniądze”
frag. opow. C. Capka. 12 .45 Anto­
logia toccaty fortepianowej. 13.00

„Wszystko śpiewa” — aud. B. Ko-

lago (dla kl. I i II). 13.20 Antolo­
gia toccaty fortepianowej. 13.35
Wokół spraw naszego stołu. 13.50

Zespoły znad Newy i Moskwy-
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Tu Radio Moskwa. 14.45
Pieśni K. Szymanowskiego. 15.00
Zawsze o 15 progr. dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 Studio Słonecz­
nik. 16.00 Rumuńskie doiny ludo­
we. 16.10 Informacje, rady, pro­
pozycje. 16.25 Rodzice a dziecko.
16.30 Melodie z musicali. 17 .00
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem. 17 .30 . .Klucz do człowie­
ka” — rep. A. Markowej. 17 .10

sa. 16.05 G.
ficat

ny.
17.00
17.15

_______ ____

. ,

Notatnik kulturalny — opr. F .

Koniecznej (Kr). 18.15 Po jednej
piosen-ce (Kr). 18.24 Komunikat
o pogodzie (Kr). 18.25 42 lekcja
języka niemieckiego. 18.40 Ochro­
na środowiska w Hucie Katowi­
ce. 19.00 Jak działać sprawnie9
„Szkoła mistrzów”. 19.15 7 lekcja
języka angielskiego. 19.30 Trans­
misja koncertu symfonicznego z

sali Filh.

kusja
21.00 d.
kofiew

„Polska
bierny

22.30.

Kompozytorów — Paryż 76.

łaci-

(Kr).
(Kr).

17.45

Narodowej. 20.40 Dys-
literacka (w przerwie)

koncertu. 21.50 S. Pro-
Sonata d-dur. 22.15

a międzynarodowe pro-
paliwowo-energetyczne”.

Międzynarodowa Trybuna

c.

9.00,

SOBOTA
PROGRAM l

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00.

20.00, 21.00, 22.00, 23.00.
UWAGA: Bądź przezorny na dro­

dze — 8 .05, 9.25, 10.20, 11, 13.10,
16.05, 16.55, 18.25, 19.50.

Muzyka i poezja. 13.45

14.25.

13.15

iviuzyK.a i puezja. lo.ta „Pól
wieku polskiej piosenki” — aud.
T. Dębskiego. 14 .00 Między fanta­
zją a nauką. 14 .30 Przekrój muzy­
czny tygodnia — aud. A.

czyńskiej. 15.05 Teatr PR •

ta et Compagne” — słuch, wg ko­
medii A. Fredry. 16.10 Radiowa
kronika muzyczna. 16.40 Fonoteka
folkloru. 17.00 Studio Młodych --

Radiokurier. 18.00 Muzyka i aktu­
alności. 18.30 Parada polskiej pio­
senki. 19.15 W kręgu melodii ope­
retkowych. 20.05 Program z dywa­
nikiem. 21.10 Recital Jose Felicja­
no. 21 .35 Przy muzyce o sporcie.
22.00 Z kraju i ze świata. 22 .20 So­
botnia dyskoteka. 23.10 „Dziewczy­
na z Jamnego” — rep. J. Skrobo-
ta. 23.30 Sobotnia dvkoteka.
—5.00 PROGRAM NOCNY Z
ŁEGOSTOKU.

Kaw-

„Li-

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66.47 MHz

B.30 Co kto lubi. 9.00 „Sześć
dni Kondora” — pow. J . Grady’e-
go. 9.10 Fantazja elektryczna. 9.30 .

16.45 Nasz rok 76. 9.45 Interradio
— mag. aktualności muzycznych.
10.35 W kręgu muzyki soul. 11.00

Zycie rodzinne — mag. 11 .30 Wir­
tuozi gitary jazzowej — Christian.
Reinhardt i Hall. 12.10 Mikroreci-
tal D. Marouani. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Siad człowieka” — pow. M

Moskwin*. 14 .00 Muz. na harfę <61.
14.40 Funky po polsku. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 „15.10 do Yumy”.
15.30 To był rok 1876 — mag. A W.

Piotrowskiego. 16.05 Jeanette Mac
Donald — słownik Hollywoodu (o-
prac. T . Dębski). 16.30 Ork. Vacla-
va Zahardnika gra przeboje 17.05

Muzyczna poczta UKF. 17 .40 Stu­
dio nad łódką — aud. Glegeira.
18.00 Muzykrobranie. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Koncert kon­
certów — Jazz Jamboree 76. 19.15

Książka tygodnia — Harry Mn-

lish — „Czarne światło”. 19.35 O-

pera tygodnia G. Verdi „Bal mas­
kowy”. 19.50 „Sześć dni Kondora"
— pow. J. Grady’ego. 20.00 Zapra­
szamy do Trójki. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zespół CCS. 22 .15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. A . Tołstoj
„Droga przez mękę” — ode. 24
22.45 Kwadrans dla E. Ranglina.
23.00 Tematy jesienne. 23.05 Baw

się razem z nami. 23.45 Program
na niedzielę. 23.50 Na dobranoc

śpiewa A. Rosiewicz.

PROGRAM IV

audycje lokalne z Krakowa
na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
16.00, 16.40

7.40 W ludowych rytmach.
11.60 Dla szkół średnich (wycho­
wanie obywatelskie). Cykl: „Lu­
dzie na miarę czasów” — aud. U.

Łączkowskiej. 11.30 Miłaszkina i
Atłantowa śpiewają „Toskę”. 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z radiowej fo­
noteki muzycznej (STEREO — Kr).
13.50 Dla kl. IV lic. „Sudety cze­
kają” aud. J. Rolbieckiej. 14.20
Omówienie pr. literackiego. 14 .25
Teatr PR — Studio Klasyczne —

Komedie A. Fredry — „Nikt mnie
nie zna” — opr. i reż. J . Warnec-

kiego. 15.10 „Zrzędność i przeko­
ra” — opr. i reż. K. Borkowskie­
go. 15.50 Melodie filmowe. 16.05

Nowiny i nowinki muzyczne. 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne. 16.50 Informator Kulturalny
(Kr). 17.00 Na radiowej antenie
wasze troski, nasze wnioski (Kr).
17,15 Jazz na gorąco, jazz na zim­
no — w opr. R. Kowala (Kr).
17.30 Felieton W. Zechentera (Kr).
17.40 Sobotni Magazyn Redakcji
Rozrywki (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.4Q
Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.00 Jak być rodziną? 19.15 6 lek­
cja języka francuskiego. 19.30 Ste­
reofoniczne Studio Rozrywkowe
Rozgłośni PR — w Krakowie
(Kr). 21 .15 Lokalny stereofonicz­
ny program muzyczny — muzyka
poważna (Kr). 22.15 Radiowe por­
trety Polaków. 22 .34 Muzyczny
świat Ornette Colemana.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

Godzina 7.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką. 8.15 Przeboje
sprzed lat.* 9.05 Wiadomości spor­
towe. 9 .15 Radiowy Magazyn Woj­
skowy. 10.05 Po jednym horusie.
10.25 Lista Przebojów’. 11.00 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych
„Pod znakiem przyjaźni” — Fe­
stiwal słuch. „Babcia z różą w

koku” — słuch. L. Panńanen. 11.35
Radiowa Muśicorama — aud. M.

Rybczyńskiego. 12.05 W samo po­
łudnie. 12.35 Koncert popularny
muzyki polskiej. 13.00 Wizerunki
ludzi myślących — aud. J. Mik-
ke. 13.30 Graj gracyku — wybie­
ramy najlepsze kapele 1 zespoły
ludowe — aud. B. Krasińskiej.
14.00 Recital z pauzą — A . Ma­
jewska. 14.10 Tygodniowy prze­
gląd prasy. 14.20 Recital z pauzą
— A. Majewska. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.05

Informacje dla kierowców. 16.06
Wiadomości sportowTe. 16.10 Teatr

Polskiego Radia — „Teraz” —

słuch, wg komedii A. Fredry.
16.50 Gwiazdy jazzu. 17 .15 Nie­
dzielne. -spotkanie Studia Młodych.
18.00 Komunikaty Totalizatora

Sportowego i wyniki regional­
nych gier liczbowych. 13.10 Ma­
gazyn muzyki rozrywkowej. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.05 Dy­
skusja na tematy międzynarodo­
we. 20.20 Gra J. Luc-Ponty. 20.40

Moje przygody poetyckie — „By­
łem w Grecji” — aud. T. Kubia­
ka. 21.05 Parada polskiej piosen­
ki. 21.30 Radiovariete. 22 .30 Rewia

piosenek — zapowiada L. Kydryń­
ski. 23.05 Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 23.20 Mistrzowie lek­
kiej batuty. 0 .11 —5.00 PROGRAM
NOCNY ż KRAKOWA.

dorowicza i M. Wolskiego. 11 .00

Krzysztof Sadowski gra standar­
dy. 11 .15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna (opr. K . Pacuda). 12.00

„Godzina detektywów” — 1 ode.

słuch, dokumentalnego J. Uspien­
skiego. 12 .25 Muzyka z sal koncer­
towych, 13.15 Z nowych nagrań
Programu III. 13.45 Kwadrans dla

Nancy Wilson. 14 .05 Peryskop -

przegląd wydarzeń tygodnia. 14.30

Muzyczne spotkanie. Ł. Prus i
Zb. Namysłowski. 14.43 Za kiero­
wnicą. 15.10 przeboje z nowych
płyt — aud. M . Gaszyńskiego 1

W Pogranicznego. 15.50 Muzycz­
ne dedykacje Ravi Shankara. 16.15

Dlaczego nie umiemy mówić —

mag. Ewy Kamińskiej, 16.45 Je­
sienna giełda płyt (1). 17 .15 An­
tologia piosenki fracuskiej - aud.

p. Karińskiego. 17 .40 Poszukiwa­
nia i kierunki — o sztuce rozma­
wiają D. Wróblewska i A. Maty­
nia. 17 .55 Mini-max — czyli mini­
mum słów, maksimum muzyki —

aud. P. Kaczkowskiego. 18.30 „Le­
karstwo” — monodram J. Szypul­
skiego. 18.45 Walce 1 walczyki.
19.10 Piosenki z magnetowidu
(opr. A . Krajewska). 19.35 Opera
tygodnia — G . Verdi „Bal ma­
skowy”. 19.50 „Sześć dni Kondo­
ra” — pow. J. Grady’ego. 20.00
Vivaldi — pod batutą Bernsteina.
21.00 Rzeczywistość i poezja — A .

Mickiewicz — Konstancja Łubień­
ska (opr. J. Ratajczak). 21 .20 „Czu-
jemy rytm” — nowa płyta zespo­
łu Peoples Choice (opr. D. Mi­
chalski). 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze­
spół CCS. 22 .15 Rozmowy z mi­
strzem Franciszkiem — wieczór
III. 22.31 Jesienna giełda płyt (2).
23.00 Tematy jesienne. 23.05 Jesien­
na giełda płyt (3). 23.45 Program
na poniedziałek. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa M. Koterbska.

PROGRAM IV

audycje lokalne z Krakowa
na UKF 67,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 16.00.
8.28 Pogoda (Kr). 8.30 Kon­

certy i recitale. 9.00 Poranek lite-

racko-muzyczny (Kr). 10.00 Klub

Młodych Miłośników Muzyki. 11 .00
Nowości płytoteki radiowej. 12.00
Gra Ork. Rozrywkowa PR i TV

w Katowicach. 12 .03 W samo po­
łudnie. 12 .35 Muzyka. 13.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży „Matka
Courage" — dramat B. Breohta.
14.20 Studio Stereo zaprasza (STE­
REO — Kr). 14.32 Koncert chórów
studenckich (STEREO — Kr), 16.05

Wynild Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (Kr). 16.40 „Osobność
istnienia J. Barana” — aud. w

opr. Z. Zygmy (Kr). 16.50 Kon­
cert życzeń (Kr). 17 .30 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy. 18.00
Kwartet J. Garbarka i K. Jarret-
ta. 18.10 7 lekcja łaciny. 18.30 En­
cyklopedia kultury. 19.00 Historia
konkursów muzycznych. 20.00
Manuel de Falla — „La Vida Bre-
ve”. 21.15 Dwanaście Concerti a

cincjue T. Albinoniego. 22.00 Po­
wtórzenie wyników Lajkonika
(Kr). 22.01 Krakowskie aktualno­
ści sportowe (Kr). 22.10 „Labora­
torium” — aud. A. Kormana (STE­
REO — Kr).

PROGRAM
TELEWIZJI

0.11

BIA-

6.30,
16.10,

PROGRAM II
na fali 249 m

DZIENNIKI: 4.30, 5.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
18.30, 21.30, 23.30.

Godz. 11 .45 Bezpieczeństwo na

jezdni zależy od nas samych. 11.55
Komunikat o stanie wód. 12.05
Terminarz muzyczny. 12 .25 „Dzien­
nik” — frag. wspomnień H. Wor­
cella. 12.45 Utwory operowe K.

Kurpińskiego. 13.00 Dla kl. III i
IV (jęz. polski) „Wnuczka artyle-
Kzysty” — słuch, wg J. Sotnika.
13.35 Magazyn łowiecki. 13.50 Śpie­
wachóracapellaPRiTVwKra­
kowie pod dyr. T . Dobrzańskiego.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Pieśni K. Szymanowskiego.
15.00 Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt i chłopców. 16.00 Zespół
Regionalny im. B. Obrochty z Za­
kopanego. 16.10 Rytm, rynek, re­
klama. 16.25 Melodie z operetek.
17.00 Chóralne sceny operowe. 17 20

Rodowody poetyckie — S. Gołę­
biowski. 17.40 „Czata” — magazyn
wojskowy. 17.55 X Festiwal Plani­
styki Polskiej — Słupsk 76. 18 25

„Czas i ludzie” — aud. kombatan­
cka. 19.00 Matysiakowie. 19.30 Ope­
ra w przekroju — „Mefistofeles”
— Arriga Boito — aud. J . Kań­
skiego. 20.30 Przegląd filmowy —

Kamera. 20.45 „76 lat muzyki na­
szego stulecia — r. 1973” — aud. A.

Chłopeckiego. 21.35 Wiadomości

sportowe. 21.40 Pieśni trubadurów
i truwerów. 22 .00 Radio — Retro
III. 23.00 Panorama stylów Jazzo­
wych. — aud. Mateusza Święcic­
kiego. 23.35 Barok dla wszystkich.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.
9.00 „Czy pani lubi pojedynki” —

mag. literacki w opr. J. Titkow
i H. Wielowieyskiej. 9.30 Utwory
organowe J. S. Bacha. 9 .50 Tygo­

dniowy przegląd prasy. 10.00 No­
wości „Polskich Nagrań” — przed­
stawia T. Haas. 10.30 „Góry nad

czarnym morzem” — W. Macha.
11.00 Studio młodych — Rozgło­
śnia Harcerska — mag. nie tylko
dla harcerzy. 11.40 Czy znasz ma­
pę świata? — aud. H. Pecio. 12 .05
Pieśni M. Karłowicza. 12.35 Czy
znasz tę książkę? — zagadka li­
teracka. 13.00 „Yehudi Menuhin”
— solista i dyrygent. 14 .00 Portret

sjowem malowany — M. Komorow­
ska. 14 .30 M. de Falla — „W 30

rocznicę śmierci” — aud. M. Gą-
siorowskiej. 15.00 Radiowy Teatr
dla Dzieci i Młodzieży „Pod zna­
kiem przyjaźni” — Festiwal słu­
chowisk „Sezon białych topoli” —

cz. II słuch. I. Bondińa. 15.30 Dom

rodzinny dom. 16.00 Koncert cho­
pinowski. 16.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 18.00 X Festiwal Pla­
nistyki Polskiej — Słupsk 76. 18.35
Felieton aktualny. 18.45 Kabarecik

reklamowy. 19.00 Teatr PR —

„Sienkiewicz” — słuch, dokumen­
talne E. Stockiej-Kalinowskiej i
H. Szof z okazji 60 rocznicy śmier­
ci II. Sienkiewicza. 20.20 B. Bar­
tok — Koncert na orkiestrę. 21. .00

Wojsko, strategia, obronność. 21.15
Piosenki żołnierskie. 21 .50 Wiado­
mości sportowe. 21 .55 Wirtuozi

nowej muzyki. 22.30 „Listy z tea­
trów’” — opr. J . Titkow. 23.00 Tań­
ce renesansowe. 23,35 Gabriel Fau­
re — Kwartet smyczkowy e-moli

PROGRAM III

na UKF 67,91 i 66,47 MHz

9.25. Program daia. 9 .30 Gdy się
mówi A...— aud. publicystyczna.
9.50 „Preludium do arii” i ..Aria”
— gra zespół Chicago. 10.00 60
minut na godzinę — aud. J. Fe­

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.10 (kol.)

6.00 TV Techn. Roln. — Matema­
tyka — lek. 4U

6.30 TV Techn. Roln. — Hodowla

Zwierząt — lek. 29
9.00 Program dla najmłodszych

kl. III — W dawnej stolicy Polski
9.15 Pani w samochodzie w oku­

larach i ze strzelbą — film fab.

prod. fr. (kol.)
12.00 Dla szkól: Wychowanie o-

bywatelskie kl. VIII — Wojewoda
terenowym organem administracji
państwowej

12.45 Radiowó-Telew. Szk. Sred.
— Matematyka — lek. 8

13.25 Radiowo-Telew. Szk. Sred.
— Biologia — lek. 7

15.50 NURT — Pedagogika —

Wzory osobowe i ich funkcje w

kształtowaniu postaw morainych
dzieci

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr. woj.:

krakowskiego, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnowskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na Teles­
fora

11.30 Dla młodych widzów: Lata­
jący Holender

18.00 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.20 Eureka (kol.)
19.00 Duoranoc d/a najmłodszych

i program dla młodzieży
20.40 Pryzmat — lilto fab. prod.

T\ P w reż. K . Karabasza
22.25 Z cyklu: Miłość nie jedno

ma imię — lilm fab. prod. ang. pt.
Jedno krótkie lato (kol.)

PROGRAM II

15.15 Pegaz (kol.)
Piątek z publicystyką kulturalną

16.00 Zapowiedz programu
16.05 3 X R (Rosiewicz) — ode. 1

(kol.)
16.25 I ty możesz zostać artystą

(kol.)
17.05 3 X R (Rosiewicz) — ode. 2

(kol.)
17.25 Przygoda ze sceną
19.25 3 X K (Rosiewicz) — ode. 3

(kol.)
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dia najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.45 Ludwik Sempoliński i jego

uczniowie (kol.)
21.10 Nie tylko piosenka — gwia­

zdy nad tajgą (kol.) .

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Ta epopeja nie została na­

pisana — Frontowe zapiski chor.

Załuskiego (kol.)
22.50 Dyskotekowa moda
23.10 Język rosyjski — lek. 6

(kol.)
23.40 NURT — Pedagogika — K .

jeżewski — wyki. pror. dr J. Mia-
so.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Rad.-Tel. Szk. Sred. — 1.8
6.30 Rad.-Tel. Szk. Sred. — 1.7
7.00 TV T. R. — 1. 23
7.30 TV T. R. — 1. 32
8.35 Red. Szk. Zapowiada
8.43 Radar
9.00 Koncert , galowy — VII Mię-

dzynarod. Fest. Zesp. Pieśni i
Tańca — Zielona Góra 76 (kol.)

10.00 Dla szkol: 'Zoologia, kl. VII

Wydanie poświęcone FSO
10.30 Studio-2 — Omówienie pro­

gramu, rozpoczęcie akcji Studia-2.
Piosenkę na dobry początek —

śpiewa J. Ponarowska
— Specjaliści FSO przy telefo­

nach
— Serwis dla polskiego „fiata”
10.45 Piosenki na zamówienie —

wg listów nadesłanych do gazety
zakładowej fso

10.55 Studio-2 — Nasz gość —

Rśtejonalizatorzy z FSO
11.00 Grand Prix FSO — Loso­

wanie i start-do wyścigu — spra­
wozdawca Jan Ciszewski

11.10 Informacyjny magazyn mu­
zyczny — scen. A. Arent i K. Sze­
wczyk, reż. W. Bielicki

11.23 Studio-2 — Nasz gość
11.30 Grand Prix FSO — Kelatj*

z wyścigu
11.35 Co o tym myśliciel — Frzćd

kamerami użytkownicy polskiego
„fiata”

11.45 piosenka na zamówienie
11.30 Grand Prix FSO — Relacja

11.55 Transmisja z meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo I ligi, A. Sze­
ląg i J. Zielonacki

12.43 DTV (kol.)
12.50 StUdio-2 — Specjaliści FSO

przy telefonach
— Serwis dla polskiego „fiata”
— z filmoteki FSO: „Balet n«

lodzie” reż. P . Studziński
13.00 Sport i balet — Grand Prix

FSO (zakończenie i balet holen­
derski Lee Jackson)

13.20 Studio-2 — Serwis dla pol­
skiego „fiata”

— Specjaliści FSO przy telefo­
nach

— z filmoteki FSO: „Żerań” —

fabryka jutra” (fragmenty)
reż. W . Lesiewicz

13.30 Misrzostwa Polski kierow­
ców i amatorów spr.: A. Mosz i

A. Komorowski
13.45 „Jak zabić Świętego?” —

ode. serialu pt. „Święty”
14.35 Sludio-2 — Nasz gość
14.40 Skrzydlaty samochód — fe­

lieton filmowy
14.45 Studlo-2 — Specjaliści B'S(3

przy telefonach
— serwis dla polskiego „fiata”
— Z filmoteki FSO: „Rekord”
14.53 Muzyfczna forpoczta na­

szych przyjaciół min. samochodo­
wa gala 1 Abba

15.05 Tak było - filmowa histo­
ria FSO — przygotował J. Szotko-

wski
15.15 Wielki turniej tenisowy ze

Sztokholmu — spr.: B. Tomasze­
wski

15.45 Urządzamy nasze mieszka­
nie

15.?0 Studio-2 — Specjaliści FSO

przy telefonach
— z filmoteki FSO: „Safari”
16.00 Goście pana Zygmunta —

red. Z . Broniarek rozmawia z Jac­
kiem Gmochem

16.20 Muzyka i dobre obyczaje
16.30 Krótkofalowcy w Studió-2
16.40 O nim się mówi — przy te­

lefonie Adam Makowicz
16.55 Studio-2 — Nasz gość: A-

leksy Zln dyr. hajnówskisga
Przedsiębiorstwa Przemysłu Drze­
wnego

17.00 Dzień dobry kapitanie —

relacja z powrotu do kraju kpt.
K. Jaworskiego

17.10 studio-2 specjaliści FŚO
przy telefonach

— Wystawa kwiatów
17.20 Samochodowa gala — sce­

nariusz Kożusznik, W. Bielicki,
reż. W . Bielicki, scenografia: T.

Rużyłlo, W. Olko, wykonawcy: D.

Rinn, U. Sipińska, A, zmakowa,
p. Lavilla, Z. Kończ, D, Milcewicz,
Zespół 2+1, Zespół „Sebastian”,
Zespól baletowy „Sabat”, zespół
baletowy „Fanat”, zespół baleto­
wy TVP

18.00 Wielki turniej tenisowy ze

Sztokholmu, spr.: B. Tomaszewski
18.20 Konferencja prasowa z dy­

rekcją FSO
18.50 Lekcja języka polskiego —

przed kamerami doc. W. Pisarek
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Abba w studio-2 — scen, i

reż. T . Dembiński
21.20 „Sprawa Sawinkowa” —

sensacyjny film prod. radź, w reż.

W. Czoborariewa
23.10 Właśnie leci kabarecik —

reż. O . Lipińska — występują: B.

Wrzesińska, "W. Pokora, P. Fron­
czewski, J. Kobuszewski

23r40 3 tercja meczu hokejowego
Czechosłowacja — ZSRR spr.: S.
Rzeszot

0.10 „Czarne południe” — kino
nocne nacz. red. progr. filmowych

1.20 DTV
1.25 Dobranoc

PROGRAM II
12.40 Program dnia
12.40 Pryzmat — film fab. prod.

TVP
14.10 Wojskowy film dok. — Paź­

dziernikowy wiatr
14.30 Uśmiechy starego kina —

Świat komedii Harolda Lloyda
15.35 Pieśni — film muz. -balet.

G., Lasoty (kol.)
Popołudnie przygody i podróży
16.03 „Pasja, przygoda, ryzyko”

i „Lodowa epopea”
18.05 Czterej pancerni i pies —

film ser. TVP
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Mikado — operetka A. Sulli-

vana (kol.)
22.00 Kino miniatur — Z powodu

kobiety (koi.)
22.40 Pechowa wyplata — film

fab. prod. NRD z cyklu-: Telefon
110 (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI : 1.2, 19.30 (kOl.)
6.55TVTR—Fizyka—1.23
7.25 TV TR — Uprawa roślin —

1. 32
7.55 Nasze spotkania — TV TR
8.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.35 Studio sport, (kol.)
8.40 Sport dia wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Tele«

ranek
8.55 Program dnia
10.20 Antena (Kol.)
10.45 W starym kinie — Film mo­

ją pasją
12.20 Piórkiem i węglem
12.4.5 75-lecie Filharmonii w War­

szawie
13.55 Dla dzieci: Lampyriś
14.50 Między nami jaskiniowcami

— film anim. (kol.)
15.15 Losowanie Dużęgo Lotka
15.30 Bitwa pod Orleanem — film

dok. prod. fr. (kol.)
16.30 Studio sport (kol.)
18.00 Tele-Echo (kol.)
19.00 Wieczorynka
20.40 Bajka dla dorosłych
20.50 Wojna i pokój — film ser.

prod. ang. (kol.)
21.40 L. Kydryński przedstawia

— Zizi Janmaire (kol.)
22.40 Studio sport (Kol.)

PROGRAM H
Blok filmów radzieckich
9.00 Minuta milczenia — film fab.

reż. — I. Szatrow
10.50 Początek — film fab. reż.

— G. Panfilów
12.15 Rozmowa z Julijem Rajz-

manem

12.30 Twój współczesny — film
fab. reż. — J. Rajzman

15.05 Monolog — film mag. reż.
— I. Awerbach

16.50 Człowiek znikąd — film
fab. reż. — W. Sokołpw

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40' Ujarzmienie ognia — film

fab. reż. — D. Chrabrowięcld
Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Bo to się
zwykle tak

zaczyna

Źt

Źe

Ile

JESTEM orzeł! Tym
chwalę,

wiem wszystko
doskonale:

nad Wartą Poznań
leży,

metrów Giewont
mierzy.

Ile rzek do Wisły wpada,
Czy żyrafy żyją

w stadach,
stryjaszkiem był

Kościuszki,
na wierzbie rosną

aruszki,
od wody cięższa

rtęć,
podzielić sto przez

pięć!

Kto

Czy

Czy

Jak

Bogdan Brzeziński

Orzeł ?
Jestem dumny z mojej

wiedzy,
Podziwiają mnie

koledzy,
Wszyscy mówią:
„Dariusz — orzeł,
On nam łatwo pomóc

może!"

Ajanie!Ajanie!
Dariusz sam dla siebie

wie!
■Nie pomogę ani Zosi,
Chociaż mnie od dawna

prosi,
Ani Mani, ani Kubie,
Chociaż Kubę dosyć

‘

lubię,
Ni Staszkowi, ni Jagusi,
Nikt do tego mnie nie

zmusi!
mam:

sam!
Bo zasadę taką
Umieć wiele, ale
Jestem orzeł!
Tym się chlubię:
Orzeł —

Co na szczytach
mieszka!

Ale klasa, jak to klasa:
Oceniła ananasa:

Tyś jest ORZEŁ?
Raczej RESZKA!...

♦
— CZY CIOCIA jest aktorką? — pyta 7-letni siostrzeniec.
— Nie. A dlaczego pytasz, Piotrusiu?
— Bo tatuś mówił, że gdy ciocia do nas przyjedzie, to zacznie się cał*

przedstawienie...

— ZAUWAŻYŁEŚ Karolu tego pana, który ml się kłaniał? To'jest
jeden inżynier. Za niego mogłam wyjść za mąż przed tobą.

— Tak. Teraz rozumiem, dlaczego patrzył na mnie z taką wdzięcz­
nością!

Jacek Chruścielewicz

Już dość, bo obudzisz tatusia!
,The New Y orker”.

Kto pozwolił ojcu szorować podłogę?
Rysunki: „Kraj Rad", „Dikobraz", „Eulen^tiegel"

*

— ZAUWAŻYŁEM, że pani mąż mnie nie lubi — mówi lekarz żonie
chorego. .

— Mnie także nie lubi, ale zarabia 10 tys. zł miesięcznie.
*

RZECZ DZIEJE się w sądzie USA. Sędzia do oskarżonego:
— Proszę nam- powiedzieć, w jaki sposób otworzyliście tę pancerną

kasę?
— Teraz nie mogę, proszę Wysokiego Sądu, na sali siedzi cała kon­

kurencja.
*

NAD RANEM policjant spostrzega niemłodych już mężczyznę 1 kobie­
tę drzemiących na trotuarze.

— Cóż wy tu robicie o tej porze? — pyta zdziwiony.
— Zapomnieliśmy kluczy i czekamy, kiedy dzieci będą wracać do

domu, i
*

— JAK TO SIĘ STAŁO, Janku, że syn urodził się wam jeszcze przed
ślubem?

— A skąd miał .wiedzieć, kiedy pobierzemy się z Łucją?
*

KOLEGIUM ORZEKAJĄCE.
— Oskarżacie sąsiada za to, że nazwał was idiotą. — Czy to prawda?
— Tak.
— Skoro tak, to dlaczego przychodzicie z tym do sądu?

0 O PRAWDZIWYM PECHU można mówić dopiero wówczas, kiedy
z ostatniej deski ratunku ostał ci się jeno sęk.

0 ZNAM TAKICH, którzy prą śmiało do przodu. Szkoda tylko, że
w niewłaściwym kierunku.

Q GRY LICZBOWE — to szczęście w kratkę.
• TRUDNO O CHŁODNY STOSUNEK do ciepłej posadki.
e JEDYNYM naprawdę skutecznym lekarstwem na łupież jest

wyłącznie łysina.
• PRZYKŁADEM najszczerzej odwzajemnionej miłości jest miłość...

własna. J
• LEPSZA JUZ EFEKTOWNA KLĘSKA, aniżeli żałosne zwycięstwo
9 STARAJ SIĘ nigdy nie osiąść na płyciżnie własnych poglądów.

7.

Ą/f£ DÓJMY SIĘ MODY!

Mjr
1 f|ł :.Jł /

1 /11 Ó'u i
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Co zrobić ze starym, niemodnym już płaszczem, zwłasz­
cza gdy sprawiamy sobie nowy? Na ogół wędruje on do
jakiegoś worka, czasem próbujemy z niego wykroić jakąś
spódnicę, bądź bezskutecznie wpychamy go komuś z do­
mowników.

Tymczasem od lat modny jest, niemal jui nieśmiertelny,
bezrękawnik — i aż się prosi, żeby ze starego płaszcza
uszyć właśnie ten typ sukienki.

Rzecz w tym, że wiele kobiet po prostu nie lubi bez-
rękawników. I co wtedy? Wtedy możecie skorzystać z na­
szej propozycji i zrobić sobie co nieco innego.

Otóż: z płaszcza szyjemy klasyczny bezrękawnik — u;
jednej z jego wersji. Może być zapinany z przodu na gu­
ziki, lub.tylko głęboko zakładany i spięty skórzanym pas­
kiem. Może być luźny (coś w rodzaju „lejby"), lub dopa­
sowany do figury zaszewkami. Długi, oczywiście, poza
kolano, jakieś dziesięć centymetrów a nawet i więcej (za­
chęcam do długości midi — czyli do pół łydki, bo to jed­
nak ładne i praktyczne, szczególnie jesienią i zimą).

Nowość polegać ■będzie na wykończeniu bezrękawnika
włóczką — w ten sposób, że stanie się on normalną su­
kienką i odpadnie dylemat, którą bluzkę, czy sweterek
włożyć w danym dniu.

Należy dokupić włóczki w zharmonizowanym kolorze
i dorobić z niej rękawy (mogą być opięte, lub też dość
szerokie, u dołu niedbale wywinięte, w charakterze kimo­
nowych). Następnie dorabiamy-—ń przyszywamy na stałe
do bezrękawnika — „górę”,. Kto lubi golfy — zrobi sobie

golf. Ale możliwości jest tu bardzo dużo (np. szalowy
kołnierz, jakieś wiązadełka etc.).

Zapewniam Was, że taką suknię można polubić!

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.55
(kol.).

12.45 Rad.-Tel. Szk. Sr. — Ję­
zyk polski — lekcja 8.

13.25 Rad.-Tel. Szk. Sr. — Fizy­
ka — lekcja 5.

15.50 NURT — Pedagogika. Wy­
kład doc. dr Cz. Wojtasika.

16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — program woj.

białostockiego, bialsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełmskiego,
lubelskiego, łomżyńskiego, ostro­
łęckiego, płockiego, siedleckiego,
skierniewickiego, suwalskiego,
włocławskiego, zamojskiego.

17.00 Zwierzyniec (kol.).
17.40 Siedemnaście mgnień wio­

sny — 4 ode. filmu prod. ZSRR.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
20.40 Teatr Telewizji — J. Sza­

niawski — Most. Reż. J. Brat­
kowski (kol.).

21.50 Operowe Qui pro Quo —

program muzyczny (kol.).

PROGRAM II
16.05 Język niemiecki — 1. 6.
16.30 Program dnia.
16.35 Mam pomysł — Szare na

złote.
16.55 Notatnik kulturalny.
17.10 Michał Kalinin — film

dok. pród. ZSRR z cyklu ,,Por­
trety”.

18.00 Tajemniczy świat przyro­
dy — film dok. (kol.).

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych 1 program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.40 720 stopni wokół Nati Mi-

stral — film rozr. prod. hiszp.
(kol.).

21 40 24 godziny (kol.), r

21.50 Płomień — film fab. prod.
radź. cz. I (kol.).

23.05 NURT — Matematyka.

WTOREK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.45
(kol.).

6.00 Rad.-Tel. Szk. Sr. — J. pol­
ski — lekcja 8.

6.30 Rad.-Tel. Szk. Sr. — Fizy­
ka — lekcja 5.

8.00 Wojna i pokój — film ser.

prod. ang. (kol.).
9.00 Dla szkół: Język polski kl.

VI. W. Katajew — Samotny biały
żagiel.

12.00 Dla szkół: Historia kl.
VIII.

13.45 TV TR — Język polski —

1. 30. B. Prus.
14.30 TV TR — Mech. roln. —

lekcja 27.
16.25 Program dnia.

16.40 Obiektyw — program woj.
łódzkiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradzkiego,
tarnobrzeskiego.

17.00 Studio telewizji młodych.
17.50 Świat i Polska (kol.).
18.25 W starym kinie — Komi­

cy niemego ekranu.
18.50 Radzimy rolnikom.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży.

20.40 Filmy Bergmana — Jak w

zwierciadle — film fab. prod.
szwedzkiej.

22.15 Przed ekranem.

PROGRAM II
15.35 Język angielski — 1. 7.
16.05 Program dnia.
16.10 Z cyklu: Tempo — rezer­

wy — program oświatowy.
16.30 Teatr Telewizji — J. Sza­

niawski — Most (kol.).
'17.35 Dziwnę losy Jane Eyre —

film fab. prod. TV CSRS.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.).
20.40 Wtorek melomana.
21.35 24 godziny (kol.).
21.45 Sylwetki X Muzy — Fr.

Trzeciak.

22.10 Dom naszej matki — film
fab. prod. ang. (kol.).

23.50 Język niemiecki — 1. 6.

ŚRODA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.15
(kol.).

6.00 TV TR — Język polski 1. 30.
B. Prus.

6.30 TV TR — Mech. roln. 1. 27.
7.30 Czyja wina — film fab.

prod. węg.
9.00 Dla szkół: Chemia kl. VII.
10.00 Dla szkół: Historia kl. V.
11.05 Dla szkół: Fizyka kl. VIII.
12.45 Rad.Tel. Szk. Sr. — Che­

mia 1. 10.
13.25 TV TR — Uprawa roślin

lekcja 7.
15.50 NURT — Matematyka. —

Potęg! — wykł. prof. dr. Zb. Se-
madeni.

16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — progr. woj.

poznańskiego, gorzowskiego, ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego, zielonogórskie­
go.

17.00 Dla dzieci — Zgadywanki
obrazkowe.

20.40 Teatr Sensacji — Patrick
Quentin — Morderstwo odkrywa
prawdę w reż. B. Sałackiej

22.15 Pegaz.

PROGRAM II
16.00 Język rosyjski 1. 7 (kol.).
16.30 Program dnia.
16.35 Malarstwo i film — Ociep­

ka i Pirosmaniszwili (kol.).
17.10 Turystyka i wypoczynek.
17.40 Na prawo patrz — progr.

publ. kult.
18.10 Poradnia młodych.
18.40 Progr. lok.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie??.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.).
20.40 Gdy królowały gwiazdy —

progr. publ. kult.
21.50 24 godziny (kol.).
22.10 Studio przebojów — pro­

gram TV NRD.
22.55 Polski film dok. — Grand

Prix Festiwalu Krakowskiego.
23.35 Język francuski I. 35.

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.35
(kol.).

17.30 Losowanie Małego Lotka.
17.45 Rady, informacje, opinie.
17.55 Lektury Pegaza.
18.10 Studio-sport — piłka noż­

na: Włochy—Anglia.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
20.40 Kino Interesujących Fil­

mów — Rodzina Lubawinow —

film fab. prod. ZSRR (kol.).
22.30 Studio-sport — eliminacje

do MS w piłce nożnej Portuga- ■
lia—Dania.

PROGRAM II
15.50 Język francuski.— 1. 35
16.25 Program dnia.
16.30 Co dalej maturzysto.
W cieniu nocy — film fab. prod.

tv bułgarskiej.
18.40 KRONIKA (Kr.).
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.).
20.40 Orkiestra Gewandhaus

gra Beethovena — pr. muz. (kol.)
21.20 24 godziny (kol.).
21.30 Loża — progr. publ, kult.
22.10 Płomień — 2 cz. filmu

fab. prod. radź. (kol.).
23.20 NURT — Pedagogika, —

Wykł. prof, dr H. Muszyński.
23.50 Język angielski — 1. 7.

CZWARTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 23.00
(kol,)

6.00 Rad.-Tel. Szk. Sr. — Che­
mia — lekcja 20.

6.30 TV TR — Uprawa roślin —

lekcja 7.
7.30 Rodzina Lubawinow —

film fab. prod. radź. (kol.).
9.00 Dla szkół: Język polski kl.

I lic.
13.45 TV TR — Fizyka 1. 24.
14.30 TV TR — Uprawa roślin

lekcja 33.
16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — progr. woj.

wrocławskiego, jeleniogórskiego,'
legnickiego, wałbrzyskiego.

17.00 Dla młodych widzów —

Bratek przy kominku.
18.00 Poligon (kol.).
18.20 Zawał — progr. ośw.
18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.

6.00 TV TR — Fizyka 1. 24.
6.30 TV TR — Uprawa roślin -e

lekcja 33.
7.30 Umarli pozostają młodzi —t

film fab. prod. NRD.
9.00 Dla szkół: Geografia kl.
10.00 Dla szkół: Geografia — W,

Tatrach — kl. VI (kol.).
11.05 Dla szkół: Wychowanie o-

bywatelskie kl. VII.
12.45 Rad.-Tel. Szk. Sr. — Mac

tematyka lekcja 9.
13.25 TV TR — Hodowla zwieą

rząt—1.9.
15.50 NURT — Pedagogika -4

wykł. doc. dr K. Przecławski.

16.25 Program dnia.

16.40 Obiektyw — progr. wojj
szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego.

17.00 Dla dzieci — Pora na Te4
lesfora.

17.30 Dla młodych widzów —»

Skrzydła.
18.00 Telewizyjny Informator

Wydawniczy.
18.10 Z serii — Opowieści o ta­

jemnicach morza — ode. I,pt. Wy«r
pad w głębinę (kol.).

19.00 Doljjanoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży?

20.40 Noc w mieście — film TP
reż. K. Dąbrowski (kol,).

. 21.20 XYZ — cz. I

22^00 Teatr Małych Form — I;
Iredyński — Radio.

PROGRAM II

15.40 Program dnia.
15.45 Pegaz (kol.).

16.30 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej.

17.00 Dziewczęta jak iskry —

film fab. prod. węg. (kol.).
18.35 Oferty.
18.40 KRONIKA (Kr,).
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.).
20.40 Dialogi z poetą o poezji —,

Zb. Jerzyna.
21.10 24 godziny (kol.).
21.20 Klub Filmowy — Władca

much — film fab. prod. ang.
22.50 NURT — Pedagogika —

Wykł. doc. dr L. Wojtasik.
23.20 Język rosyjski 1. 7.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

Bożena Adamek, aktorka
Teatru Ludowego powiedzia­
ła tygodnikowi „Ekra*« ,O-
czywiście zawsze w nasz.y>ji
zawodzie liczy się element
szczęścia i niespodzianka,
która zawsze może dać na­
głe efekty”. Tym razem

efekt nie. był nagły: Bożena
Adamek urodziła dziecko!

¥

BARBARA HOFF — zda­
niem felietonisty Urbana —

„przyszła na świat w bliżej
nieokreślonej przeszłości, u-

rodziła się na damę. Predys­

ponowana była zawsze do
niejasnych, choć -wyższych
przeznaczeń”. Na razie p.
Basia Hoff projektuje w

Polsce modę!
¥

„— I znowu pewnie, k...a,
Niemiec przegrał mecZ! —

dolatywało zza ściany pokoju
386 (nowe skrzydło) „Żaczka”
ironiczne pohukiwanie Jana
Pieszczachowicza"... Ten mało
znany epizod z życia prezesa
Oddziału Związku Literatów
Polskich w Krakowie, Jana
Pieszczachowicza przypom­
niał red. Ryszard Niemiec w

„Tempie” pragnąc zapewne
dowieść, żę ludzie wielcy teę
kiedyś bywali sobą.

%I
lI
I

Dla wygody PT KLIENTÓW
w wolną sobofę 13 listopada
wszystkie sklepy branż przemysłowych
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego w Krakowie

czynne będą w godzinach 9-15,
a zakłady usługowe WPHW

w godzinach 8-14
BARBARA

Niezwykle popularny kie­
dyś bokser JERZY KULEJ

oświadczył ostatnio, że „akto­
rem to już chyba nie zosta­
nie”. Mistrz nie powinien
poddawać się przed czasem!

AKCJEI

Gazeta „STUDENT”
formuje na łamach, że pod
adres TV postanowiła wysłać
telegram następującej treści:

„Daję milion stop rajca z

Krakowa”. Troszeczkę prze­
ceniasz mnie robaczku!

in-

pracownikiem tej uczelni...
Autorka, która od 10 lat pra­
cuje w dziedzinie hipnologii
i napisała szereg prac nauko­
wych z tej dziedziny, jest
członkiem Międzynarodowe­
go Towarzystwa Hipnologicz-
nego University of Pensylva-
nia w Filadelfii. W Akademii

Wychowania Fizycznego au­
torka nic pracuje już od

dziesięciu lat”. No i proszę —

redaktor tym razem też zo­
stał uśpiony.

*

można skrócie czas trwania
stosunku?” Odpowiadamy:
najlepiej poskarżyć się nia-

. muni!

dent”: wycisnąć 1/2—1 em

pasty na zwilżone włosie
szczoteczki. Szczotkować ko­
lejno wszystkie zęby przez
2—3 minut, potem wypluć
ślinę z resztek pasty i kilka­
krotnie przepłukać usta”. To

zupełnie nowy, oryginalny
sposób!

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu) .

IDZIE ZIMA i jak zwykle jaja są droższe. Na pewno idzie
zima, bo „Dziennik Telewizyjny" coraz dłuższy i dłuższy. Tyl­
ko .patrzeć a Dziennik Telewizyjny przestanie być. przy Tele­
wizji Polskiej, natomiast Telewizja Polska zacznie być przy
Dzienniku Telewizyjnym.. Nie jest to jednak problem najważ­
niejszy. Istotne że brakuje watoliny. Klienci kluczą za wato­
liną a „Ewpress Wieczorny" dowiedział się nawet dlaczego
brakuje watoliny? Takie dwie fabryki „Watima” z Łęczycy
i „Odrodzenie” z Chorzowa wytłumaczyły się zwięk­
szeniem zapotrzebowania zakładów odzieżowych i rzecz zro­
zumiała musiało watoliny braknąć w sklepach. Mnie w każ­
dym bądź razie takie wyjaśnienia przekonują i bez
żadnej irytacji oczekuję zimy.

IDZIE ZIMA bo '■na łamach „Dziennika Polskiego” larum
z powodu gaci. Nowe formy interwencyjne stosuje pismo,
specjalne listy do różnych dyrektorów odpowiedzialnych
za handel.

Natrafiłem akurat na odezwę do dyrektora Henryka Sen-
dura, Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego
w Krakowie. Niejaki Janusz Z. opowiada jak szukał baweł­
nianych kalesonów. Mógłby oczywiście natychmiast dać wy­
jaśnienie: co z barchanami? Tym razem idzie jednak o wywo-

Instrukcja!
„Pollena-Lechia” Poznań

w specjalnej ulotce podajc
sposób użycia pasty „Fluoro-

łanie szczególnych emocji, odpowiedź więc mgr Sendura znaj-
dziemy w kolejnym ndmerze „Dziennika Polskiego”.

Ludzie są usatysfakcjonowani kiedy wreszcie od dyr. Sen­
dura mogą dowiedzieć się: „Największy niedobór występuje
w zakresie kalesonów męskich z dsłaniny bawełnianej. Na

zgłoszone potrzeby w ilości 320 tys. sztuk otrzymano tylko
56 tys. sztuk”. Ludzie są usatysfakcjonowani? Możliwe! Na­
tomiast ja odczuwam niedosyt. Ktoś, ale nie potrafię rozstrzy­
gnąć kto, powinien wyrzec się na zawsze ciepłych gaci. Ktoś
powinien do końca żywota chodzić to największe mrozy w

krótkich, cienkich majtkach. Może właśnie Janusz Z., żeby
odniechciało mu się ujawniania takich listów?

IDZIE ZIMA i monterzy Stołecznego Przedsiębiorstwa Han­
dlu Wewnętrznego w Warszawie za naprawę czegoś tam w

lodówce zażyczyli sobie 40 złotych a za dojście do klienta 100
złotych. Fakt ten, nie wiem dlaczego, tym razem dziwi re­
daktorów „Życia Warszawy".

Tylko pomyślcie: O CZYM

BĘDZIEMY CZYTAC W

GAZETACH JAK NAPRA­
WDĘ ZACZNIE SIĘ ZIMA?

Na pocieszenie! tytuł z

„Expressu Wieczornego,,:
„Zmysłowy inwalida

przezwyciężył kalectwo”.
*

„KURIEREK” jest
mem ciepłym. Kiedy
tasz „KURIERKA”
marzniesz, nawet

wkoło mróz!

4

SEKSUOLOGIA

P. Lucyna Z. zapytuje dr
Zbigniewa Lwa Starowicza z

pisma „itd”: „Co robić? Jak

ODKRYCIA
*

Sprostowanie
Na łaniach tygodnika „Li­

teratura” ukazało się spro-
stosowanie następującej tre­
ści: „We wprowadzeniu do

zamieszczonego w numerze

„Literatury” z dnia 21. X.
1976 rozdziału książki mgr
inż. Marii Szulc pt. „Śpiew
generała” z winy redakcji
mylnie podano, że autorka,
która w ciągu 17 lat kiero­
wała Zakładem Biochemii
AWF, jest emerytowanym

Felietonista pisma „Film”
Arcitenens: „Jeśli jest p i ę k-
n y jakiś brzuch na świę­
cie — totylkobrzuch wy­
dętego wiatrem żagla”. Mało
się widać widziało, choć etat

w „Filmie”.

Rys. M. Podgórski


